
fiok XIV. Nr 232 (4081) P r z e d s t a w i c i e l s t w a .

SŁOWO
■ i

i

Wilno. niedziela 25 sierpnia 1935 r.
R edakcja  i A dm m lsK ac ja : W in o , Z am kow a 2. T elefony : R ed ak c ji 17-82, 
Administracji 228. A d m in is tra c ja  caynna  je s t  od godz. 9-ej do 4-ej po poi,

S e k re ta rz  R ed ak c ji p rzy jm ą  je  codziennie  od 12-ej do 1-ej.

PR K N  JM E K A T A  m iesięczna z odniesieniem  , o p ia ia  pocztow a uiczczoua ryczałtem ,
do domu, lub  z p rzesy łką  pocztow ą 4 zł., za- | R ed ak c ja  rękopisów  niezam ów ionych nie
gran icę  7 zł. K on to  czekowe PK O . Ń r. 80.259. | zw raca. A d m in is tra c ja  nie uw zględnia za-
~Vt sp rzeda ły  d e ta i cena jednego n -ru  20 gr. | s trzeżeń  co do rozm ieszczenia ogłoszeń.

BA u ,a N O WIO-ZF — Narutowicza 36 —  1, filja Wydawn 
BRASŁaW — Wilcza 8 — C. uewin 
D R U JA  —  K ow kin.
G Ł Ę B O K IE  —  u l. Zam l ow a 14, K sięg . W . W łodzim ierow a. 
GRODNO —  N. B ass N apo leona 11.
H O R O D Z IE J — K sięg a rn ia  K ole jow a „ R u c h " .
K L E  OK —  Sklep „ Je d n o ś ć " .
LID  A. —  u l. S u w au k a  13 —  S. M ałecki.
Ł U N IB IE C  —  K sięg a rn ia  K o lejow a vR u e h " . 
M OŁODECZNO —  K sięg a rn ia  K olejow a „ B u c h " . 
N IE Ś W IE Ż  —  ul. R atu szow a —  K sięg a rn ia  Polaka,
NOW O G RO D EK  -  K io sk  S t M ichalskiego.

N. Ś W iĘ O IA N Y  —  K sięg arn ia  Tow. „ R n c h " .
O SZM IA N A  —  K się g a in ia  Spóldz. N aucz.
PO D E R O D Z IE  —  u l. W ileńska  15 —  T. Gur-wicz.
P IŃ S K  —  K ościuszki 42, f i l ja  W ydaw nictw .
PO STA W A  —  K sięgarn ia  Polsk iej M acierzy  Szkolnej. 
ST O Ł PC E  —  K sięg a rn ia  T wa „R uch *.
SŁO N IM  —  S tu d en ck a  30, f i l ja  W yduw nictw .
SM O R G O N IE  —  Stow arzyszenie  P rzy jac ió ł O św iaty 
ST. Ś W IĘ C IA N Y  —  M . Lew in, B iuro  Gazet., ul. 3 M aja  22 
SZA R K O W SZG ZY ZN A  —  M . M indel, S k iad  apteczny, 
W O LO ŻYN  —  L ib en n an , K iosk  gazetow y 
W A R SZ A W A  —  K iosk  K s ię g a m i K olejow ej „ R u c h " .

"SaBSea
CEN Y  OGŁOSZEŃ: w iersz m ilim etrow y 1-szpaltow y w tekście  40' jn-. Za tekstem  30 gr. K om unikaty  o iaz  nadesłane m i­
lim e tr 50 gr. K ro n ik a  rek lam ow a m ilim etr 60 gr. IV num erach  św iątecznych oraz z p row incji o 25 proc. drożej. Zagrani- 

zne o 50 proc. drożej. O głoszenia cyfrow e i tabelaryczne o i0 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście  i za tekstem  
6-cioszpaltow y. A d m in is trac ja  nie n rzy jm u je  zastrzeżeń co dom iejsca. T erm iny d ru k u  A dm in istrac ji nie obow iązują.

D Z i S I ć J L l Y  E G Z A M I N  O B Y W A T E L S K I
Wybory powszechne do Sej­

mu, takie, jakie mieliśmy dotych­
czas, z ich wielkiemi okręgami, 
głosowaniem powszechnem, sy ­
stemem list, nie miały nic w spól­
nego z prawzorem wyborow: w y ­
bieram człowieka, do którego 
mair zauianie. Obywatel nie zna­
czył więcej w tych wyborach, co 
kropią w ody  w strumieniu. P ły­
nął, gdzie go popychały tryby ja­
kiejś maszyny. Była to degenera­
cja myśli wyborów, opartych na 
znajomości wybieranego i zaufa­
niu do niego. Te wielkie w y ­
bory wymagały specjalnej techni­
ki : komitetów partyjnych, naga­

niaczy, plakatów, wieców, pie­
niędzy. Kandydaci, którzy liguro- 
wah na listach, stanowili kwestję  
całkiem podrzędną. Aparat decy­
dował o  wszystkiein. Czasami 
pięć minut do terminu zmieniano 
skład list, aDarat wyborczy ani 
drgnął, —  oyło to dla niego rze­
czą gruntownie obojętną. Wiej­
ska baba w  jaKiejś w iosce koio 
Głębokiego głosowała na tak. czy 
inny numer. Czy  umiała odpowie-  

jdzieć, kto są ci, których darzy za­
ufaniem? —  Oczywiście, żo nie.

Skrajnem przeciwieństwem te­
go stanu rzeczy są wybory dzi- 

jsiejsze. Okręgi są malutkie, nie

liczą setek tysięcy, ale od 90 do 
1110 osób. W szyscy  się znają do­

skonale. W szyscy  wezwani do 
głosowania posiadają całkowitą  
dojrzałość polityczną. Powinni 
posiadać pełne poczucie odpowie­
dzialności za siebie, za państwo, 
za naród.

Ktoś rzucił hasło, Głosuj na 
tego, bo tak ci komenderuje two­
ja organizacja, bo tegc wymaga  
dobro tej organizacji. Same rzuce­
nie takiego hasła już obniża po­
ziom tych wyborów. Nie wybiera  
się dla organizacji, wybiera si. 
dla Polsk.. Obywatel, który dziś  
wybiera, w yzw olony jest z przy­

m u s ó w , z niczem nie powinien się  
liczyć. Dotycnczas ciążyła na nas 
presja liczby. To jest człowiek, 
warty wyboru —  mówiliśmy czę­
sto —  lecz tłumy będą przeciwko 
niemu. Ale ot© niema, tłumów  
Oto wezwani są ci najlepsi, niech 
teraz wytężą swą inteligencję, 
niech pokażą, jak im leży na sercu 
dobro państwa i społeczeństwa.  
Niech głosują, jak chcą, byle w  
zgodzie z sumieniem obywatel-  
skiem. Niech wreszcie pokażą, co 
warte jest ich sumienie obywatel­
skie, niecn pokażą, co rozumnego  
wymyślą, jak .m swobodę pozo-  

! stawić. Sw oboaę —  powtarzam—

zupełną, bo i sw obodę od presji 
zgóry i sw obodę od presji zdołu, 
od demagogji, od apelu do tłu­
mów. W  tych wyborach tłumy nie- 
oświecone nie dochodzą do głosu. 
Zobaczmy, co powie elita narodu.

To też ze strachem i niepoko­
jem czekam rezultatu jako Poiak, 
przeżyłem już wiele rozczarowań 
do sw ego  narodu od czasów, kie­
dyśmy w szkołaui rosyjskich 
czytali romantyków i mesjani- 
slów. Co będzie, jeśli się okaże, 
że publiczność nie wstała w  tę 
niedzielę na 9-tą rano, że ją przy­
szłość państwa nie obchodzi, lub 
że głosuje jak barany na jakichś

I karjerowiczów, aby natychmiast 
i po wyborze znów na nich sarkać 
i narzekać? Był u mnie jeden je­
gomość, człowiek na zapewnio-  
nem, nieusuwalnem stanowisku. 
Powiedział mi, że chciałby g loso­
wać na pana X., ale boi się -swe­
go prezesa. Nawet mu nie powie­
działem, że wybory są tajne. 
Patrzyłem na niego z obrzydze­
niem, żałując, że niema sposobu  
pozbawić takiego praw wybor-  

, czych.
Jeśli dzisiejsze wybory w ypa­

dną źle, niegodnie, to będzie zna-  
i czyło, że społeczeństwo nasze n ie  
i dorosło do samorządu. Cat.

Posiedzenie g icinetu angielskiego K nferencja włoske-abisyńska w Paryżu

G abinet angielski konferuje nad konfliktem  ab isy rsk o  - włoskim. G rupy londyńczyków  przed D owtnng - S treet 10,
oczekują z napięciem wyniku konferencji.

Z lewej ku praw ej: am erykański p ro feso r P ittm an i francuski p .o fesor de la Pradelle pełnom ocnicy Amsynji.
tow arzystw ie W łocha hr. Aldovrandi 1 radcy M untagua.

Masowe odstępstwa od Ko­
ścioła Ewangelickiego 

w Niemczech
BŁRLIN. Tygodnik ew angelicki 

„R eichsbote" donosi o m asowem  w y­
stępow aniu z kościoła ew angelickiego 
członków partji narodow o - socjalisty ­
cznej Niemiec środkow ych. A acją tą  
kierują koia, grupujące się wokół o rg a ­
na  neopogariskiego „D eutsche Glau- 
Dens - bew egung“ oraz grupa zw olen­
ników  gen. Luaendoria.

W edług oficjalnych doniesień ze 
sirony kościelnej, w  przeciągu kiwi. o- 
statn ich  tygodni z kościoła ew angelic­
kiego w ystąpiło  57 przyw ódców  hitle­
row skich organizacyj młodzieży oraz 
torm acyj szturm ow ych.

Nowa pozyciKa niemiecka 
przeznaczona na zbrojenia

BERLIN. „B oersenztg“ pisze, że je ­
żeli kom unikat urzędow y w spraw ie roz 
pisania pożyczki w tw nętrznej w spnm 
mat tylko krótko o zadaniach, jakie 
podjął rząti Rzeszy, to  m ożna chy ba 
przypuszczać, iż ma się tu  na myśl 
nietylko konsolidację finansową, lecz 
również dostarczenie środków  dla u* 
zbrojenia Rzeszy. „W ięcej stów nie trze 
Da, gdy: każdy w  narodzie niemieckim 
musi wiedzieć, że zadaniem , dia k tó re­
go w ezw ano g o  do inw estow ania całej 
jego  sił" finansow ej, jest tw orzenie 
w arsztatów  pracy i rozbudow a siły 
zbrojnej".

Kryzys gabinetu w Jugo- 
sławji

BIALOGRóD Zmiany w  składzie 
rządu, k tóre stały sit konieczne w obec 
ustawienia trzech członkow gabm etu 
praw dopodobnie nastąpią przed kon e- 
re n tją  Małej Ententy, eW dług pewnycłi 
pogłosek możliwym jest naw et kryzys 
gabinetow y. Minister bez teki Janko- 
wicz w yjecnał do Boninje, by z ło ży ć , 
na ręce księcia regen ta  dym isję sw v c h ;

Frzrl ofifltiin faza k n l l l i ł i  wiosko-
Po zerwaniu konferencji trzech — strategja wojskowa zabiera głcs

IKRZY GOTOW ANIA STRATEGICZNF 

ANGLJ1.

LONDYN. O becność na w czorajszej 
Komerencji m inistrów , k tóra juz po  roz 
jechaniu się w iększości członków  g ab i­
netu  odbyta się pod przew odnictw em  
v iceprem jera M acdonalda, pierw szego 
torda adm ńalicji i m inistra w ojny oraz 
pi zywołanii Przedstaw icieli w szystkich 
trzech^ rodzajów  broni, dało pow ód do 
rozm aitych domysłów. W  niektórych 
kołach okoliczność tę  tłum aczą rem, że 
Y  ;lka B ry tan ja  zam ierza uzupełnić za 
łogi na morzu śródziem nym , a  pizede 
w szystkiem  wzm oem e flotę śr idziem  
num orską dla zabezpieczenia d róg  han ­
dlow ych, w iodących na w schód. W  
zw iązku z tem i dom ysłam i, w ydany zo 
stał dziś na M alcie kom unikat z zaprze 
czeniem, jakoby bry ty jska  flota na 
morzu Ś rodzitm nem  miała ulec wzmóc 
nieniu. P rogram  ćw iczeń floty w ojen­
nej na morzu Sródziemnem zostaje  u- 
trzym any i bry ty jskie sta tk i w ojenne 
rozjeżdżają się z Malty, jak to  było 
przew idziane, do A leksrndrji, P o rt - 
Saidu, Suezu. Akry i Haily. Flota bry- 
l yjska nie odwiedzi portów  adrjatyc 
kich.

WYNIKI OERAG GAB1M TU BR* 

t y j s k i e g o .

RZYM. Korespondent londyński
„Popolo di Rom a“ tak  streszcza w y­
niki obrad brytyjskiej rady m inistrów .

1) rząd brytyjski nie dopuści, aby 
jezioro T ana i źródła Białego Nilu zna-

ri' się pod obcą kontrolą,
2) rząd  brytyjski uw aża za nieodzo­

w ne um ocnienie punktów  strategicz- 
n"ch  na  drodze z Anglji do  morza 
Czerw onego.

Pora ueszczowa minęła
RZYM. Prasa donosi z Addis- kraj pokryty j'esł błotem, które u- 

Abeby, ze w  pustyni Agadenu, po i niem ożliw i w szelk ie ruchy woj'sk 
ra deszczow a minęła, lecz cały | :onajmniej do października,

Anglia wzmacnia punkty strategiczne
LONDYN. Liberalny w ieczorny! tach  strateg icznych  na szlaku między 

„Star*1 pisze, że m inistrow ie b ry ty jscy ,] W ielką B ry tan ją  a morzem C zerw o­
no których  kom petencji należy k w estja i nem oraz na granicy posiadłości bry 
abisyńska, obecnei zajm ują się głównie tyjskich z Abisynją i kolonjami wło- 
sp raw ą wzmocnieniu załogi w  punk- skiemi w  A tryce w schodniej.

ABISYNJA FORTYFIKUJE GRANICE
L t,N r  YN„ „T im es" donosi w  depeszy i 
z Addis A beby: W ytw órnia sp rz ę tu :
wojennego, w zniesiona z rozkazu obec- i 

i nego  Cesarza przed objęciem  przezefi 
onu, byia od dłuższego czasu bez
, n.i, obecnie szybko doprow adza się 

ją do porządku dla uruchom ienia. Rn 
bo ty  te  prow adzone są  w  całkowite] 
tajem nicy i pilnie strzeżone.

W śród m isyj cudzoziem skich panu ­
je niepokój: m isje am erykańskie i an ­
gielskie p rzygotow ują się do w yjazdu

Kupcy skarżą się na  zastó j. Popyt na 
funty sz ttiiin g i w  bankach w zrasta 

W zdłuż granicy północnej tam , 
gdzie spodziew ane jest natarcie  w łos­
kie, ludność w ykopuje głębokie jam y, 
w zorow ane na zasadzkach na dzikie 
zw ierzęta. Jam y te  p rzykryw a się dat- 
niną i lisemi. W  innych częściach k ra ­
ju A oisyńczycy w znoszą, w edług w ła­
snych pomysłów zasadzki przeciw  sa ­
molotom włoskim.

RUCH NA KANALE SUFSKIM

KAIR. W czoraj panow ało w kanale 
Suezkim w ielkie ożyw ienie: flotylla
kontr to rpedow ców  brytyjskich  p rze­
płynęła przez kanał w  kierunku m orza 
Czerw onego, za nią podążyły dw a p a ­
row ce z w łoskim  sprzętem  w ojennym , 
a  za nimi dw a sta tk i w łoskie z tran s­
portem  w ojska.

'  SCHRONY NA MALCIE.

Równocześnie donoszą z M alty, że 
rząd  tam tejszy  zaiządzil budow ą p u ­
blicznych schronów  przociv lotniczych 
na ca łe1 w yspie. Policja rozdała w śród 
tam tejszej ludności ulotki, zaw ierające 
w skazów ki na  w ypadek lotniczych a- 
taków  gazow ych.

LON DY N. A gencja  R e u te ra  w de­
peszy z Malty- dem en tu je  pogłuskę o1 
zam iarze  w zm ocnienia śródziem nom or 
sk ie j f lo ty  b ry ty jsk ie j.

n

Z prac Komisji Konryliacyjnej
BERN Komisja arb itrażow e kon- 

cyljacyjna wło< ko - ab isyńska ul on 
czyła przęsłu-hiw anie św iadków , m o­
gących udzielić inform acyj co dó in .«  
dentów  granicznych.

BERN. Komisja kuncyijacyjno - a r ­
bitrażow a w łosko - ab isyńska odbyła 
w czoraj o godzinie 10 rano  posiedze­
nie, na k tó iem  przesłuchiw ano Swiad-

w łoskiego w ual - ual w czasie pam ięt- 
nega za ta rgu  zbrojnego.

LONDYN. A gencja R eutera donosi 
z ten :W ładze w łoskie wysiedliły c a ­
łą ludność z jednej z w ysp  Dodekane- 
zu. Ludność tę przesiedlono na sąsied 
mą w yspę. Cała w v -p a  m a być zam ie­
niona na bazę w ojskow o sanitarna 
ze w zg lę ju  na w yjątkow o dobry kli­
mat.

Katastrofalny wylecz 
morza

52 osoby utonęły. 12 tys- 
domów zniszczonych

TOKIO Na w yspie Hondo w zato­
kach O w ari i Amori burza spow odowa 
ła ka tastro ialny  w ylew  morza. I alp a 
lały m iejscowości nadbrzeżne, a  m. in. 
ir ia s to  Akita. 52 osoby zatoi ręły, 75 
osób odniosło ciężkie obrażenia, 12 t r* 
sięcy dom ostw  uległo zniszczeniu, 20 
akrów  oól ryżow ych i sadów  ow oco­
w ych stoi pod w odą. S traty  obliczają 
tia 10 milionów yenów.

Tajemnicza wizyta mary- 
nami sowieckiej m  wo­

dach szweefizkien
SZTOKHOLM. Szw edzka agencja 

telegraficzna donosi, że na południe od 
w ysp alandzkich sieci ryoackie ry b a ­
ków  szw edzkich zostały zniszczone 
przez łódź podw odną jak  przypusz­
czają, sow iecką, zauw ażono także 4 
kontr - torpedow ce. W ysłano sam olot 
i holownik dla spraw dzenia, czj okręt) 
te  znajdują się na w odach terytorjal- 
nyeh szwedzkich.

STO K H O LM . D zienn ik i w ieczor­
ne  og łaszają  dalsze szczegóły o opera 
cjach, k tó re  jak ieś  s ta tk i  w ojenne prs 
w aopodobnie sow uckie, p rzeprow adza 
ły  wp tb liżu  wybrzeży szw edzkich. — 
Torpedow iec w yw iadow czy w ysiany 
przez w ładze portu w ojennego w K arls 
kronie, zauw ażył 12 kontrtorpedow - 
ców, k tó re  j dnaikże szybko się oddar 
liły. T w ierdzenie, iż o k rę ty  te  prow a 
dziły  ćwiczeni? na w odach szwedz 
kich, w ydaję  się  jed n ak  przedwet-- 
nein. NatżOiuiasT is tn ie ją  pcw azre  po 
d e jrzen ia , iż łodzie podw d n e  t o t i z y  
ły  się do w ybrzeży szw edzkich gdyz 
zniszczenie sieci TyhoCJr- 1. z0S 0 
stw ierdzone. M inisterstw o sr r a v  za- 
g rajii cznych i m ih isterstw o m ary n ar­
ki prow adzą śledztwo, k tó re  pozwoli 
w ydać odpow iednie zarządzenia.

Pięcioramienna gwiazd.
zi miast orłów carskicn 

nad Kremle o
PARYŻ. „Le Petit Farisien" donosi 

z Aloskwy, że n s  mocy decyzji rady  
kom isarzy ludowych i cen tralnego ko- 
mitetu partji, słynne orły carskie na 
Kremlu, k tóre przetrw ały  rew olucję 
m ają być usunięte i zastąpione przez 
wielką gw iazdę 5-ram ienną, k tó ra  z a ­
wisnąć m a n aa  Kremlem w dniu 7 pa-
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Odpowiedzialność
kole*

za grożące niebezpie­
czeństwo

Sąd N ajw yższy w ydał orzeczenie w 
niezm iernie ciekaw ej spraw ie o odszko 
Icw anie za w ypadek  kolejow y, który  

w ydarzy ł się pew nej pasażerce w pocią 
gu  pod Dęblinem. P  W anda Krupka, 
w yglądając przez okno zauw ażyła, iż 
tyrn sam ym  torem , po k tórym  jechała 
pociągiem , biegnie z przeciw nej strony 
inny pociąg. K atastrofa w ydaw ała się 
nieunikniona, w obec czego pasażerka, 
nie czekając na zderzenie pociągów , wy 
skoczyła w  biegu, przyczem  doznała 
złam ania kończyn dolnych. K atastrofa 
jednak nie nastąpiła, gdyż m aszyniści w 
ostatn iej chwili zdołali zaham ow ać lo 
kom otyw y i do zderzenia pociągów  nie 
doszło, a  skończyło się w szystko  na 
slrachu.

P . W anda K rupka w ystąpiła p rze­
ciw ko dyrekcji kolei z pow ództw em  
5 000 zł. o  odszkodow anie za złamanie 
nóg podczas w yskoczenia z pociągu. 
Sąd O kręgow y i Sąd A pelacyjny odrzu 
cił jednak pow ództw o pasażerki w ycho 
d z ą t z założenia, iż ka tastro fy  kolejo­
w ej nie było i p. Krupka została posz­
kodow ana z w łasnej w iny. Sąd Najwyż 
szy, nątom iasł, do  k tórego  odw ołała się 
pasażerka, uznał, iż stanow isko sądów  
było niesłuszne, gdyż brak  katastro fy  
nie uchyla odpow iedzialności kolei za 
ew entualne w vpadki, jakie m ogą mieć 
miejsce w obliczu niebezpieczeństw a. 
Jeśli więc pasażerka została podczas 
próby w ydostania się z zagrożonego po 
ciągu poszkodow ana, to  ,xlpowiedzial- 
ność za to  ponosi kolej. Z pow yżsych 
w zględów  Sąd N ajw yższy uznał p o ­
w ództw o o odszkodow anie za słuszne 
i uchylił w yrok sądu apelacyjnego.

CZY N EM  p r a w d z i w i e  O BY W A ­

T E L S K IM  J E S T  P O P IE B  A N IE 

T U N D U SZ U  SZ K O L N IC T W A  P O L ­

S K IE G O . K O N TO  P .K .O . N r. 15.555
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Na zdjęciu kanał Sueski, przez zam knię cie którego, Anglja uniemożliwić może wszelkie poczynania w ojenne W łoch
w Atryce.

Mistrz świata 5 Olimpiadzie szachowej
w Warszawie

„Jo -  Postrach" nawrócił się
Król paryskiego świata pcufiiemiwgo sprzedaje dziś jarzyny

D oniedaw na jeszcze rozpisyw ała s i ę , T en typow y przedstaw iciel praw - 
prasa  św iatow a o oszustw  acn S taw is j dziw ego paryskiego „milieu“ jest dziś 
kiego, przyczem  jednym  z g łów nych ‘ porządnym  człowiekiem, ożenił się na- 
bohaterów  całej afery był znany g w ia z - ! w et i prow adzi w zorow e życie małżem

P O M N IK  N A R B U T T A  
W  D U B IC ZA C H

&  I

dor paryskiego św iata  podziem nego, Jo- 
Postrach. Był on najbliższym  w spółpra 
cownikiem Staw iskiego, jego  zaufanym  
pomocnikiem, krótko m ów iąc: jego pra 
v,ą ręką. N aw et po tajem niczym  zgo­
nie Staw iskiego, rola Jo-Postracha nie 

! skończyła się. W jednym  z wielkicn pa 
ryskich tygodników  ogłosił on sw e p a ­
miętniki, w  k tórych wiele m iejsca p o ­
św ięca rów nież profesorow i Schw arz- 
barta  zabójcy Petlury, opow iadając, że 
po w yroku uw alniającym , roztoczył on 
z polecenia obrońcy, T orresa, opiekę 
nad Schw arzbartem , k tórego  życiu g ro ­
ziło niebezpieczeństw o ze strony licz­
nych w rogow . Był czas, kiedy Schw arz 
b a rt nagle znikł i nikt nie w iedział gdzie 
się znajduje. W  rzeczyw istości ukryw ał 
go  w ów czas Jo-Postrach, k tó ry  jako 
praw dziw y genlelm an 7 podziem nego 
św iata, potrafił być dyskretnym  i trzy 
m ać m iejsce jego  ukrycia w  bezw zględ 
nej tajem nicy.

Dziś jednak te  aw anturn icze dzieje 
należą ao  przeszłości. Jo  naw rócił się, 
zerw ał z podziem nym  św iatem  i stal 
się solianym  przekupniem , typow ym  
francuskim  „m archand de ąu a rte  sai- 
sons“.

skie. Sam szczyci się tern, ze zerw ał 
bezw zględnie z w szystkiem , co donie­
daw na jeszcze było treścią  jegc życia, 
a  pew nem u przedstaw icielow i prasy 
zdradził, że dla zapew nienia by tu  so­
bie i żonie, postanow ił napisać książkę

p. t. „W ielkość i upadek francuskiego 
św iata  podziem nego' ’.

Niektórzy przyjaciele doradzali mu, 
aby  —  jak  to  ostatn io  sta ło  się modą 
w  Paryżu  —  otw orzył sobie bar, pod 
nazw ą ,JBar —  Jo —  P ostrach". On 
jednak nie dał się nakłonić, chcąc ko­
niecznie zatrzeć w szelkie ślady i zer­
w ać w szelkie nici, łączące go z burzli­
w ą i pełną aw an tu r przeszłością.

«£5RSS

Oficerowie tzesŁy przymieraj płodem
PRrtGA. G enerał broni V ojcerhov 

sky przyjął w  czasie m anew rów  dzien­
nikarzy, k tórym  ośw iadczył na ich za­
pytanie, że stan  zdrow ia żołnierzy jest 
bardzo dobry . N atom iast gorzej p rzed ­
staw ia się stan  zdrow ia oficerów i p o d ­
oficerów  zaw odow ych. Gen. V ojcechov '

sky tłum aczy to  tem , że finansow y stan  
korpusu oficerskiego jest kry tyczny, a  
podoficerów  zaw odow ych w prost ro z ­
paczliw y. Ma to  ujem ny w pływ  n r  ich 
stan  zdrow ia, a zw łaszcza na system  
nerw ow y.

Mistrz św iata  w  grze szachow ej 
Alechin zaję ty  jest w  te j chwili „dogry ­
w aniem ' partji z u talentow anym  g ra ­
czem Stanów  Zjednoczonych, Finem. 
T w arz skupiona o m ocnym  w yraz ie ,' 
ręka bezw iednie w odzi po w argach, 
gładzi włosy... W reszcie posunięcie do j­
rzało, jest zdecydow ane. Oczy „kibi­
ców ", w lepione w  szachow nicę, śledzą 
za ruchem  „figury", w ykonyw anym  rę ­
ką m istrza. T eraz dopiero oceniają sytu 
ację, przeobrażenia spow odow ane po ­
sunięciem, usiłując przeniknąć giębię 
g tn ja lne j m yś li.. Rozpoczyna się g o ­
rączkow a praca przeciw nika, z a g ry z a -1 
jącego  w argi i rozniecającego św iatło 
w  tajem nicach otaczających szachow ni 
cę. Mistrz tym czasem  w staje, p o ru sz a -! 
jąc  osierocone krzesło. Dr. Alechin, p o - ! 
dobnie jak Flohr, nie czuje się zw iąza- ; 
nym  fizycznie z szachow nicą. P o  doko 
naniu posunięcia odchodzi od stołu i 
szuka now ych w rażeń  na obcych sza ­
chow nicach. Gdy następnie w raca na 
sw oje „tery torjum ", oarazu  dostrzega 
zaszłą zmianę, dokonany ruch p a r tn e ra , ' 
w aży i ocenia sy tuację, szuka dróg o b ­
ronnych, dąży do  zw ycięstw a. .

W reszcie w stał po raz ostatn i g ra

O rganizacja zaw odów  —  św ietna, 
poziom gry  w ysoki. N ajbardziej cenię 
tu  Fionra, oboli niego F in‘e (osta tn i grs 
obecnie poniżej sw ej form y) Słyszałem, 
pochlebne zdanie o  N ajdorlie, znam  go  
jeszcze za mało, by wyciąć o mm sąd... 
Z calem uznaniem  odnoszę się do dr 
Tartaków  era.

—  Kogo uw aża pan  za najsilniej­
szych sw ych przeciw ników  na  polu 
szachow em ?

—  T rudną przepraw ę będę miał z 
Euwe, przed którym  bronić bęaę mistrzo 
siw a św iata. Flohr, no i C apabłanca — 
to  dalsi pow ażni przeciwnicy.

—  Jaka drużyna ma najw ięcej szans 
na zdobycie p ierw szeństw a w obecnej 
Oiirnpjadzie?

—* W icie spodziew am  się po pol­
skiej drużynie. Pozatem  jako  p ieten- 
der.ci do puharu  w chodzą w  grę, w ojem  
zdaniem  Szwedzi, (g ra ją  z w erwą i o- 
panow anie.n ), no i Am erykanie. Jugo- 
sław ja nie m oże chyba liczyć na zw y­
cięstw o.

Dzięitujemy m istrzów , św iata, Di

88-lctnrd staruszka uczy się pływać
Jedna z now ojorskich pływ alni stała 

się w  tych  dniach widów nią niezw ykłej 
sensacji rozeszła sie Dowiem w śród se 
tek , używ ających  tam  kąpieli, w ieść, że 
8S-letnia staruszka  uczy się pływ ać.

W jednej chwili otoczono basen, w  
którym  miała się znajdow ać ow a „naj

-! i  -fwuwwnurrrTn.ęnrangin

Wystawa Rembrandta w Amsterdamie

Pom nik N a rb u tta  i tow arzyszy  w znie 
s io n y  s ta ran ie m  76 p.p.

Z okazji 50-ciolecia, m uzeum  p a ń ­
stwowego w A m sterdam ie  o tw a rta  bę 
dzie w przyszłym  m iesiącu  w ystaw a 
dzieł R em b ran d ta , D rogocenne ekspo­
n a ty  zw iezione zo s tan ą  w m iarę  moż 
ności ze wszystkich. m uzeów  zagia- 
n icznych o iaz  p ry w a tn y ch  ga le iji. 
W y staw a  p o trw a  do ko ń ca  p aźd z ie r­
n ik a  i  licznym, rzeszom  zw olenników  

R em b ran d ta  d a  możność podziw ian ia  
w szystk ich  arcydzie ł 
len&ra.

Do p rzysięg łych  w ie lb icieli R em  - 
b ra m ita  n a leża ł G oethe, k tó ry  posia 
da ł b o g a iy  zM ór szkiców i sztychów  
n iezrów nanego  m is trza .

P ie rw sza  i  o s ta tn ia  w ie lka  w y sta ­
w a d z ie ł R em bran |d ta  była. o tw a rta  w 
ro k u  1898 w  A m sterdam ie, k iedy  to  
s ław a w ielkiego k o lo ry sty  za jaśn ia ła  
na jw iększym  b lask iem . O becnie będzie 
to  d ru g a  z rzędu w ystsiwa, p rze  wyż - 

gen jalnego H o  zająca  g o p rzedm ą bogactw em  tre s k li  
wie zgrom adzonych  eksponatów .

sta rsza  na  św iecie uczenica".
I rzeczyw iście u jrzano  w w odzie sta 

n iszkę uw itszoną u sznura, trzym anego 
przez nauczyciela pływ ania i w ykonują 
cą z całą dokładnością ruchy dyk tow a­
ne przez nauczyciela

Znaleźli się natychm iast w pływ alni 
operatOi zy filmowi, aby  uw iecznić ten 
widok, tudzież reporterzy , aby  w y b a­
dać sensacy jną ucienicę.

I okazało się, że jest to  niejaka pa 
ni Livingstone, krew na, podobno słynne 
go  oaaacza  Atryki. W ooec tak  częstych 
w ypadków  utonięcia podczas kąpieli 
m orskich, staruszka, będąca zwolennicz 
ką tych  kąpieli, postanow iła, bez w zglę 
da  na sw ój wiek, nauczyć się pływ ać. 
I chciała aopiać teg o  bez rozgłosu, tym  
czasem  niedyskrecja służby kąpielow ej 
z ;obiła z tego  sensację. P o  półgodzin­
nej lekcji, podczas k tórej w ykazała nad 
zw yczajną ruchliw ość i zrozumienie 
w szystk ich  w skazów ek, daw anych  jej 
przez nauczyciela, 88-letnia p ływ aczka 
ośw iadczyła, że nie czuje się zm ęczona.

R ów nocześnie z  0 ’im p jad ą  odbyw a s ię  w W arszaw ie  m iędzynarodow y tu r  
n ie j szachow y p ań . N a  zd jęc iu  u  góry  : G izi H a ru m  (A u s tr ja )  i R . Gerlec- 
k a  (P o lsk a ) i n a  do le: dr. H e rm sn o w a  (P o lsk a ) i O. S k jó rn d ie rg  (N or-

w eg ja).

skończona. T w urz m istrza nosi w y ra ­
źnie ślady zm ęczenia. Istotnie po chwili 
stw ierdza to  sam o Dr. Alechin.

8-m iogodzm iia gra, przed obiadem  
i jx) obiedzie —  to  trochę męczy. No, 
ale cóż zrobić...

—  Jakie m istrz upodobał sobie za ­
jęcie poza g rą  w szachy? Cc oook 
szachów  stanow i przedm iot na jw ięk­
szego jego  zainteresow ania.

—  Poza szacham i, ciągnie Dr. Ale­
chin r z zam iłow aniem  upraw iam  drugi 
mój zaw ód, t. j. praw o. (D r. Alechin 
jest praw nikiem  z w ykształcen ia).

—  Pańskie w rażenia z olimpjady 
W arszaw skiej? i

Alechinowi, jesteśm y mu szczeize wdzię 
czni za  w yrazy uznania. T ak mało się 
teg o  dzisiaj słyszy

W yw iad skończony. Dr. Alechin 
w raca dc sali gry . Pom im o zm ęczenia 
nie m oże oprzeć się jej urOKCwi, pocią 
ga go  jak haszysz bajeczną symfonją 
ducha.

DOM SPRZEDJ.M , Pińsk, R ze­
m ieślnicza 20 . O g lą d ić  m ożna od  
3 — 5 g o d z . codziennie.
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„DULCE EST PRO PATRIA MORIf...
„D ulce e s t p ro  p a tr ia  m o ri!“ ... —  

ta k ie  były  o s ta tn ie  słow a L udw ika 
N a rb u tta , gdy  na ręk u  w iernych  to ­
w arzyszy  konał w losie pod D ubicza­
m i...

, /Słodko je s t  um ierać za o jczy z n ę"  
—  ta k  m ów ił wódz po pon iesionej kię 
•sce, ta k  m ów ił m łody, bo trzy d z ies io - 
p a ro le tn i m ężczyzna, p o zostaw ia jący  
s ta ry c h  rodziców  i m łodą żonę, —  
człow iek, p rzed  k tó rym  mogło być d łu  
g ie , szczęśliw e życie...

N ie  dziwimy- się  słowom wodza po 
w stańców  • śm ierć  za ojczyznę, śm ierć 
Z b ron ią  w  ręk u , żo łn ie rska , tw a rd a  
śm ierć  m a w  sobie  u rok  wielki. , Do­
b rze  je s t  ta k  u m rzeć !...

J a k ie  było żyrne L udw ika N a rb u i-  
ta  . U rodzony  w  roku 1832, weło- 
n ą ł on w s ieb ie  mocne jeszcze echa 
w alk  po w stan ia  listopadow ego, m arzy ł 
o now ej, a 'c  ju ż  zwycięskie., w ojnie z 
w rogiem , dzieckiem  baw ił się  w w oj­
n ę : on by ł K o eiu szką , jego  b ra t Bo­
lesław  —  jego  a .d ju tan tem  (ta k  też i 
s ta ło  s ię  w  ro k u  1863), jeg o  s io s tra  
T eo u o ra  był? P la te ró w n ą .

P óźn ie j, w o s ta tn ie j k las ie  g im na - 
zjum  w ileńskiego pow ziął z am ia r zo r­
g an izo w an ia  S tow arzyszen ia  P a tr io ­
tycznego, pom yślany dziec inn ie  —  
naiw nie , a  w ykonyw any ta k  n ieudo l­
n ie  i n ieostrożn ie , iż  zd rad a  zrodzi­
ła  się w cześn ie  od jak iegokolw iek  czy­
nu...

U karany  ch ło s tą  n a  dziedzińcu 
g im n az ja ln y m  wobec całego g im na­
z ju m  1 przym usow o sprow adzonych  
rodziców , zo s ta ł zesrany n a  K aukaz, 
jako  żołn ierz. I  o to  rozpoczęły  się 
ła ta  pon iew ierk ' i ciężkich  w alk z 
p lem ionam i g ó rsk i' mi, b roniącem i 
sw ej w olności... D zielność i w alecz­
ność sp raw iły , iż  p o  ośm iu la tach  cięż­

kiej (służby o siągną ł L udw ik  N a rb u tt 
1-angę ppo ruczn ika  i uzyskał w  ro k u  
1859 dyw isję . W  następnym , 1860 r. 
pow rócił w reszcie do  dom u, w ro k u  
1861 ożeuił się, a le  ju ż  w  lu tym  1863 
r . n a  czele p a r t j i  pow stańców , docho­
dzącej do 300 ludzi, rozpoczął nierów 
n ą  w alkę..

Z ostał zab ity  4 m a ja  tegoż roku. 
T rzy  m iesiące w życiu człow ieka, na- 
v e t k ró tk iem , cóż zn aczą?  A jed n ak  
w c iągu  ty ch  kró tk -ch , a le  pełnych 
niezw ykle, głębokich p rzeżyć  m iesięcy 
L udw ik  N a rb u tt m ety lko  zdobył w iel­
ki rozgłos w śród  w spółczesnych, ale, 
p rzek reś la jąc  g ra n ic e  ludzkiego życia, 
s ta ł  się  w iecznie żywym, duchem  żoł­
n ie rza  i wodza, k sz ta łtu jący m  cha­
ra k te ry  po lsk ie j młodzieży-, w zy w ają­
cym  i prow adzącym  do w alk i aż  do 
ostatecznego  zw ycięstw a.

G dy w  ro k u  1918 jego  współpo- 
w ie tn iey  i  d z ie ln i spadkob ie rcy  idei 
w alk o (wolność zaczęli s ie  zorgani- 
zowywać, iw orząi oddziały t zw. Sa­
m oobrony Lidzkiej, Ludw ik N a rb u tt 
P-Z«wodzi im 1 A gdy z ochotniczych 
, ddziałów , sform ow anych  na ziem i 
lidzk ie j, w y rósł zczasem  76 p u łk  s trze l 
ców Lidzkich, -nic dziw nego, że w ła­
śn ie  L udw ik  a rb u tt został o b lan y  
za sze fa  i  p a tro n a  pułku.

Szef W ojskow ego B iu ra  H isto ry cz  
nego, pu łkow n ik  E dw ard  Perkow icz 
w Tiroszurze, uzupe łn ia jące j książkę 
por. W ładysław a K arbow sk iego  o N a r 
bucie, m ów i 111. in . ta k :

„W iąże  się  m is te rn ie  p rzędza  spój 
n i „m iędzy d aw nem i i nuw em i la ty " . .

P o w stan ie  18 6 3 — sam oobrona 1918.
Pow stańcy  lidzcy 1863 —  ocho tn i­

cy lidzk ie j sam oobrony  1918.
P a r i ja  N a rb u tta  1863 — boje w 

puszczach  nad  rz e k ą  M ereezanką i

nad  św iętą  K o tr ą ;  R u d n ik i D ubicze.
P u łk  strzelców  L idzkich  1918 —  

1920. B oje od E jszyszek  L idy  po 
puszczę B ia łow ieską; w puszczy JŃali- 
bockiej i  pod M ińskiem , znów  pod 
WiLnem i n a  s k ra ju  puszczy  R u d n i­
ck iej n ad  rzeką M eieczauką, pod K le  
paczan ii i  G ranam i, ta k  bardzo bli 
sko od D ubicz, pod G rodnem  nad 
N iem nem , n ad  N arw ią  i pod Łomżą, 
pod M odlinem  n a  p ro g u  sto łecznej 
W arszaw y  i  znow u p o i  rodzim em  
W ilnem .

76 p u łk  strze lców  L idzkich  N a jja ­
śn ie jsze j R zeczypospo lite j.

H o n o r i  O jczyzna.
K aw iązujo się tra d y c ja  pu łku , m o­

cna, s łu szn a , w  zasłudze praw dziw ej, 
ft is to tn e j sw ej w arto śc i g łęboka, do­
s to jn a , ja k  bezim ienne m ogiły pow­
s tań cze  po puszczach  i roństach ro ­
dzim ego k ra jo b razu .

76 p u łk  strze lców  L idzkich im ienia 
L udw ika N a rb u tta .

K ość z kości, k rew  z k rw i ludu  
L idzkiej ziemi.

Im ię w odza pow stańców  odżyje 
przez pu łk  w  w ielk iej g lo r u ; zostan ie  
p rz j w rócona cześć, na leż. u a  zapad łym  
m ogiłom w p o stac i w idom ych znaków .

Z ostan ie  uczczonj w swe,' zapom ­
n ian e j zasłudze lud, k tó ry  w iernie 
szedł za sw ym  W odzem  n a  W ielką 
S praw ę w IC H  chw ili dziejow ej.

Z a n aszą  wolność i w aszą“ ...
76 pułk  .strzelców  L idzk ich  n .e  d e ­

k lam u je  o trad y c jach , w iążących go z 
pow stańcam i z ro k u  1863, —  mocno, 
szczerze i g łęboko odczuw a je i s ta ­
rann ie  je  p ie lęgnu je  W zniesienie  
pod D ubiczam i p ięknego  pom nika, za­
pro jek tow anego  p rz e z  p ro f. F e rd y ­
nan d a  R uszczyca, było w jm ow nym  
w yrazem  uczuć i  p rzek o n ań  pułku.

T o  by ł więlki m om ent, gdy  wobec, 
w spaniałego  grobow ca powstańców ', 
odbył się apel boległycb P ad ło  p ie r

iwsze nazw isko :
—  P a tro n  i sze f p u łk u  L udw il 

N a rb u tt .
Z g łębi szeregów zab rzm ia ła  odpo­

w iedź:
— P o leg ł n.a po lu  chw ały i  spoczy  

w a w te j m ogile!....
Ludw ik N a rb u tt i  jego to w arzy ­

sze zostali uzn an i za  p ierw szych  
żo łn ierzy  L idzkiego pu łku  strzelców , 
k tó rym  od p u łku  należy  się  w dz.ęcz- 
ność i cześć w ie lka . A  przederwszy- 
stk iem  —  d łu g a  pam ięć!..

S ta ran iem  p u łk u  zo sta ła  w ydana  
m o n o g ra ija  p .t. „L udw ik  N a r b u t t " ,  
op racow ana  przez por. W ład y sław a 
K arbow skiego .

A u to r  m iał zadan ie  bardzo  wdzię­
czne, a le  n iezby t ła tw e . T rudność  po- 
legata  n a  konieczności uw zględnienia 
różnych , n ie raz  niem al sp rzecznych  
ze sobą p ierw iastków . P ra c a  m usia ła  
mieć c h a ra k te r  p o pu la rny , 'bo p rze­
cież m ia ła  ona  szeroko  rozpow szech­
nić znajom ość dziejów  w alk  oddziału  
N a rb u tta  i  zbliżyć d o  czyte ln ika po­
s ta ć  W odza, —  Z d ru g ie j jednak  s t ro ­
ny p ra c a  m usiała  s tać  n a  w ysokim  po­
ziom ie naukow ym , gdyż p u łk  im . L 
N a rb u tta  tnie m ógł ogran iczyć  się do 
w y d an ia  p o p u la rn e j ty lk o  b roszurk i. 
P ra c a  1 0  ściśle h is to ryczna , a jedno ­
cześn ie  należało  mocno zaakcentow ać 
dzień  dzis ie jszy , w y p ływ ający  z n ie ­
d aw n e j p rzeszłości. K siążk a  m usia ła  
być ta n ia  i  do stępna  d la  w szystk ich , 
a  za razem  należało  dać  je j sz.atę, któ- 
re jby  s ię  n ie  pow stydzili w ydawcy. 
I  t.d .

T rzeba  zaznaczyć, iż a u to r  szczę­
śliw ie p rzezw ycięży ł p rzeszkody  i 
s tw o rzy ł dzieło d o p raw dy  w artośc io ­
w e j  p rzedew szystk icm  niezw ykle u j­
m ujące.

W ładysław  K arbow ski n ie  o g ran i­
czył się do kom pilac ji, —  m ety lk o  po­
zn a ł li te ra tu rę  p rzedm iotu , a le rz e te l­

n ie  p rzew ertow ał a k ta  arch iw alne, 1 
dotyczące dzia ła lności N a rb u tta , a  n a ­
w et p rzep ro w ad ził b a d a n ia  w te ren ie  
i  zeb ra ł w iele cennych zeznań, ży ją ­
cych  jeszcze św iadków  ro zg ry w ają  
cych  s ię  w ów czas w ypadków . W ten  
sposób, k o rzy s ta ją c  z opracow ań hi­
s to rycznych , pam iętn ików  d rukow a­
nych i rękop iśm iennych , a k t  a rch i­
w alnych i tra d y c ji u stn e j, mógł s u ­
m ienny a u to r  z różnych  s tro n  podejść 
do  bad an y ch  zd a rzeń  ' iep iej je  po­
znać. Znajom ość rzem iosła  w ojenne­
go, tak  p o trzebna  p rzy  op racow an ia  
dz ia łań  w ojennych, u ła tw iła  au to row i 
zrozum ienie posunięć s tra teg iczn y ch  
N a rb u tta .

K s ią ż k a  została  skom ponow ana 
bardzo  szczęśliw ie, bo zręczn ie  łączy 
p ie rw ias tk i p o p u la ry za to rsk ie  ze zdo­
byczam i sam odzielnych , cennych do­
c iekań  naukow ych.

T reść  ro z p a d a  się na trz y  części. 
W  p ierw szej zosta ł op racow any zasa­
dniczy  1 im ai. Po  naszk icow an iu  t ła  
dziejow ego, a u to r  zarysow ał sy lw etkę 
L udw ika N a rb u tta , w ydobyw ając na- 
jaw  wiele now ych szczegółów, a  w re ­
szcie dok ładn ie  omówił o rg an izac ję  i 
d z ia łan ia  oddzia łu  N a rb u tta  w  roku  
1863. O sobny rozdzia ł w le j części 
s tanow i zb ió r u tw orów  poetyckich , 
pośw ięconych N arbu ttow i.

Część d ru g a  —  „D odatk i uzu ­
p e łn ie n ia "  zaw iera p rzyp isy  i bar­
dzo cenny  m a te r ja ł źródłow y, do tyczą­
cy ta k  w szystk ich  uczestn ików  w alk 
w oddziale N a rb u tta , ja k  r  s ta n u  
p o w ia tu  lidzkiego. W reszcie  w części 
trz ec ie j m ów i a u to r  o 76 p u łk u  
strzelców  lidzkich, w yprow adzając  je ­
go rodowód ideowy z okre.su czynów  
N arb u tta .

Z am yka książkę- w ym ow ny wykaz 
poległych w w a 'kac li —  n a jp ie rw  po-v. -.Ł »v  11 z 1

w stańców , późn ie j ochotn ików  zi 
1918 —  1920 N azw isk

la t
są ugrupo-

w ane pod ług  a lfab e tu , —  wTy ją te k  d la  
pow stańców  s ten o w i nazw isko  N ar- 
b u tta , um ieszczone n a  czele w ykazu. 
W śród  nazw isk  ideow ych spad k o b ier­
ców pow stańców  je s t nazw isko, w y­
dzielone w sposób p o d o b n y : nazw isko 
o rg an iza to ra  i w alecznego dowódcy 
oddzia łu  lidzkiego, k a p ita n a  P io ira  
M ienickiego. T ak ie  postaw ien ie  kp t. 
P io t ra  M ienickiego obok N a rb u tta  m a 
sw o ją  wymowę...

K s ią ż k a  W . K arbow skiego , cenna 
ja k o  p ra c a  p o p u la ry zu jąca  życie i 
czyny' L udw ika N a rb u tta , je s t jedno  
cześnie w artościow em  dziełem  h ls to ry  
cznem , k tó re  bardzo  się p rzy d a  każ­
dem u m iłośnikow i nasze j przeszłości, 
bo zaw iera, w iele now ych in fo  nnacy.l, 
do tyczących  a k c ji pow stańczej na te  
ren ie  pow ia tu  lidz.Kiego.

Pod  w zględem  w ydaw niczym  książ 
k a  je s t  z jaw isk iem  pod każd y u  w zgle 
dem  dodatn iem . S za ta  zew nętrzna
bez z a rz u tu : u k ład  g ra f ic zn y  s ta ra ń  
ny  i dobrze  p rzem yślany , dobór ilu- 
s tra c y j tra fn y . U u stracy j je s t dużo. 
może n aw e t od rob inkę  za dożo  ze 
w zględu n a  to , że  to  s ą  przew ażnie 
ilu s tra c je  dob rze  znane.

■Na szczególną uw agę i uznanie 
zasługu je  o rg an izac ja  w ydaw nicza. 
K s ią ż k a  zaw iera, jaKo załączn ik , w y­
kaz  p renum era to rów , p rzew ażn ie  o fi­
cerów  służby  czynnej i rezerw y  76 
p.p., podchorążych  i podoficerów , 
a le  też i gm in, szikół średn ich  i po­
w szechnych, b ib ljo tek  i t.d . P ren u ­
m erato rów  ty ch  je s t około 800 o.-ób. 
lub iu s ty tu cy j. Go za św ie tna  o rg an i­
zacja!... W  ten  sposób m ożna w yda­
w ać książk i ta n ie  i p iękne.

K siążk a  W . K arbow skiego  została 
poprzedzona p ięknem  i m ocnem  sło­
w em  w stępnem  gen. R ydza - Śm igłe 
go  i w stępnem i uw agam i dow ódcy 
pułku, p łk . Ignacego  O ziew icza.

V  Char Kie wt cs.
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Wybuch bomby w Barcelonie
. o

V.' barceionie w biurze tram w ajów  miejskich w ybuchła 
przez nieznanych sprawców . Na zdjęciu skutki eksplozji.

bomba, podrzucona

Konferencja trzech mocarstw w  
Paryżu dla załatwienia zatargu 
włos-ko-abisyńskiego oficjalnie zo 
stała odroczona, aczkolwiek w ia­
domo, ze nigdy się więcej nie zbie 
,rze i uo odroczenie jest jedynie 
zachowaniem pozorów. Z decyzji 
gabinetu brytyjskiego, która zapa 
.da onegdaj, wiemy, że w Londy­
nie przewidują trzy etapy załat­
wienia konfliktu: pertraktacje dy­
plomatyczne pomiędzy Londynem 
a Rzymem, w  wypadku ich nie­
powodzenia odroczenie całej spia  
wy, lub gdy i to nie da się uzy­
skać, Anglją zamierza zapropo­
nować innym mocarstwom zasto­
sowanie środków represyjnych

Jaki jest przebieg bezpośred­
nich rokowań dyplomatycznych  
nie wiemy, są one otoczone taje­
mnicą, sądząc jednak z g łosów  
prasy obu stron wyrażających na­
stroje i będących niewątpliwie  
oaoiciem tych narad, wolno przy­
puszczać, że rokowania narazie 
nie posunęły się ani o krok dalej, 
niż to było w Paryżu.

I Londyn i Rzym pozostają na­
dal na początkowo zajętych pozy­
cjach. Warto je przypomnieć:

PRZED 85 LATY

Adam M i c k i e w i c z  o w y b o r a c h
—  , WYLory pow inny nam  dać lu­

dzi nowych. O czekujem y ich p rzy jśc ia  
w in te re s ie  now ych id e i"  ..

„Idea  is tn ie je  ty tko  o ty le, o ile 
je s t rep rezen tow ana przez  żywą oso­
bistość, p rzez  człow ieka.. "

—  „Jeś li w ybory, jak  się spodzie­
wamy, d ad zą  nam  ludzi, albo  cziow ie 
La, sto jącego  m oraln ie  na w ysokości 
w ielk iej trad y c ji narodow ej, poprze­
m y tych ludzi, albo tego człow ieka ze 
w szystk ich  sił naszych i nie pozosta­
nie nam  nic innego, jak  ty lko  współ 
dz ia łan ie  z jego akcją.. " ‘

—  ,g a s ł e m  dem o k rac ii n iech  nie 
będzie : będę b u rzy ć  aby  budow ać, 
Jecz r a c z e j : będę żyć i oak zw ycię­
ż ę . "

—  „N iem a po trzeby  u c iek an ia  się  
d o  tych m ałych środlćow, jak ich  uży­
w ają m ali ludzie m ałych stro n n ic tw  
politycznych. C hłopu w ystarczy  chcieć 
i  w yrazie sw ą wolę głosow aniem . 
K an d y d a t, k tó rego  on p rzeprow adzi 
w  sw ej gm inie, jak o  praw dziw ego 
p~zedstaw 'iciela swoich uczuć i in te ­
resów, będzie p rzedstaw icielem  całego 
ludu W  ten  sposób każda gm ina 
p rzy  nadchodzących w yborach  pow in 
n a  się radzić  ty lko  sieb ie  sam ej i 
ia ż d y  obyw atel pow ołany do głosow a­
n ia  pow inien  sbichać jedyn ie  głosu 
swego sumit-nia i g ło su  sw ych w spół­
obyw ateli, g łosu ludu, k tó ry  je s t g ło­
dem b o g a .. ."

Peup le). W ielki poeta  w przęga się w 
rydw an  p ra c y  pub licy styczne j. G ro­
m adzi w okół siebie n a jtęższe  p ió ra  : 
n ie ty lko  polskie (jak  np. E dm unda 
C hojeckiego), ale i  obce; rosy jsk ie , 
niem ieckie, w łoskie, belg ijsk ie , hisz­
pańsk ie . Sam  przew odzi tem u  gronu  
p isa rzy  i sam  in tensyw nie  p racu je . 
O koło 90 artykułów ' p isze .do „T ry b u ­
ny L u d ó w " . N a 15-go m aja  rozp isane 
s ą  w ybory pow szechne do fra n c u sk ie ­
go Z grom adzenia »Narodowego. W ybo­
ry  te s tan o w ia  p rzedm io t najw yższego  
zain teresow an ia  M ickiew icza. Z olbrzy 
mian tem peram en tem  publicystycznym  
p isze  tw órca  „D ziadów " na .emać 
ak tu a ln o  - w yborczy. D em askuje m a ta  
ctw a p a rty jn e , oburza się na św ięto­
szków i g raczy  po litycznych  —  a 
w oła o m ocne ch a rak te ry , o ludzi idei.

C zytam y dziś te  słow a n ie ty lko  z 
w iolkiem  w zruszeniem , ale i  jak o  
praw dę, k tó ra  nic nie u ron iła  ze swej 
ak tualności.

O czyw iście: dziś s to sunk i uległy w 
ciągu 85-ciu la t, dzielących n as od 
czasu, gdy M ickiew icz p isa ł sw e łtr- 
ty k u ły  o w yborach —  zasadniczej

zm ian ie  i
stosunków  
przeprow adzić

ana log je  do ów czesnych 
we F ran c ji nie d a ją  się

N iem niej p rze io  ideow a zaw artość  
haseł i  ostrzeżeń A dam a M ickiew i­
cza żywą je s t  po dz ień  dzis ie jszy . I 
w tedy, gdy  dom aga się, aby w ybie­
rać „żyw e o so b isto śc i"  zam iast n ie ­
w olników  d o k try n  p a r ty jn y c h ; i -^te 
dy, k iody każe om ijać tych , co „bu ­
r z ą " ,  'a w yb ierać  tych, co g ło szą ; 
„będę żyć i ta k  zwy ciężę' i ; i  w tedy  
kiedy o tsrzega  p rzed  „m ałym i ludźnn 
m ałych  s t ro n n ic tw " ;  i w tedy, k iedy 
radź* chłopu, aby nie w ierzy ł p o d u -

TEZA WŁOSKA

Włochy nie kryją się ze sw o-  
jemi pretensjami do Abisynji, a 
Mussolini często mówił, iż tylko 
siła zbrojna potrafi je zrealizować. 
Krótko mówiąc Włochom chodź, o 
protektorat, całkowitą kontrolę .po 
Utyki zagranicznej i wewnętrz­
nej Abisynji, oraz eksploatację 
jej bogactw naturałnycn i koloni 
zację-

Co do formy, w jaką ów prote­
ktorat miałby być przyobleczony, 
to pod łym względem Włochy g o ­
dzą się na dyskusję i nie mają 
nic przeciwko temu, aby Aoisynja  
nadal pozostawała członkiem Ligi 
Narodów tak jak np. jest człon­
kiem Irak, znajdujący się pod pro­
tektoratem Anglji.

Włochy stoją na stanowisku, 
że sprawy te winny być załatwio­
ne p o m ię d z y  państwami, które 
podpisały układ w  roku 1906 t.j. 
Francją, Anglją i Włochami. Abi 
s  r.ja niema tu nic do gadania i 
Wiochy niezgodzą się nigay za­
siąść do wspólnego stołu z barba­
rzyńcami, w  których kraju życie  
ekonomiczne op,era się na niewól  
nictwie.

Pod względem prawnym Rzym 
opiera swoje pretensje na proto- 
KUiach włosko - angielskich z dnia 
24 m arca i 15-go kwietnia 1891

kłauu z roku 1906, który zabez­
pieczał Włochom specjalne prawa 
w odniesieniu do zaplecza jej ko-  
lonji i terytorjaline ich połącze­
nie na zachód od Adis Abeby, 
o^az na deklaracji posła angielskie 
go w  Rzymie z .roku 1925, która 
stwierdzała, że rząd angielski u- 
znaje wyjątkowe wpływy gosp o­
darcze Włoch na wszystkich tery- 
torjach, które przetnie linja ko­
lei, mająca połączyć Somali z Eri- 
•treą. Dla wyjaśnienia należy do­
dać, że Drzeciwko protokułom 
■włosko - angielskim z lat 1891 i 
1894 kategorycznie protestowała  
Francja.

TŁZA ANGIELSKA

Stanowisko Anglji, która wystę  
puje w charakterze obrońcy pak­
tu Ligi Narodów, gdyż to w da­
nym wypadku najzupełniej pokry­
wa się z jej interesami, jest na­
stępujące; Abtsynja, jako członek 
Ligi może żądać, aby pakt genew ­
ski, gwarantujący jej rerytor.alną 
niezależność nie był naruszony. 
Jest to jej święte .prawo. Jeśli cho 
azi cnodzi o protokuły angielsko-  
włoskie i układ z roku 1906, to 
umowy te są nieaktualne i stra­
ciły wszelkie znaczenie prawne, 
ponieważ pakt Ligi w  ad. 20 mó­
wi. „W szyscy członkowie Ligi Na

szezon ,oni ag itacy jnym , 
dynio swego, su m ie n ia " .

a „słuchał je-

N akazy  poli tyczne A dam a M ickie­
w icza, um ieszczone z ra c ji kampan.ii 
w yborczej w „T rib u n e  des P e u p le s " , 
nic s tra c iły  po dziś dzień sw ej siły 
p rzekonan ia , bo zaw ie ra ją  p raw dy  1 
zasady , w znoszące sie w ysoko ponad 
trzęsaw isko  p a r ty jn e  i  jaśn ie jące  
czystością  i sz łachetnocią  sw ych in- 
tenoy j.

F tlnom ocnik W ioch, baron Aloisi (na lew o) i angielski m inister dla spraw  
m iędzynarodow ych Eden, opuszczają Quai d 'O rsay po zerw aniu konferencji

w spraw ie Abisynii

(IS K R A ) M.

roku 5_go maja 1894 r., w któ­
rych przewidziany był podział 
Abisyngj pomiędzy Włochami 
Anglją. Następnie na punkcie 4 u

Cudoone uzdrowienie w Lourdes
* **

Z czyjego p ió ra  p ły n ą  te słow a? 
T ak  żywe i ak tu a ln e , jak b y  do chw ili 
obecnej odnosić się m ia ły?

N ap isa ł je  tw órca  „P an a  T adeu­
s z a " .  A u to rem  ich  je s t — A dam  M i­
ckiewicz.

B ył w życiu naszego wieszcza n a ­
rodowego, i  na jw iększego  poety  okres, 
w  k tó ry m  żywo zajm ow ała go po lity - 

—  i to  w  p i autycznein , realnem  
je j znaczeniu. Było to  w poprzełomo- 
wym roku  „w iosny  lu d ó w " , po roku  
1848.

A dam  M ickiew icz w P a ry żu  w ystę­
p u je  jak o  dzia łacz  społeczny, rzuca 
się  w w ir w alki pub licznej. C hw ila 
je s t zap raw dę n iezw ykła ... W ażą się 
losy u s tro ju  F ran c ji, w re w alka o ha­
sła dem okratyczne. R ew olucja  w ro 
ku  1848 obaliła  m onarcu ję , w prow a­
dziła republikę, na  je j czele s ta je  w 
g ru d n iu  ;ako p rezy d en t b ra tan ek  Bo­
na,partego, p rzyszły  N apoleon I I I .  C a­
ła  I u ropa odbrzm iew a s iln ą  w alką o 
u s tró j p ań stw : abso lu tyzm  „m etter- 
niehow ski , rozpanoszony w pierw - 
szei połowie stu lecia , ma u s tąp ić  na 
rzec? u s tro ju  pa rlam en ta rn eg o ... p rz e  
w roty  znaczą drogę dziejów  w tych  
( a t a e h  w N iem czech. A u s ir ji, B elgii, 
szeregu in n i ch k ra jó w ..

W  tym  m om encie —  w zim ie r. 
3849 — zak łada M ic k w ie z  dz ien n ik : 
„T rybuna L u d ó w " "(La T A bune aes

L O T
poprzez czyste przestworza 

d?je moc cudownych 
wrażeń

Od przeszłe pół w ieku ro k  rocznie 
p rzy b y w ają  m iljonow e p ie lg rzym ki do 
L ourdes, p ie lg rzym ki zdrow ych i  cho 
rych. w ierzący '■ń i  n iew ierzących . I  
ba.ndzo rzad k o  C udow na M atka Boża 
pozwoli odejść nieszczęśli wym- n ie  w ró 
ciwszy im zd ro w i,, czy u traco n e j 
rełigŁi.

W L ourdes zn a jd u je  się b iu ro , p ro  
w adzące s ta ty s ty k ę  cudow nie u zd ro ­
w ionych. K ażd y  w ypadek  m usi być 
s tw ie rd zo n y  przez konsybum  lekarzy , 
k tó rzy  baaadi chorego' zaraz  po- przy- 
jeździe, a  potem  po uzdrow ien iu  przez 
d łuższy czas poadaiwali go szczegółu 
wej óbserw acji w  m iejscow ym  sz p ita  
lu . —  N ie zdarzy ło  się  jeszcze, by 
choroba cudow nie uleczona pow tórzy 
ła  s ię  znowu. P rócz 
nadchodzą liczne lis ty  byłych niedo- “̂ zyk , gdyż usłyszałam  po pó ł roku  
w ia ików  i sceptyków , k tó ry m  obec 1 b u p łe tn e g o  ogłuszenia, jakby  daleki?

tbu tycznosc  uzdrow ienia . P rzez  te® 
ro k  w aga pani D odd z  34 k ilo  wzto- 
s la  d o  64. Na* tw airzy (w ystąpiły  świe 
ze rum ieńce, z a jm u jąc  m iejsce daw nej 
chorobliw ej bladości , w yrazu  c ie r­
p ien ia . C ite  ciało "dzyskało  daw ną 
sprężystość .

C U D O W N IE  U LEC ZO N A  
O PO W IA D A

W ycho-dzącą ze s z p ita la  zaczepił 
jed en  z d z ien n ik a rzy  fran cu sk ich  p ra  
gnac dow iedzieć się szczegółów- u- 
zurow ienia.

Czy zap am ię ta ła  p a n i mom ent, 
gdy mało poczęło odzyskiw ać w ła d z ę ? , w e n °w any .

n i?
Głód. S tra sz n y  głód. Jeszcze 

miś pac dętam  olbrzym i k u tle t woło- 
wy, k tó ry  z jad łam  z a r  a j  po pow ro­
cie do  szp ita la .

—  A  ja k  r rz e b y ła  p a n ’ pow ro tną  
drogę do P a ry ż a ?

, —■ Bez c ien ia  zm ęczenia. Moj mąż 
k tó ry  je s t  A nglik iem  i jako ochotnik  
sh izy ł w  a n n ji  fran cu sk ie j o m ało n ie 
zem dlał n a  diworcu w  A u ste rlitz , wi­

dząc m nie sto jącą , T eraz puznaje za  
sa d y  w iary  kato lick ie j i ka tech izm : 
w  n a jb liższy m  czasie zostanie kom

ność p rzy  cudach pow róciła wiarę.

OD PÓ Ł R O K U  SPA R A L IŻ O W A N A
Pani Dodd, u rodzona w G ilbau lt, 

la t  49, m a tk a  tro jg a  d.zieci, zam iesz­
k a ła  sta le  w P aryżu , skąd  w łaściw ie 
pochodzi, od dw óch la t  b y ła  obłożnie 
chora, a  o sta tn ie  p ię t m iesięcy, p rz e ­
le ża ła  bez ruchu , spara liżow ana. Pa 
ra liż  z a ją ł ca łą  lew ą część ciała  i p ra  
w e ram ię. Do tego  do łączy ła  się zu 
p e łra  g łuchota, a  języ k  b e z w ła d n e  o- 

pad ł w ew n ą tiz  gard ła . N ieszczęśliw ą 
p a n ią  D udd  przyw ieziono do L ourdes 
w  zeszłym, ro k n  razem  z pielgrzym ką 
Z dWorca od transpo rtow ano  ją  w prost 
do szp ita la  M a tk i B oski"! B ułesnej, 
guzie lek a rze  za s trzy k n ę li je j daw kę 
m o rfin y . Po zbadaniu , ciężko chorą 
odw ieziono do basenu, napełn ione­
go w o d ą  z cudow nego źródła.

I  o to  s ta ła  s ię  rzecz  n iepo ję ta , 
'h o ra  zanurzona w w odzie w yda ła  Ta- 

dosny  okrzyk i n a ty ch m ias t zaczęła 
poruszać członkam i, z k tó ry ch  wido- 
mie ustępow ał p ara liż .

M ija ł rok , dzień, za  dniem , 19 sie r 
p n ia  1935 r . zeb ran i lekarze  po do 
k ładnej k o n su lta c ji za tw ie rd z ili au-

—  Przypom inam , sobie, że zam irzo U zdrow ien ie  p an i Dodd je s t  tern 
ia, czoian  taikie osłabienie, iz zdawa ; znam ienniejsze, ze w je j lodzin ie  nie 

tego do b iu ra  ™  s'§> że um rę, Potenij w ydałam  to  p ierw szy tego rouzaju  w ypa­
dek. G dy obecna p a n i Dodd hv ła  sze­
sn a s to le tn ią  dziew czyną, je j m a tk a  
dzis ia j 70 -letn ia  k rzep k a  s ta ru sz ­
ka, d o zna ła  rów nież ła sk i uzdrowie­
n ia  w Lourdes. B.

echo. D alsze  radosne  o ik rycie , to  
o d zy sk an a  w ładza w  członkach.

— J a k i t  by ło  p ieiw sze uczucie pa-

Wizyta marynarki niemieckie] w Polsce
m

P ow itan ie  m ary n arzy  niem ieckich  na lo tn isk u  w V irszaw ie

roctów uznają, że oakt niniejszy 
kasuje wszystkie zobowiązania i 
układy sprzeczne z duchem i li­
terą paktu. Jeśli przed wstąpie­
niem do Ligi którykolwiek z jej 
członków zaciągnął zobowiązania  
sprzeczne z postanowieniami pa­
ktu, powinien niezwłocznie przed­
sięwziąć odpowiednie kroki, aby

bofnić się od nich".
Deklaracja angielska z roku 

1925 odnosi się do kwestyj eko­
nomicznych i jako taka nie -może 
być brana pod uwagę. Z punktu 
widzenia prawnego, Włochy nie 
mogą się powioływać na układy 
zawarte pogrzedn.io.

Rozumiejąc -jednak potrzebę 
ekspansji Wioch, Anglją gotowa  
jest zaproponować Lidze Naro­
dów, aby zaleciła negusow ; od­
wołać się do Ligi w sprawie po­
mocy w celu oiganizacji eksploa­
tacji bogactw mineralnych kraju i 
administracji wewnętrznej. Na tej 
podstawie w ramach Ligi Naro­
dów  poddany zostanie rewizji u- 
kład z roku 1906 a iząd brytyjski 
i francuski zobowiązują się do  
uzyskania od negusa zaproszenia 
W łochów w  charakterze dorad­
ców ekonomicznych.

CZY WOJNA WYBUCHNIE?

Sytuacja pod bardzo wielu 
względami pizyporr.ina zatarg 
chińsko - japoński z przed paru 
laty. Był to zatarg również dwóch  
cztonków Ligi, ale w konflikcie na 
Dalekim Wschodzie mteresa in­
nych, potężnych kolegów poróżnio 
nyeh członków instytucji genew ­
skiej, nie były tak zagrożone, jak 
to ma miejsce obecnie i dlatego  
moz-na raczej przypuszczać* że z 
tej wielkiej, czarnej chmury, jaka 
się rozpostarła nad Afryką, nie 
wiel-ki spadnie deszcz. Głośne 
przygotowania Włoch do wojny, 
wydają się- mimo wszystko tylko 
manewrem dla uzyskania jaknaj-  
większycń koncesyj -drogą poko­
jową. Naioiiższe dnie przyniosą  
wyjaśnienie, jeżeli bowiem wojra  
ma wybuchnąć, nastąpić to powin  
no z chwilą zakończenia porv de­
szczowej w Abisynji, a więc oko­
ło połowy września, jeżeli zaś w

„Czy będzie to ko­
muś na rękę1

N a ty c h m ia s t  p o  w y b o r a c h  w i­
le ń s k ic h  k a n d y d a tó w  n a  p o s łó w  
„ K u r. W ił ."  p is a ł  w  te  s ło w a

W łonie zgrom adzeń  ■wyborczych 
zary sow ały  się dw ie w iększe g ru ­
py, co w yraziło  się w  w ysunięciu  
p rzez  każuą  z n ich  w łasnej lis ty  
kan dydatów . Z  jedne j s tro n y  (-w 

obu okręgann) p. Pełczyńska, b. 
poseł B irken jnayer, red . O kulicz, 
p. S ta n . H erm anow icz, mec. Ole­
chnow icz, prof. W ładyczko, z d ru  
g i Ij p rez . M aleszew ski. d y r  B a 
rań sk i, red . M ackiew icz, p, S zu­
m ańsk i. O drębną k an d y d a tu rę  s t a ­
now i n a d ia b in  R u b insz te jn , k a n ­
d y d a t ludnośc i żydow skiej w  45 
okręgu . T rzy  p ierw sze m iejsca  n a  
lis ta ch  (d a jące  najw ięcej szans) 
d o s ta ły  się g rup ie  1-ej, d em okra­
tyczne j, jedno  —  g rup ie  2-ej t. zw 
gospodarczej, sp rzym ierzonej z 
konserw ą. O stan o w isk u  i obliczu 
politycziiem  i społecznem  przed  
s taw i cie li obu ty c h  g ru p  —  innym  
razem , gdy za jdz ie  p o trzeb a  te  
sp ra w j ośw ietlić.

Tę zapowiedź oświetlenia kan­
dydatów powtórzył „Kur. Wil.“ 
kilka dni później w sposób jeszcze  
bardziej stanowczy i męski

Oto co deklarował;

N a R otach w ileńsk ich  znaieźh  
się  w yłącznic judzie, W u n u  dobrze 
zn am  kn am y  icn  z działalności 
po litycznej, gospodarczej, społecz­
nej, pub licy stycznej. W iem y o 
n ich  w szystko . Z nam y n ie  ty lk e  
to , co jes1 im blisk ie, co ze sobą 
niosą i co m ogą dać, ale i to , od 
czego s tro n ią , co je s t im  obce i 
n ien aw is tn e  i co będą  zw alczać 
D la tego  też, aczkolw iek n ie  w iem j 
jeszcze (ze w zglęau n a  to , że n ie ­
k tó re  k a n d y d a tu ry  m ogą być w y­
cofane) n a  kogo m ianow icie odda­
m y gwoj głos, jf d n a k  dziś ju ż  z 
carem poczuciem, odpow iedzialności 
moglibyśmy pow iedzieć, kom u swej 
kresk: w  żaan y m  w ypadku  n ie  
damy

W yp sd n m  n am  się jeszcze z a s ta ­
now ić jak im  n as i k an dydac i leg i­
ty m u ją  sie  dorobkiem, w  sw ej pTa- 
cy d la  p ań stw a  i naszego k ra ju , 
oi az p rzypom nieć ich  poglądy  na 
sp raw y  społeczne, po lityczne  i go 
spodarcze , b e r  w zględu n a  to , czy 
będz.e to  kom uś na rękę

Ostatnie wyrazy „bez względu  
na to, czy będzie to komuś na ię -  
kę“ zabrzmiały wp-rost złowrogo.  
Ale oto -mija dzień, dwa dni, ty ­
dzień : jakoś nie znajdujemy rea- 
I ’ z a ci i tak odważnie rzuconej za- 
poweidzi. Dlaczego? Cat 

— o — 000— o—

Po stłumieniu buntu
w Albanji

TIR A N A  A lbańska  ag en c ja  te le ­
g ra f ic zn a  -donosi, iż dochodzenie w  
spraw ie stłum ionego  "ałkow icic ru ch u  
pow stańczego w  I i e r j  stw ierdziło , iż 
pow stan ie  było w yw ołane p rrez  a g i,a  
torów , k tó ry m  zależało n a  zdyskredy  
tow an iu  /  lbanj^.

W  ca ły i k ra ju  p an u je  n a jzupe łn ie j 
szy spokó j. F ak t, iż m ieszkańcy  F ie- 
r i  n ie  w zięli uaz ia łu  w ruchu , dowo 
dz:,, zdaniem  agencji, dyscyp liny  i 
p rzyw iązan ia  ludności a lbańsk ie j do 
m unarchy-

Pro~.es przeciw ko uczestnikom  ru ­
chu pow stanczogo rozpoczął się wzu- 
ra j i zostan ie  zakończony w ciągu kil 

k u  dni.

11 wyroków śmierci
BIAŁOGKOD. Z T irany  donoszą 

do dz ienn ika  „P o litika*1 iz try b u n a ł 
nadzw yczajny  w  TTeri, gdzie n iedaw ­
no stłum iono pow stan ie  "k aza ł n a  aa 
rę  śm ierci 3 podoficerów  i 8 ż a n d a r­
mów. & żandarm ów  skazane  na 15 la t 
c iężkich  robót.. O czekiw ane są  dalsze 
wyToki. W edług  in fo rm acy j z A lba • 
n ji, ukazu jących  się w  p ras ie  ju g o ­
słow iańskiej wobec uczestników  po-w 
s tan ia  stosow ane s ą  n iezw ykle su ro ­
we rep resje .

W  różnych  kołach dokonano  licz 
nych  aresz tow ań  W iez ien ia  nie w y sta r 
cza ja  P o lic ja  za rek w iro w ała  liczne do 
my, w  k tó rych  um ieszczam  sa  a re sz ­
tow ani.

 ----

KAŻDY ŚWIADOMI OBYWATEL 

JEST CZŁONKIEM LOPE

«  HlflWUHnntl%IRiiiMnRmKSiRRHMI1RIIWiHtlH!|>UU!S i 
rvm terminie nie rozpoczną się  
działania wojenne, możemy byc 
spokojni o dalszą przyszłość. 
Targ o skórę nie tyle niedźwie­
dzia, co lwa abisynskiego, zosta­
nie załatwiony polubowną drogą

Sz.
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Międzynarodowe zawody hippitzne
w Rydze

Wizyta marynarki niemieckie! w Polsce

W A R SZ A W A  W  niedzielę 25 bm. Łotwry, k tó ry  na^ i kaw alerayśc i czte- 
rozpoczyrw ją się w  sto licy  Ł otw y m ię . rokTOtnie zdobyli w  la tach  ubiegłych, 
d zy n a ro io w e  zaw ody h ipp iczne  z o D rug i co do znaczen ia  je s t  kon-
dz .a łen . polskiej d ru ży n y  rep rezen ta - k u rs  o p n h a r  m iasta  P y g i, k tó ry  p( 
cy jnej, s ta r tu ją c e j w sk ładzie  5 ofice trzy k ro tn em  m dyw iduainem  zw ycięst- 
rów  i 12 koni, pod  kierow nictw em  wie p rzechodzi n a  w łasność odnośne 
m jr . A nton iew icza. D okładny  sk ład  go państw a. W  la ta c h  ub ieg łych  pu- j 
•drużyny po lskiej ju ż  podaw aliśm y. —  h ar zdoby li: w  ro k u  1931 p o r. R ojce- 
.N ajw ażn ie jszą  k o n k u ren c ją  w tu rn ie ­
ju  rysk im  będzie k o n k u rs  o puhar

wicz i w roku  1933 k p t R ucińsk i. 
 > «o»«------

TURNIEJ SZACHOWY
POLSKA WCIĄŻ NA TRZECIEM MIEJSCU

WARSZAW A. Na olim pjadzie sza­
chow ej zakończono wiele spotkań mię- 
dzydrużynow ych z poprzednich rond 
Spotkanie Finlandja —  Litwa z 8-ej 
rundy zakończyło sie wynikiem remi­
sow ym  2:2.

Z 9-ej rundy nie zakończyły się je­
szcze spotkania Litwy z A rgentyną

w agę, jednak n iew ystarczająca, zdaje , 
się do w ygrania. Inne spotkania 9-ej j 
rundy daty następujące w yniki: E ston -j 
ja  —  Finlandja 1,5:2,5, Palestyna — ' 
A ustrja 1.3, Kumunja — D anja 0,5:3,5, 
jes t to  pierw sze zw ycięstw o drużyny 
duńskiej, odniesione w dodatku w tak 
w ysokim  stosunku). Czechosłow acja i

Folski z Anglją. N arazie A rg en ty n a1 Jugosiaw ja 2:2, S tany Zjednoczone 
prow adzi z Litwą w  stosunku 2.5:0,5 — Szw ajcarja 3,5:0,5, W ęgry  
przy jednej niedokończonej partji. P o l- • —  Łotw a- 3:1, Szw ecja —- Fran-
ska ma rów nież 2,5 pkt. z Anglją, przy 
czem niedokończona jest jeszeze jedna 
partja  M akarczyka z Golombkiem, w 
której szachista polski ma pew ną prze-

f CHA WCZORAJSZE
Z W arszaw y  d o n o szą : P rzez  6 ty  

-godni baw i i  w A m eryce d waj w ysłań  
n icy  polskiego lo tn ic tw a  konu in ikaey j 
nego, d y r. K rzyszkow sk i i p ilo t komu 
n ik acy jn y  Je rz y  M itz, k tó rzy  odbie­
ra l i  d w a w ielkie sam oloty  kom unika­
cyjne, zbudow ane n a  zlecenie Po lsk i, 
w  A m erykańsk ich  zak ład ach  lo tn i - 
ozy oh.

Ju ż  w e środę p rzyszłego  tygodn ia  
n a le ż y  oczekiw ać p rzy b y c ia  do W ar­
szaw y  p ierw szego z tych  olbrzym ów  
pow ietrznych  dw um otorow ego „D oug­
la s a " .  D w a a p a ra ty  ty p u  „D ouglas 
D. C. 2 "  zbudow ane zostały  w ka li­
fo rn ijs k ic h  zak ładach  lo tn iczych  w 
S a n ta  Mon i ca. W ie’k i 14-m iejscowy 
a p a ra t  zao p a trzo n y  je s t w  dw a s iln i­
ki P egasus V I, każdy  o s ile  740 KM .
Zaznaczy ć należy, że  s iln ik i te  są już 
w ykonyw ane n a  zasadzie  licencji 
p rzez  fa b ry k ę  "Uników Państw ow ych 
Z akładów  L otn iczych  na Okęciu. Ol­
brzym  napow ietrzny ' w aży z pełnem 
obciążeniem , t. j. z pasażeram i i p a li­
wem, 8,200 kg. O w ielkości tego  s ta ­
lowego p ta k a  może dać pojęcie roz­
p ię tość  jego sk rzydeł, k tó ra  wynosi 
26 lit. P odróż  z fa b ry k i do Nowego 
Jo rk u  „D o u g lasy "  odbyły  lotem , prze 
byw ając  odległość 4.350 km, w 15 go 
dzin . Szybkość pod różna sięga  270 
km., a  m aksym alna szybkość przew yż 
sza  300 km. na godzinę. N a pokła­
dzie  pow ietrznego  o lb rzym a k o m u ri- 
kacy.jnego są  p rzew idziane  trz y  m iej- w r 19,5 (3) 
sca tl a  obsługi, a. więc d la  p ilo ta , ni( pkt., Danja

cja 3,5:0,5, oraz W iochy —  Irlandja 
3,5:0,5, jes t to  rów nież pierw sze zw y­
cięstw o drużyny włoskiej w  obecnej 
obmpjadzie.

Po 10-ciu rundach stan  tabeli tu r­
niejowej jest następujący : Szw ecja —  
30 pkt , W ęgry i Stany Zjednoczone 
po 26,5 pkt., Polska — 25,5 pkt. (1), 
C zechosłow acja —  24,5 pkt., Jugosia­
w ja —  24 pkt., A ustrja —  23 pkt., Ar­
gentyna —  22 pkt (1 ), Estonja i Fin­
landia po 21 pkt., Anglją — (2), 
Litwa —-1 8 ,5  (1 ), Łotw a i Palestyna 
po 18,5 pkt., D anja —  17,5 pkt. (1 ), 
F iancja 17,5 pkt., Rumunja —  16.5 
pkt., W iochy — 13 pkt., Szw ajcarja — 
8 pkt., oraz Irlandja 6,5 pkt,

W' turnieju pań o m istrzostw o św ia­
ta rów nież dogryw ano dziś rano partje  
niedokończone.

Po dw óch rundach w turnieju pan 
prow adzą: Olga Menczik (Czechosiowa

Do G dyni przybyd z w izytą do  m ary n a rk i po lsk ie j k rążow nik  n ie  miocki „K ó n ig sb e rg " .

uSTATNIE DNI WIZYTY „K0ENIGSBERGA“i
F A U T  W  A M B A SA D Z IE  RZESZY ju  ide i d o b rych  sąsiedzk ich  s to su n  - 

ków . B ezpośredn i k o n tak t, r  aw iązany
obecnie m ięozy flo tam i w ojennem i erUYJNJ.A b z is  o 
Polski i  N iem iec Stani! się dalszym  wróci1 w a l e t e m  z W arszaw y Jow od

PO W R Ó T  DO G D Y N I 

G D Y N IA . D ziś o godz. 11,35 po-WA PSZ A W A . A m basador R zeszy
von M okkę  w y aa ł w czoraj w ieczorem
Przyjęcie  z ok tz j i  p o b y tu  w  W arsza - ; u “ 'em ‘ w ' rQZ%0:^ T p o g ł ę b i e n i T ^ c l  ca  k r%żow nika  n iem ieckiego „ k o e ^ g o
wie Oficerów m enneck ie j m a ry n a rk i stosunk&w n\  p ^ t ^ i e  w zajem nego b e rg “ - S c łm u n d t z 6-ciu

s i e n n i  u i koleżeństw o W  zakończę t0  a r"- o f« s* am i o raz  ko
m anao rem  K od iębsk im . N a  lo tn isku
P u n ja  pod  G dyn ią  gości w ita ł k ap i-

w o jenne j. W  p rzy jęc iu  w zięli udzia ł 
p rzedstaw icie le  a m iji  po lsk ie j, n a  cze 
le  z k ierow nik iem  m in isters tw a 
spraw  w ojskow ych gen. K asprzyck im .

A m basado r von M oltke w ygłosił 
przem ów ienie, w  k to rem  w y raz ił sw ą 
rad o ść  spow odu sp o tk a n ia  p ized e taw i

m u  gen. K asp rzyck i w zniósł to a s t  n a  
cześć Rzeszy N iem ieckiej, kanclerza

T E L E G K A m
K A T A S T R O F A  A W JO N E T K I
W A R SZ A W A . W  dn iu  25 bm„ w 

czasie lo tu  ćw iczebnego n a  aw jonetce 
ae rok lubu  w arszaw skiego  w sku tek  de­
fe k tu  s ik u k a  u leg ł k a ta s tro f ie  p ilo t 
K lem ens P ru sak . K a ta s t ro fa  w ydarzy 
ła  się  oło w si Zagoścm iec, pcw . ra- 
dzynuńskiego. K annego p ilo ta  odw ie­
ziono do  sz p ita la  w  W arszaw ie , ż y ­
c iu  jego  n ie  z ag raża  n iebezp ieczeńst­
wo.

„T O R U Ń " W Y LĄ D O W A Ł  
PO D  C H E Ł M E M

C H EŁM . W  d n iu  24 s ie rp n ia  o go 
dżinie 8,45 n a  w ygonie obok w si S tru  

| p in  D uży K rzyw ick i, p o w ia tu  chełm­
skiego, w ylądow ał balon k u lis ty  „To­
r u ń " ,  jń lo tow any przez  k p t. H y n k a  i 
po r. Poanaskiego. L ądow anie odbyto  

> się bez w ypadku. L o tn icy  w ylądow ali 
toło C hełm a po ukończeniu  lo tu  t r e ­

ningow ego d o  zawodów o p u h a r  G or- 
don-B enneta .

TATARESCU NIE PGJEDZIE 
DO PARYŻA, 

j BUKARESZT. Zaprzeczono tu  urzę­
dow o pogotSKom o zam ierzonej podró­
ży prem jera T atarescu  do Paryża.

OBRADY sjonistów  w Lucernie.
LUCERNA. Kongres sjonistyczny o- 

m aw iał na posiedzeniu piąiKOwem 
działalność kom itetu w ykonaw czego. 
D yskusja zostanie praw dopodobnie za­
kończona dopiero w niedzielę.

M ów cy, którzy przem aw iali w  pią­
tek, jednogłośnie dom agali się połącze­
nia w szystkich grup, reprezentow a­
nych na kongresie. Różnice poglądow  
zaznaczyły się jedynie co do m eiod, 
które doprow adziłyby ao koalicji.

ZA kOZRUCHY W  B RLśCiE. 
BREST. Sąd skazał w czoraj za u-

wo

cieli w o jennej f lo ty  n iem ieckiej i  p d  
c ja), dr. H erm anow a (P o lsk a), G erlec- sk iej, po d k reś la jąc  znaczenie te j  w izy 
kn vPolska), które m ają po 1,5 pkt, na <jXa d z ie ła  p o t o z u i  n e n ia  polsko - 
i zw artem  miejscu znajduje się narazie niem ieckiego. A m basado r w  gorących  
W era Menczik (C zechosłow acja) -  1 słow ach U0Zulł paimięć M arszałku  P ił-
o k t .  i j e d n a  p a r t j a  n i e d o k o ń c z o n a .  ? , ,  . . , ,~  J , . . , . sudskiego. k tó ry  w raz z kanclerzemDzis wieczorem w trzeciej rundzie * _
'uraieju  | ń nastąpi m in. spotkanie H lU erpL  stw o rz>J P ^ t a w y  d la  zbb
mistrzyni św iata  W ery Menczik z mi- żem a m iędzy  P o isk ą  i  N iem cam i.
ń rz /n ią  Polski Gerlecką.

Po 11-ej rundzie stan  tabeli turnie­
jowej p rzedstaw ia się następu jąco : (w  
naw iasach ilość party j niedokończo­
nych) :

Szw ecja 31 (1) pkt., S tany Zjedno­
czone 28 (1) pKt., W ęgry  27,5 (2) 
pkt., Polska 27 (2) p k t , Czechosłow a­
cja 26,5 (2) pkt., A ustrja 25,5 pkt., Ju- 
goslaw ja 25 (2) pkt., A rgentyna 24,5 
(1) pkt., E stonja 22,5 pkt., Finlandja
22 (3) pkt., F rancja 21,5 pkt., Łotw a 
20,5 (2) pkt., Anglją 20 (2 ) pkt., Łit-

pkt., Palestyna 19,5 (2)
17 5 (3) pkt., Rumunja

P rzem ów ienie swe am basado r M oltke 
zakończył toas tem  n a  cześć Polsk i, 
P re z y d e n ta  R zeczypospolitej, p ro f . Ig-

H itle ra  i n iem ieckiej m a ry n a rk i 
je ru e j.

W A R SZ A W A . W czoraj o godz. 10 
ra n o  odlecieli sam olo tem  do G dyni 
o ficerow ie n iem ieckiej m a ry n a rk i w o­
jenne j z kom andorem  S chm undtem .

G ościom tow arzyszy  w drodze po­
w ro tne j kom andor K odrębsk i. R ów ­
nież odleciał do G dyni a tta c h e  w ojsko 
w y N iem iec gen. S ch ind ler N a lo t­
n isk u  od jeżdżających  gości zegnał 
im ieniem  sze fa  k ie row n ic tw a  m a ry n a r

dział w  ostatnich rozruchach 9 osób na 
_ ta n  m ary n ark i w ojennej J a n  Jougar. kary od 6 tygodni do 2 miesięcy wię- 

GDYWIA. Dziś o  godzinie 18-e.j ko- zienia. 
n n s a r  rządu m gr. Sokoł podejm ow ał CZARNA ŚMIERĆ,
herbatką w salonach Domu l drojowe LONDYN. W czoraj po południu w
go ice.ów  m arynarld niemieckiej, j fccj n e j z kopalń w ęgia w  hrabstw ie 
przybyłych na krążow niku „Koenigs- j 0i.kd r,astąpit gazów : 2 górni­

cy są  zabici, 15 ranionych.
ŁÓDŹ PO D W O D N a  

1 R O Z B IŁ A  S I ?

b erg “. W  herbatce wzięli udziai p rzed ­
staw iciele sfer w ojskow ych, adm ini­
stracyjnych, portow ych oraz tow arzy ­
skich w osonach dow odcy floty w o jen­
nej kontradm irała U nruga, dow ódcy o- 
chrony w ybrzeża kom andora Franków  • 
skiego, szefa sztabu m arynarki kom an­
dora  Solskiego, w icekom isarza rządu 
inż. Szaniaw skiego i szeregu innycn.

300

k i  w ojennej kom andor R eym an.

O ficerow ie f lo ty  n iem ieckiej, żeg W  przyjęciu uczestniczyło zgórą 
nacego M o cickiegc oraz po lskiej m a- n a ją ć  się, złożyli n a  ręce p. kom an- w h- 
ry n a rk . w ojennej. 1 -

K ie ro w n ik  m in is te rs tw a
d o ra  R eym ana serdeczne podziękowa. 

sp raw  i . , . . . ^  I„  . . .  m e  za  gościnne p rzy jęc ie  w  W arsza - ■
w ojskow ych g e r  K asp rzy ck i w oupo- ■
w iedzi sw ej podkreślił, że w izy ta  m a- wle d la  sze fa  k ierow n ic tw a m ary n a r-

iSh LAD A N IE  N A  „K O E N IG S 
B E R G U "

ch an ika  - ra d io te le g ra f is ty  i stewa.r- 16,5 (3) pkl , W iochy 13 (2) pkt., 
da. Oba „D o u g lasy "  zosta ły  przew ie- Szw ajcarja 8 (3) pkt., oraz Irlandja
zim ie z Nowego Jo rk u  do C herbourga 6,5 pkt.
ok rę tem . P rzed  s ta r te m  do W arszaw y 
zo stan ą  zm ontow ane w porcie  f r a n c u ­
skim  P ilo t J e rz y  M itz zo sta ł w rszko  
tony w A m eryce i będzie obecnie u- 
czy ł w Polsce sw ych kolegów iarać 
na pasażersk ich  o lbrzym ach. Oba

Na m arginesie turnieju należy pod- 
ki eśłić olbrzym ie zainteresow anie, ja ­
kie turniej olimpijski wzbudzit zag ra­
nicą. W  W arszaw ie przebyw a czter­
dziestu kilku specjalnych koresponden­
tów  p.sm i agencyj zagranicznych, któ

BalKon załamał się 
pod mówcę

Tragiczny wypadek n 3 wic­
iu sjonistycznym

B IA Ł Y S T O K . N a  podw órzu  domu 
n r. 19 przy u licy  K up ieck ie j w  B ia­
łym sto k u  odbyw ał się  dz iś wiec s jon i 
stów  g ru p y  żabo tyńsk iego , n a  k tó ry  
przyby ło  k ilk a  ty s ięcy  osób P rzyby ły  
z W arszaw y  m ów ca K te rm an n  p rze­
m aw iał z ba lkonu  pierw szego p ie tra . 
W  pew nym  m om encie za łam ał się n ad  
n im  balkon d ru g ie ro  p ię tra , n a  k tó ­
rym  zn a jd  twało się  k ilk a  osób. B a l­
kon te n  ru n ą ł  na s to jący  w dole tłum , 
z k to rego  8 osób odm osło lżejsze i 
cięzsze obrażenia.

„ D o u g la s y 1 będą praw dopodobnie u- rzy codziennie w ysyłają setki depesz.
trzy m y w a łj kom unikację  m iędzy W a r J ,
szaw ą a B erlinem . v >

*
* *

Ze S tan isław ow a donoszą: N ie la - | 
d a ‘•'Sensację w yw ołała w S tan is ław o ­
w ie n as tęp u jąca  sp ra w a :

Do m ieszkan ia  A n toniego  N im bo— j 
r a  p rzy  ul. M a te jk i w S tan isław ow ie 
p rzy b y ł h an d la rz  - dom okrążca, n a ­
zw iskiem  N oe D au er, k tó ry  p ro s ił 
N im bora, b y  m u sprzedał jak ą  s ta rą  
rzecz. N im bor ośw iadczył, że n ie  m a 
n ie  n a  sp rzedaż , a  g d y  to  n ie  spowo 
dow ało h an d la rza  do opuszczenia mie­
szk an ia , z iry to w an y  natarczyw ością  
D au e ra  N im bor zag roził m u w yrzuce­
niem . T o  jed n ak  n ie  odniosło również 
sk u tk u . W ów czas N im bor w  żarc ie  
ośw iadczył mu, że m a n a  sp rzedaż  cyl 
ko  pow ietrze. D au e r po k ró tk im  n a ­
m yśle w y raz ił sw ą zgodę n a  kupno  
pow ietrza, a le  świeżego. N im bor, k tó  
iw początkow o z n ieu fnością  odnosił 
.się do handełesa, i jego  śm iesznej o  
fo r ty , n a  -widok p ien iędzy  w jego  rę­
ce, zm ienił ton . O sta teczn ie  D auer 
w płacił N im borow i kw otę 20 zł. S ta  
nę ła  um ow a, n a  pod staw ie  k tó re j Da 
u e r  zak u p u je  u N . świeże, pow ietrze, 
k tó re  od tąd  stanow i jego  w łasność.—
J a k o  san k c ję  d o trzy m an ia  te j umowy 
p rz y ję to  zap łacen ie  10-k ro tnej kw oty  
k u p n a  w  ra z ie  .jej n iedo trzym an ia .

P o  s f in a lizo w a n iu  te j sensacy jnej 
tram z ak c ji D auer odszedł, pozostaw ia­
ją c  N im bora u radow anego , że udało  
m u s ię  n ab rać  handełesa.

K iedy  następ n eg o  d n ia  ran o  Nim ­
b o r o tw orzy ł okno n a  ulicę, chcąc za  
ezo-rpnąć św ieżego pow ietrza, u jrz a ł 
pod oknem  D auera . k tó ry  zap ro te sto ­
w ał przeciw  tem u, ośw iadczając, że 
jiow ietrze św ieże stanow i jego  wdas - 
nosć, przyczem  w sw ej wspauiatłomysśl 
ności ośw iadczył N im borow i, że może 
s ię  zgodzi na w ydzierżaw ienie m u p ra  
w a cze rp an ia  św ieżego pow ietrza za 
ojńaitą 50 g ro szy  za  po ł godziny. K ie ­
dy jed n ak  N im bor na tę propozycję  
zgodzić się n-ie ćliciał, a ponad to  nie 
zam k n ą ł okna, D auer w niósł p rzeciw  
n ien m  sk a rg ę  cyw ilną do  sądu , żąda­
ją c  za. i iedotrzym a-nie um ow y kw oty  
200 zł. S p ra w a  ta  w yw ołała n ie lada  
sensac ję  w Stanisła/w«wdc.

ry n a rk i n iem ieck iej je s t  cennym  do- W w ojennej, k o n tra d m ira ła  św irsa ie - 
wodem pom yślnego i  szczerego rozw o go.

G D Y N IA . D ziś o godzin ie  14-ej 
kom andor Schm undl w ydał n a  pokła- 
Izie k rążo w n ik a  „K o en ig sb e rg "  śn ia- 
dallie koleżeńskie, n a  k tó r tm  obec-

Porozumienie nie jest 
niemożliwe

Prasa niemiecka o wizycie „Koęnigs- 
berga11 w Gdyni

i n y ch  było 16-tu  wyzszycJh oficerów  
| po lskiej ma: y n a rk i w ojennej n a  czele 
z dow ódcą flo ty  k o n trad m ira łem  U n- 

I ług iem , dow ódcą obrony  w ybrzeża, ko 
j m andorem  PranKowsKim  i  szefem  
oztabu kom andorem  Solsitim . P odczas 
śn iad an ia  n a s tą p iła  m iędzy  k o iitrad

LIZBO N A . Łódź z 48 ludźm i *ało 
g i ro z b iła  s ię  o sk a ły  podw odne r.a 
północ od E spozende (w  P o r tu g a lj i) ,  
Sześć osób utonęło .

SC H R O N Y  N A  M A L C IE

| LO N D Y N . W ładze  b ry ty jsk .e  n a  
wysp-e Malcie w ydały  rozKaz budowy 

' schronów  przeciw ko a takom  lotni- 
f czym. R ozpow szechniana s ą  odezw j 

do ludności w y jaśn ia jące , co należy 
czynić w  raa ie  ataK u gazowego.

K R W A W E  S T A R C IE  Z TU B Y LC A ­
M I W  IN D  JA C H  B R Y T Y JS K IC H .

L O N D Y h W edŁ ug otrzym anych 
tu  w iadi mości, n a  połnocnc - zachód 
n ie j g ran icy  In d y j doozło d o  s ta rc ia  
z je d ry m  z w rogich szczepów, prz>- 
czern jedeir o ficer ang ie lsk i i  cz te recr 
żo łn ierzy  angiclsK ich odniosło rany ,

BEP.LIN,, „D eutsche D ip lom atisch  
P o iitische  K o rre sp o n d e u z " , om aw ia­
ją c  w izy tę  K rążow nika „K oerugs- 
b e rg "  w  G dyni p o tw ie rd za  że wizy 
t a  je s t  św iadectw em  pog łęb ien ia  dob­
ry c h  sąsiedzk ich  sto sunków  m iędzy 
Polską a  N iem cam i oraz dowodem, iż 
um ow a p o ls K O  - n iem iecka ze s ty cz ­
n ia  1934 r. n ie  p o zosta ła  m artw ą  l i ­
te rą , lecz p rz e c iw n a , o kaza ła  się sil-

m ira łem  U nrug iem  i kom an io rem  ł p ięciu  zaś  żołnierzy krajow ców  z pu ł 
Schm undtem  w ym iana  serdecznych to- k u  a r ty le r j i  górski ;j zustaro zab itych , 

j astów . W  śn iad an iu  w zią ł rów nież u- P o  s tro n ie  azczep t pow stańczego s t r a  
n iem ieckie f ig u ru ją  w  pew nych kon  d z ia ł p ie rw szy  ra d c a  abasadyT n iem ie- ty  by ły  znaczn .e  w iększe z pow ouu
cepcjacb eu ropejsk iego  pokoju , jak c  
czynn ik  zaicłocający, podczas, gdy  d a ­
w ny s ta n  w alki uw ażany  je s t  za ele­
m en t pozy tyw ny . W  pew nych w y p ad ­
k ach  P o lsk a  i  N iem cy dow iadyw ały 
się dopiero  z p ra sy  obcej c  rzekom ych 
ta rc ia c h  m iędzy niem i.

Wizyty" f lo ty  po lsk iej i  n iem ieckiej 
św iadczą, że porozum ien ie n ie  je s t  nie

ckiej w W arszaw ie  p . SciUiep. sku tecznej działalności lo tników .

TRAGICZNA ŚMIERĆ
trzech asów awjacji włoskiej

RZY M . W  to k u  rozpoczętych  dzi R aduno  del L itto rio , p .ow adzone na

nym  fundam en tem  dla u łożen ia  się m ożliw e rów nież w tru d n y ch  wypad- 
p rzysz łych  stosunków  m iędzy  P o lską  gach , jeże li ty lk o  po obu s tro n ach  
a  N iem cam i Porozum ien ie  polsko - is tn ie je  d o b ra  i  uczciw a wola. N iem - 
niem ieckie  m e w szedzie sp o tk a  s ię  z cy i Polsk&s w yciągając  p rak ty czn e  
uznaniem  jau o  pożyteczny d la  poKo- w nioski z rozum ien ia  sąsiedzk ich  obo 
ju  czynnik . P ew ne k o ła  u w aża ją  za  w iązków  i z konieczności w spółżycia

sia j m iędzynarodow ych, zaw odow  lo t­
n iczych  R aduno  d e l L it to r io  doszło 
do  ciężkiej k a ta s tro fy , k tó re j o f ia ra ­
m i p a d u  trz e j z p ośród  najlepszych  
lo tn ików  w łosk ich . Z : eustaionych 
do tychczas przyczyn ied.er. z sam olo­
tów  sp a d ł w pobliżu  m iejscow ości O t-w akazane in te ip re to w a ć  ugodę polsko- o p a rty ch  n a  w zajem nem  u zn an ia  i p a

n iem iecka jak o  czasow e ty lk o  odro  - j now an iu  obustronnych  in teresów , do- tig lio , p rzyczem  wszyscy tr z e j  lo tn icy
czenie p rzeciw ieństw  m iędzy obu k ra - k o n a ły  czynu, k tó ry  w  in teresie  ogól- 
ja m i. T o rozum ow anie je s t  n ie ty lku  ' nej w spółpracy m ięozy narodam i po- 
błędne, a le  n ad o m ia r charak te : yznie w in ien  być w łaśnie p rzyk ładem  d la  in 
pew ne koła, k tó re  według w łasnej u- n y ch  narodów  sąsiedzk ich , n ie  zaś z ja  
m ysłow ości sądzą, o s ta n ie  d u ch a  in- w iskiem , w zbudzającem  n ieu fność , 
nych. P u p iaw n e  s to su n k i polsko - -----------------

ponieśli śm ierć  n a  m iejscu  Zaw ody

d y s tan s ie  zgórą 2000 km ., stanow ią  
jed n ą  z na jw iększych  s.onkurencyj lot 
n iczyoh w e W łoszech i w  rb . rozpo­
częte  były z udziałem 52 lotr.Jłow  
w łosuich, 18 fran cu sk ich , jednego  A n ­
glika, jednego  B elga, dw óch A u s tr ia ­
ków, jednego  S zw ajca ra  i trz ech  Cze 
chów

RMkrpin! nyiy kolejowe pod Lwowem
spowodowały katastrofę pociągu Berlin— Bukareszt

L W oW  W  nocy z 23 na 24 b. m. 
o godzinie 0,20 na przestrzeni między 
stacjam i Zimna W oda a  Lwowem na 
kilom etrze 335 pociąg pośpieszny Nr 
303 Berlin —1 B ukareszt, zdążający w 
kierunku Lw ow a, uległ w ykolejeniu 
Lokom otyw a i 5 w agonów  w yskoczyło 
7 szyn, poczem  w agon służbow y, poci

Katastrofa w fabryce samolotów
B U E  ARESZT. W  fab ryce  sam olo­

tów w B rasow ie w y d arzy ła  się wczo- 
rtfj s tra s z n a  k a ta s tro fę . S u f i t  o  p o  
w ierzchni ty s iąc  dw ieście m etrów  kw.

zaw alił się, g rzeb iąc  d z ie s ią tk i robol 
ników . 6-ciu robo tn ików  zosta ło  za ­
bitych, 16 je s t  c.ężko rannych , re sz ta  
lżej.

0EPESZE SPOHTOWE Z OSTATNIEJ CHWILI.

LWÓW. W  katastrofie pociągu po- jow v z T arnopola (lekkie uszkodzenia 
śpies nego pod Lwowem, jak już dono ciała). Kilka osób doznało bardzo lek- 
sil amy, jedna osoba odniosła ciężkie kich potłuczeń. Zaznaczyć należy, iż 
rany, a 5 lżejsze, Pasażerem , który  od- z pośród obsiugi kolejowej, k tóra p io- 
niósł ciężkie obrażenia ciała jesr Mie- w adziła pociah. nikt nie doznał żad- 
czysław  W nuk, lakiernik, bez stałego ny ch obraż.eń. 
miejsca zam ieszkania, który  jechał bez
biletu w budce ham ulcow ej w agonu ” LWÓW. Poza komisją Ciytek” 

t jw y , jeden w agon trzeciej klasy i je- pocztow ego. Doznał on w strząsu  móz- cyjną przybył rano na m iejsce ka 
den w agon p ierw szej i drugiej klasy g,i j ciężkich obrażeń i zostat odstaw io tastrofy kolejow ej prokurator, 
przew róciły się. I ikom otyw a i w agon ny do szpitala we Lwowie. D rugi p a - | Prasa lw ow ska donosi, Że pi zy

r ^ 6|r hez b>iletu’ s.ergiej Baziu- czyną katastrofy było  rozkręcenie ,

Międzynarodowe zawody pływackie 
w Krakowie

W ęgier Łeng-K R A K 6 W . W  R abce odby ły  się 
dz iś iu iydzyaarodow e zaw ody p ływ ac­
k ie  z udzia łem  d ru ży n y  w ęgiersk iej 
ze s łynnym  re k o rd z is tą  O sikiem  na 
czele. W y n ik i poszczególnych k o n k u -  
lemcyj by ły  n a d te p u ja c e :

restau racy jny  po w yskoczeniu z szyn 
pozostały na nasypie w norm alnej po ­
zycji. W  Katastrofie trzy  osoby odnio­
sły lekkie rany. Zaznaczyć należy, że 
pociąg był bardzo  słabo obsadzony  I 
jechał w tern m iejscu ze zm niejszoną 
szybkością.

Na m iejsce przybyła natychm iast 
kom isja okr. dyr. kol. państw , we 
Lwowie:

r:l 'a * 25, bez stałego m ieiscą zam ie-j szyn a  fachow cy kolejowi uważa  
szkania, doznał lekkich uszkodzeń c ia - , ż'e  za sz c z ^ liw y  zb ieg  o k o lic z

bura ^ / 7  IŻ1jT ê ranJ  0dnief H Hr ’ nośc. uw ażać należy, iż pociąg  je Dura Bolesław, lat 37, kierownik sądu , ,  ,
grodzkiego w Niemirowie, Sanojca Lud 9 , W ^e m P*e  :Ł , ’ .
Wik, urzędnik pocztow y z am bulansu tek czego  ob eszło  8ię bez pow az- 
(złam any obojczyk), Szutta M arjan ,' n y c h  n a s t ę p s tw .  P r a c e  n a d  u p r z ą t  
runkcjonarjiisz kolejowy z Poznania, nięciem  toru trwają. Na drugim  
Jan Anczorowski, funkcjonarjusz kole-! torze ruch odbyw a się  normalnie, wej w ygrał H e jd ru k  3 m in. 3,3 sek.

B ieg n a  100 m etrów  sty lem  aowol- 
n ym  w  k o n k u ren c ji k ra jow ej w ygrał 
Z guda (Y M C A ) w  czasie 1 m in . 1,2 
sek,

W  ko n k u ren c ji m iędzynarodow ej 
te n  sam bieg  w ygryw a W egie i Osik, 
w czasi 3 59,8 sek. D rugim  b y ł S z ra jb  
m aji (L egJa W arszaw a) w czasie 1 
m in. A sek .

W b iegu  n a  200 m etrów  sty lem  k ła  
o /czn y m  w  k o n k u ie n - ji  m iedzynarodc

(Po?ska). D rugim  był 
w any  3 m . 9 4 sek,

Bieg 100 m etrów  stylem  g rzb ie to ­
wym w ygrał W ęg ie r C engiel 1 min, 
16.8 sek. D rugim  Był K arliczek  (P o l­
sk a ) 1 m . 17,4 sek .

W  sztafec ie  5X50 1) W ęgry  — 2 
m in. 27 sek .; 2) P o lsk a  —  3 m in. 31 
sek.

S z ta fe ta  3X 100: 1) W ęgry —  3
m in . 43,2 sek . 2) P o lsk a  —  2 m in. 49 
sek .

M ecz p iłk i w odnej m iędzy W ęg ra  
m i a  rep re z e n ta c ją  Ś ląska  i K ra n o ­
wa zakończył się w ynik iem  9:0  n a  ko 
rzyść  W ęgiel

Z aw ody zakończyły  się pokazow a 
n u  skokam i z  udziałem  W ęgra, Vard3 
i  zaw odników  polskich .
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O SCALENIE PODATKU PRZEM Y­
SŁOW EGO OD OBROTU MIĘSEM

I WYROBfl MI MASARSKIEMI.

WILNO. P rzystępując do prac nad 
w piowadzenierr. scalonego podatku 
przem ysłow ego od obrotów  zw ierzęta­
mi rzeźnemi, przeznaczonem i na ubój, 
artykułam i pochodzącem i z uboju w 
stanie surow ym  i w yrobam i masarskie- 
mj —  M inisterstw o Skarbu zwróciło 
się ostatnio do Związku Izb Przem ysło­
w o - Handlowych z prośbą o w ypowie 
dzenie opinji w tej spraw ie.

Z ram ienia Zn iązku Izb referat w 
spraw ie pow yższe, przyjęła, celem 
w szechstronnego jej opracow ania, Iz­
ba P. H. w  Poznaniu, zasięgając jedno­
cześnie opinji poszczególnych Izb P. H.

Jeśli chodzi o stanow isko Wileńskiej 
Izby Przem ysłow o - Handlowej, to  po 
zasięgnięciu opinji zainteresow anych 
sfer sw ego terenu, Izba w ypow iedzia­
ła Się za scaleniem , podzielając naogół 
zapatryw ania Izby Łódzkiej. Na zaję­
cie przez Izbę takiego stanow iska 
wprynęra przedew szystidem  ta  okolicz­
ność, iż zainteresow ane czynniKi go­
spodarcze nie przyw iązują w iększej 
w agi do faktu istnienia pokątnego u- 
boju (z w yjątkiem  nierogacizny) i nie 
przypuszczają, aby przy obecnym  s ta ­
nie kontroli sanitarnej i adm inistracyj­
nej (podatek  od uboju), rozm iary po­
kątnego uboju mogły zw iększyć ste! 
wskuteK w prow adzenia scalenia Żresz

'"S

( h r z e ś r i p s k i B a n k S p ó ł d z ^ I t z y
n a  A n to k o lu  w W ilnie, U L .  Z A M K O W A  1 8 . T e le fp n  18-81

P R Z Y J M U J E  nowych członków i członkinie do lat 55,
U D Z I E L A  kredytu na cele prod Kcyjne,

P R Z Y J M U J E  wkłady na dogodnych warunkach,
W Y D A J E  zapomogi rodzinom zm^rłycn członków

od 1000 zł. do 3000 U .
Bank ta- nny rana 9—1 i wi.tzo.em 5—7.___________________

- Ł  mdło znanych wid&ków okolic Warszawy

W Y C IE C Z K I W  W IL N IE

W IŁ NO. Do W ilna p rzybyło  k ilk a  
wycieczek z te ren u  województw  
w schodnich z K rakow a. W yoieczko- 
w c z e  zw iedzili m iasto  i zapoznali się 
z h is to rycznem i zaby tkam i .W iln a , a 
n a s tęp n ie  g ru p am i uda li się  do T rok, 
W erek , Zielonych Je z io r  i nad  N arocz 
celem zw iedzenia tych  m iejscow ości 
jezior.

i

G Ł A D K IE  JE Z D N IE  W  M IE Ś C IE
i

W i'no . J a k  się dow iadujem y, F u n ­
dusz P ra c y  zw iększył w y dajn ie  p ro ­
d u k c ję  kostk i w p row adzonych  przez  \ 
siebie ośrodkach  konden iarsk ieh . Za-

Dom Akademicki na Górze Boufałowej
otrzyma jeszcze jedns skrzydło

WILNO. O becnie dobudow yw an? 
jes t druga połow a Domu A kadem ickie­
go USB. przy ul. Bouf tal owej 4 Kon­
strukcja  żelbetonow a podciągnięta z o ­
stała już do drugiego piętra, całość 
jeanaK ukończona bęuzie w  przyszłym  
roku i od początku roku akadem ickiego 
1936/37 będzie oddana do użytku s tu ­
dentów . K oszty budow y te j potownł

obliczają na ot.oło 600.000 zł. W  dol­
nych salach będzie się mieściła „m en­
sa" akadem icka (s to łów ka), w  poaw ó- 
rzu zaś będzie w ybudow any baser k ą ­
pielowy- W  czasie feryj Dom Anade- 
micki prow adzony jest na  w arunkach 
hotelowych. Pokoi jest 65, a  w  o s ta t­
nich m iesiącach były w szystkie zajęte 
i mieszKało w nich 109 studentów .

Zakończenie kursu szybowcowego
ta  ubój pokątny uległ w więKSzych o - f . . , , . , ,
środkach miejskich całkowitej niemal P ^ y  kam ienia  będą zuzy te  w roku  
5ikc idacji j prz-yszłyn. p rzy  Układaniu; g ładk ich  je-

N atom iast upraw ianie operacyj hur- w W in ie  P rzew idyw ane jes t. w j 
towy"h i półhuitow ycb przez osoby łożenie k o stk ą  S i e n n ą  szeregu  ulic 
wykazujące się św iadectw am i przem y- j *  m ieście, a  m. /  aw alnej i
słowemi, wykupionem i przez podstaw io J W ileńskiej, 
nych i finansow o nieodpow iedzialnych
osobników —  stanow i w iększą bolącz 
kę niż ubój pokątny. W yłaniająca się 
aa  tern tle niezdrow a konkurencja, da­
łaby się, należy przypuszczać, najsku­
teczniej zw alczyć przez usialenie po­
boru scalonego podatku w fazie uboju 
zw ierząt rzeźnych.

Jeśli chodzi o podstaw ę w ym iaru 
podacku, to  zdaniem  Izby Łódzkiej i 
Wileńskiej, należałoby przyjąć tu prze­
ciętną cenę danego gatunku zw ierząt 
w  dniu uboju, ustalając scalony poda­
tek w  w ysokości procentow ej z tern, 
7 : w  każdej rzeźni byłby pow ołany 
organ kolegjalny, przy w spółudziale 
sfer zainteresow anych, k tóryby zajm o­
wał się doraźnem  stw ierdzaniem  i u- 
stalaniem  cen zw ierząt, stanow iących 
przedm iot uboju i tern sam em  opodat­
kowania.

Pow ażne kom plikacje nastręczyć

ROBOTY W O DO CIĄG OW O  

KANA L IZ A C Y JN F

WIT NO. M ag is tra l p rzy s tąp i 
w kró tce  do  robó t k an a lizacy jnych  n a  
zauł R ossa, k tó ry  to  wchodzi w  ogól 
n y  p lan  regulacyjny okolic cm enta­
rza.

Jednocześn ie  m a g is tra t p rz y s tą p i 
do układania, przewodów w odociągo­
w ych  na  ul. W itoldow ej.

P ra y  b ra r u  ap e ty tu , kw aśnem  od­
b ijan iu  się, zepsu tym  żo łądku , w adli- 
wem traw ien  u, o bstrukc ji, w zdęciu 
kiszek, zaburzen iach  p rzem iany  m a- 
te r ji ,  pokrzyw ce i. sw ędzeniu  skóry  
n a tu ra ln a  woda go rzk a  F ra n c isz k a  - 
Jó z e fa  usuw a z o rgan izm u substanc je

WILNO. W  G rzegorzew ie pod W il­
nem 24-rh uczestników  ukończyło w 
Jipcu trzytygodniow y kurs szybow co­
wy. W e czw artek, dnia 29 b. m. nastą­
pi zakończenie drugiego w  tym  roku 

. takiego kursu, na który uczęszczały ró- 
i wnież 24 osoby. Rozdanie św iadectw  
’ i pokazy lotów odbędą się w obecnoś­

ci przedstaw icieli w tadz, Aeroklubu W i­
leńskiego i publiczności wileńskiej, któ 

«  »

Okolice W arszaw y m ają ustaloną ztą cpitiję. Może dlatego, że nie są  jesz­
cze dobrze poznane p izez szersze rzesze. Nasze zdjęcie n. p. przedstaw ia 
rzadko odwiedzany przez w ycieczkowi czów staw  pod Czerniakowem  jak w i­

dzimy, bardzo malowniczy

KRONIKA WILEŃSKA
ra niewątpliw ie w tym  dniu licznie zbie 
rze się w  O rzegorzew e.

, W  połowie października rozpocznie 
się w  Wilnie kurs szybow cow ych lo­
tów  wleczonych (holow anych). Sam o­
loty w yholują szybow ce na w ysokość 
1.000 do 1.500 m. i po odczepieniu kur 
sanci będą szybow ać nad Wilnem Bę­
dzie to  niem ałą a trakcją  dla W ilna i 
niewątpliw ie przyczyni się do spopula-

1 ryzow ania tego  pięknego sportu.

N1EDZIE1 A

Dzti 2 5
LndnUa

Jutro
Ireneusz*

Związek Ziemion popiera kandydaturą
p. Szalewicza i p. Szymanowskiego

BARANOWICZE. O negdaj w  B ara 
now iczach pod przew odnictw em  p. pre 
zesa H artingha odbył się w alny zjazd 
Związku Ziemian oitręgu Baranowickie- 
go. W  obradach tfcgo zjazdu wziął u- 
d /iar przybyły z N ieświeża A lbrecht ks. 
Radziwiłł, ordynat nieświeski oraz pre 
zes Związku Ziemian pow iatów  stołpec 
kiego ł nieśw ieskiego p. Stefan Czar 
nocki i p  Ludwik Jodko - Narkiewicz. 
Na tym  zjeździe była om aw iana akcja

tów  na posrow w okręgu  baranow ickim  
Po w szechstronnem  omówieniu tej 
spraw y, w alny zjazd Zw iązku Ziemian PROGNOZA 
postanowił udzielić sw e całkow ite po- C JA LN Y C E  
parcie kandydatom  p. Tom aszow i Sza- 
lewiczowi z pow . (w adow ick iego  i p- 
G enadjuszow i Szym anow skiem u z po­
w iatu nieświeskiego.

Poza tern były om aw iane kandyda­
tu ry  ua senatorów . W  wyniku obrad 
pos.anow iono lansow ać osobę b. sana

w yborcza do Sejm u oraz stosunek z ie - , to ra  p. K onstantego R auitow skiego do 
m ieństw a do poszczególnych aandyda | Senatu-

może ustalanie w ysokości staw ek po- gnilne, zatruw a rąee organizm , 
datkow ych zt  w zględu na w ielką róż-
norodność cyklów obrotow ych w  po- —*L_II—iLLJL—JLZJl—Jl— II— ii—II— II—II—
szczególnych ośrodkach kraju. P rzy j­
mując przeciętną staw kę podatku nie REGULACJA UL. WILEŃSKIEJ.
idaloby się praw dopodobnie uniknąć W IL N 0. W e w rześniu roku b ie ż ą c e -
podniesienia ciężaru podatkowego di.i w ydział techniczny zarządu miej- my się, że p. Czesław Krupski
prowinc gdyż wc od, . tam w rachu-j skieg0 przydtąp i do regulacji ulicy zrzekł się kandydatury do Sejmu 

1  a°J W ileńskiej na odcinku od ulicy Mickie- w  o k r ^ gu  baranowickim, Takim

P. Czesław Krupski zrzekł sią 
kandydatury do Seimu

BARANOWiCZE. Dowiaduje-

w adza bezpoś ', lio na sv. ój rachunek w jcZa do m ostu Zielonego. U porząd 
det Bista, w zględnie rzein ik  wędliniar- koVvane także z o ra n ie  połączenie z 
s^ "  ! ul. Z ygm untow ską. D otychczasow e cho

To też, zdaniem Izby, należałoby dniki zostaną podniesione i rozszerzone,
obliczyć i ustalić niższą staw kę w 
pierwszym  rzędzie o ile chodzi o obro­
ty nierogacizną.

a  stare  p ły ty  zastąpione zostaną nowe- 
mi. P rojekt przew iduje także znaczne 
podniesienie poziom u jezdni.

sposobem lista kandydatów ukła­
da się w sposób następujący: 1. 
Genadjusz Szymanowski z powia­
tu nieświeskiego, 2. Tomasz Sza-  
lewicz z powiatu baranowickiego, 
3. W ładysław Orzeszko z powia-

Z » M N  O W A  9.
Oto jedyny adres Polskiej Skłaanicy Galanteryjnej

Franciszka Frliczki
posiadającej już na składzie w szystkie nowości sezonu jesiennego  
poczynając od najmodniejszych sweterków wełnianych, pończoszek 

i bielizny, a kończąc na rękawiczkach, apaszkach i berecikach. 
FARTl SZK i SZKOLNE, pończoszki dla chłopców i dziewcząt, kołnierze 
pikowe, psntofle gimnastyczne nadeszły już w olbrzymim transporcie.

SCHRONISKO TURYSTYCZNE POD
TUhANOW lCZAM I.

i

NOWOGRÓDEK W Nowym św ię ­
cie, o 8 k.rr, od Tuhanow icz W eresz- 
czakowskich, w przepięknej okolicy, 
w śród lesistych w zgórz nad Serwe- 
czem tw orzone jest schronisko tury­
styczne. Będzie ono umieszczone w bu­
dynku, należącym do Dyrekcji Lasów 
Państw ow ych. W urządzeniu jego bie­
rze udział Min. Komunikacji, które za­
żądało odpow iedniego kosztorysu.

PO W RÓ T Z KOLONJI.

GŁĘGOKIE. W  dniu 23 b. m. po­
wróciło do G łębokiego 70 dzieci któ­
re przebyw ały na kolonjach letnich w 
Raduczu kolo Skierniewic, zorganizo­
w anych przez T -w o  Rozwoju Ziem 
W schodnich. Kolonje trw ały  5 tygodni 
Dzieci z zachw ytem  opow iadają o nu­
lem przyjęciu ich oraz o troskliw ej o- 
piece, jaką roztoczy! nad memi Zarząd 
Kolonji N ajw iększą radość w śród tej 
najbiedniejszej dziatw y pow iatu dzi- 
Śnieńsktego spraw iło ofiarow anie jej w 
tcolonji podarunków  w postaci nowych 
ubrań i obuwia. Dzieci zostały odw ie­
zione przez 2 podchorążych z 18 putku 
piechoty, stacjonow anego w Skiernic- 
v. icach.

ŻYDZI JADA DO PALESTYNY.

GŁĘBOKIE. W ostatnim  czasie w 
powiecie dzisnienskim zanotow ano o- 
żywiony ruch em igracyjny żydów do 
Palestyny. Z terenu pow iatu w yjecha­
ło do Palestyny 31 żydów . 15 męż­
czyzn i 16 kobiet.

Zachorowania zakaźne

tu nieświeskiego i 4. Marja Jas­
trzębska z powiatu stołpeckiego.

Dr.Med.Berlinerblau
(Chor. uszu, nota gardła) '3 s  

powrócił
Wileńska 25 m 6, teł. 11 68. Przyjm.3—5

Nowy rodzaj pasażerów
W chodzę n a  dw orzec w W iln ie  i 

za trzym uje  s ię  n a  chw ilę p rzed  w iel­
kim  rozkładem  jazd y , gdy  w tem  uszu 
m ych d o la tu je  n ieśm iałe  p y ta n ie :

— P rz ip ra szam , dokąd p an  je- 
dzio?

'Zdziw iony oglądam  się . P rzed e  
m ną y. ą iły  ch łopak  z de lik a tn e j mi ie j 
szóści, z  m a lu tk im  ku ferk iem  w- ręku .

—  A ezem u to  kaw a le ra  in te re ­
su je?  —  pytani,

| —  Możi p an  m nie ze sobą zabie­
rze?

—  ?...
j —  N u, b o  te ra z  ja k  dzieci bez­

p ła tn ie , to  Ja  m yślał... 
i —  A h a ! W ięc o  to  ch o d z i! K ole-

Y ich ó ó  iłs& n  f .  4 12 

Zacbód noóc* g 6.29

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U. S. B. 

W  WILNIE
C iśnienie ś red n ie : 763. 
T em p era tu ra  ś re d n ia : -T15. 
T em p era tu ra  n a jw yższa- + 2 1  
T em p era tu ra  n a jn iż sz a : + 1 1
O p a d :-------------
W ia tr :  po łnocny.
T en d en e ia : lekk i spadea .
TTiw agi: dość pogodnie.

POGODY W G  O FI- 
DAN YCH  P A Ń S T W O ­

W EGO  IN S T Y T U T U  M E T EO R O L O ­
GICZNEGO W  W A R SZ A W IE - 
do w ieczora, dnia 25. 8. 35 r . 

Naogói chm urno i mglisto z rozpo­
godzeniam i w  ciągu dnia. G dzienieg­
dzie drohny deszcz, zw łaszcza na W i­
leńszczyźnie. T em peratu ra  bez zmian. 
Siabe w iatry  z kierunków  północnych.

DYŻURY .APTEK

W pisy  p rzy jm u je  codziennie sek re ­
ta r ia t  (W ielka  8, I  p .)  w godzinach 
od 17— -19.

AKADEMICKA
—  S e k re ta r ja t B ra tn ie j Pomocy 

S łuchaczy  In s ty tu tu  N auk H andlow o- 
G ospodarczych w W iln ie  je s t  czynny 
w pon iedziałk i, środy i p ią tk i od go 
dżiny 17.00 —do 18.00.

U dziela w szelkich in fo rm acy j, ora? 
p rzy jm u je  zgłoszenia w olnych pokoi 
do w ynajęcia . R Ó Ż N E

—  W ystaw a „N iezależnych.1*. Z ł 
rząd  N iezależnych A rt. S zt. P la s ty ­
cznych kom unikuje , żc tc r ir in  składw 
n ia  zgłoszeń i p rac  n a  "wystawę T-wa

[ eo sta t p rze su n ię ty  n a  dzień  3 wrześ­
n ia  rb . w godzinach  między- 10 a 17-ą. 

j —  W Y C IE C Z K A  DO PARYŻA 
1 0 -IX — 2.-X. Z u trzym an iem  480 zł. 
O R B IS . M ickiew icza 20. T eł. 883. — 
Z głoszenia do 4 .-lX  — 35. 

i —  Cyrk „A rena" przybyw a do 
W ilna. N ajw iększą sensacją W ilna bę­
dzie przyjazd w najbliższych aniach 
św iatow ej sław y pow stałego w bieżą­
cym roku, olbrzymiego cyrku „A rena", 
k tóry cieszy się niebyw aiem  pow odze­
niem we w szystkich m iasiach Europy,

Jak się dow iadujem y „A rena" poka­
że sw ym  byw alcom  pierwszorzędny 
program , w ykonaw cam i k tórego  są naj

Dziś w r.ocy dyżurują apleKi: Kaca artystyczne całego k o n ty
(Piłsudskiego 30) Jundzilla (Mickiewi-
cza 33) NarDuta iś w  Jańska 2) Torgie 
la (N iem iecka 15) i w szystkie na p ized  
mieściacb oprócz śm piszek.

tientu.
Cyrk „A rena" rozbija sw e namioty 

w raz ze zw ierzyńcem  na placu przy 
ul Mickiewicza Nr. 55.

T E A T R  I M U ZY K A
T ea ti M uzyczny „ L u tn ia " .  —

K o n ce rt H a n k i O rdonów ny. O d dn ia  
-L u tn ia 11 roz

N A U K A
— P ryw atna  K oedukacyjna Szkoła 

Pow sz i Przedszkole „Prom ień" W i-
wulsKiego 4 i filja na Zwierzyńcu — ju trze jszeg o  K asa  te a t ru  
W itoldow a 35-a przyjm uje zapisy na poczyna sprzedaż b iletów  n a  Koncert 
rok szkolny 1935/36. W ysoki poziom H an k i O rdonów ny, k tó r  s ię  odbędzie 
neukow y i w ychow aw czy. Francucski w czw artek  na jb liższy  o godz. 8,30 
bezpŁatnie. D odatkow o kom plety mu- wiecz. U dział w koncercie bierze wy- 
zyki i plastyki. b itny  a rty sca  film ow y Igo Sym. W

  P ii-w a tn a  Szkoła  P( w szechna j p rogram ie  naju lub ieńszc p iosenki z bo
p rzy  G im nazjum  0 0  Jezu itó w  w  W il ra te g c  re p e r tu a ru . B.idzie > o s .a tn i 
n ie  —  W ie lk a  58 —  p rzy jm u je  wpisy koneerl n iezrów nanej a r ty s tk i p rzed 
na rok szkolny 1935 —  36 od godz. w yjazdem  .-.agranicę.
10 12 w  k an ce la rji g im nazjum . | — O tt. ir c ie  sezonu 1935 —  36 w

P rz y  oK legjum  0 0 .  Jezu itów , o- ..L u tn i W  sobotę 31 s ie rpn ia  n a s  tą
bok g im nazjum , is tn ie je  rów nież m cer 
n a f d la  uczniów  tegoż gim nazjum  i 
szkoły pow szechnej.

—  G im nazjum  im . F ilom atów  i L i­
ceum H andlow e S. P ie traszk iew iczów - 
n y  w  W iln ie  p rzy jm u je  zap isy  k an d y  
darek  codziennie od godz. 10 —  2-ej 
W ilno, ul. Żeligowskiego 1— 2. W arun

p i u roczyste  ..tw arcie  sezonu zimowe 
go w te a trz e  m uzycznym  „ L u tn ia 11.—  
W ystaw ioną zostan ie  po raz  p ierw  
szą v. W iln .e  s ły n n a  o jieretka F  Szu 
b e rta .„ D o m e k  trzech  d z iew czą t11 g ra  
n c  n a  w szystk ich  scenach eu ropejsk ich  
a  o s ta tn io  w J a p o n ii. W  ro lach  n a  
czelnych w y stąp ią : B estan i, Nocho-

WILNO. Od dnia 11. 8. do  17 8. 
rb . zgłoszono następujące w ypadki za-

b l a c h a  ocynkowaiu
w fB K U S M C H  ■ ROLK£CH

I. CHELEN Sl.
Wilho, ul. Kortskb 16

Mokra zemsta
P io tr  D erczko —  m ieszkaniec osa­

dy llo łubow icze gm. jaźw ińsk ie j, a  za 
razem  parobek  fo 'w a rk u  Łosinki, 
ezeniś się n a ra z ił sw em u pracodaw cy 
B utkiew iczow i Jan o w i i ten  go zwol­
n ił z p racy .

D erczko, jak  p rzysto i „szw arccha- 
rak te ro w i11, ani m yślał pogodzić się z 

fak tem  dokonani, m 11 i m iast roze j­
rzeć się za ja k ą ś  nową p racą , począł 
m ozolnie- obm yślać jakby  się tu  ze­
mścić?!'...

bezp ła tny  przew óz dzieci n a  pew ien 
okres czasu, p rzyczem  osoba dorosła 

ćnorow ań na choroby zakaźne: Na d u r n a  sw ój b ilet m a praw o  zab ierać ró- 
brzuszny —  4 w ypadki w  W ilnie, 2 w nież i obce dzieci, więc- m ały  sp ry - 
w pow . w ileńsko - trockim  i po jednym  ciarz  ch c ia ł w ykorzystać w ten  spo- 
w  pow iatach  braslaw skim , dziśnieńskim  sńb ow n iezw ykły  p rzyw ilej !... 
i postaw skim  a w  pow . wilejskim były O św iadczam  kaw alerów ., że naaa- 
dw a zachorow ania na dur plam isty zie nie ja d e  i przechodzę do p oczeK al

je  p o sk ie  ogłosiły  - ja k  w iadom o , p o lsk ie  1 W ilno, ul M ickiew icza nr.

ki p z ry jęc ia  do g im naz jum : ukończę- wiczówna, Biock, Z aycnda, Szczaw iu 
nie 6-ciu kia-s szkoły pow szechnej; do 
Liceum  —  6-ciu k las s z t- / ły średn ie j.

—  P ry w a tn a  V I-k lasow a K o ta u k a  
c y ju a  S zko ła  P ow szechna „D ziecko

Pozatem  w całem w ojew ództw ie 
wilenskiem zanotow ano w tym  ty g o d ­
niu jeszcze 18 zachorow ań na jaglicę. 
5 na gruźlicę, po cztery  na płonicę 
i krztusiec, po trzy  na zapalenie opon 
m ózgow ych, odrę i różę jeden w ypa­
dek zakażenia połogow ego.

ni I i -e j  klasy , tu  ze zdum ieniem  prze  
ko n u ję  się, że  mój w ypadek  n ie  był 
odosobniony, bo o to  w kracza  n a  salę 
m ała  Żydóweczka z dw om a koiegam i 
i j, analog icznem  py tan iem  poczyna 
w ędrow ać od pasażera, do  pasażera .... 
Jed n ak  am atorów  b ra k  i w końeu tró j 
ka, z nosam i na kw in tę , opuszcza sa ­
lę. W incuk  M ark o tn y .

Most do Kolonji Kolejowej
IL N O . O pracow any zosta ł już 

I.Osz-torys p ro jek tow anego  m ostu 
i ^  i lenkę wpo b I i i  u T upaciszek.

Może' -ak, a m oże o w ak -?! W r o s / - j Ar° st ten  łą-wyłby m iasto  z K olonją
cie z  szeregu' koncepcyj, k tó re  mu się 
nasunęły , wy b ra ł je d n ą . s ta w ...

S p ię trzo n e  w ody staw u  ntr/.ym y- . 
w ała  w ry zach  tam a. O dybj tak spu 
ścić wodę, ha, to by łaby  dopiero  ze­
m sta  !..

P om yśla ł i... z ro b ił1...
R ozszalałe w ody w darły  się n a  te ­

ren  fo lw arku , za ta p ia jąc  .lwa zabu­
dow ania  gospodarcze pow odując zna 
czne s tra ty - n ia te rja lne .

Z em sta je s t wąma,wdzie rozkoszą 
bogów, jed n ak że  mściwy- P ła tn ik  o 
s iad ł w  w ięzien u... sw oją drogą. .

W incuk  M arko tny

K olejow ą, k tó re j m ieszkańcy komuni 
k u ją  się obecnie z W ilnem  d rogą  o- 
kólną.

 » « o » « — —

Raid motocyklowy Z. S.
Viino— Grodno—Wilno

11 p rzy jm u je  zap isy  do  w szystk ich  
k las i do p rzedszko la  codziennie  w  go 
dżinach  12— 15. R u tynow ane siły  n au  
ozyeie’sk ie  Troskliw a op ieka  w ycho­
w aw cza. K o m p le ty  języ k a  fran cu sk ie  
go. L okal h ig ien iczny , p rzestronny , 
słoneczny, św ieżo g ru n to w n ie  od re  - 
m ontow any. Opłaty- szkolne znacznie 
zniżone. U stęp s tw a  d la  niezam ożnych 
p rzew idziane.

—  Oh 1 go w rześnia Siosty Sale- 
zjanki o tw ierają w  Wilnie, przy ulicy 
Stefańskiej 37 SzKołę Kroju i Szycia je­
dnoroczną, p raktyczną Obok tego  kur­
sy kroju i szycia w ieczorow e dla s ta r­
szych. Przy szkole prow adzony jes t in­
ternat. O w arunkach dowiedzieć rię 
Stefańska 37, codziennie od 10 — 6 
wiecz.

—■ Szkota Zaw odow a Żeńska 
kraw iecko - bleliżniarska w św ięcianach 
ul. T rzeciego M aja 6, przyjm uje za­
pisy do I Id, uczenie, które uk m czyły 
13 la t o conajm niej 4 oudz S: k. p 
wszechnej. W oisowe .3 zł. op ata za 
naukę 3 zł. miesięcznie

  K onserw auurjum  M uzyczne im.

sk i, T a trzań sk i, i W yrw icz - W ichio- 
w ski. R cżyserja  B. Foiańsk iego . W y­
s ta w a  W  M ak o inika. C ho reog raf ja  J .  
v lesie lsk iero . B ilety  nabyw ać m ożna 
od w torku

— MIEJSKI TEA TR LETNI w 
ogrodzie po B ernardyńskim . Popolud- 
niówka ! Dziś, w niedzielę dnia 25 bin 
o goaz 4-ej ukaże się na przedstaw ie­
niu popotudniowem  w yborna komedja 
am erykańska w  3-cn aktach p. t. „Klub 
kibiców " — z Wl. Czengerym w roli 
głów nej tzarazem  reżyser sztuki).

—  W ieczorem  o godz. 8  ra. 30 — 
arcyw esola kom edja muzycza Pawła 
ScnureKa p. t. .Muzyka na ulicy" w  
reżyserii Wł. Czengerego. W ylonaw ca- 
tr.i są : pp I. Górska, K. Dejunowicz 
St. Środka. T. Surow a, W . Zastrzeżyń- 
ski i H. Skrzydłowska, której są to 
ostatnie w ystępy, gdyż opuszcza W il­
no. Kier. muz. S. Czosnow skiego, Ceny 
zniżone.

—  TEATR „KEW JA". Dziś, w nie 
dzielp 25 sierpnia ostatni dzień feno­
menalnego program u p. t. „A bisynja" 
(3 przedstaw ienia o godz. 4. min. 30, 
7 i 9 min. 30) który ustępuje w  po­
niedziałek całkowiecie now em u oryginał 
nemu program ow i p. t. „O lim pjada P  
O. S.“, obfitującem u w szam pański, nie­
frasobliw y humor, przecudne b a le ty

{M ieczysław a K arłow icza  pod dy r. S t  (Freski rzym skie, Kiedy skrzypki łka

WILNO. Kiub M otocyklow y Zw. 
Strzelecki -go w W ilnie urządza w przy 
siłym  miesiącu dw udniow y raid pro­
pagandow y W ilno —  G rodno —  M a­
no. Oma 2 w rześnia około 30 m oto­
cyklistów wileńskich w yruszy do Gród 
na, by propagow ać sport motocyklow y 
i złożyć w izyty kom endzie okręgu Zw. 
Strzeleckiego i now opow stałym  klubom 
m otocyklowym  w G rodnie: Związku

Strzeleckiego i „B atoria". W niedzielę 
w ieczorem  22 w rześnia Wilnianie po­
w rócą z Grodna

T y l k o  ST 7
eli*gat.ck* mneolowany pokój * wy- 
C o H a i  i telefonei Drizo.<waa/ 
w Kódmiłśtiu. Ołtrty ,di« dirckto- 
r*’ w Blarze St. Orabo^nkiego, 
_______  G arb irska  1.

Sz.p inalsk iego , na mocy koncesji Min. 
W . R. i  O P  rozpoczyna działalność 
■w du. 3 w rześn ia  rb . P row adzi k lasy  
kom pozycji, fo r tep ia n u , śpiewu, in ­
strum en tów  .smyczkowych i dę tych , o r 
genów , k lasę  k am era ln ą  o rk ie s tra ln ą , 
i ch ó ra ln ą  oraz 3 -le tn i ku ra  dla n a u ­
czycieli m uzyki i śpiew u w szkołach 
średn ich , ogóńiok.ształcących i k u rs  
d la  dziec i od 7 do 10 roku  życia . Do 
g ro n a  nauczycielskiego zaangażow ano 
m iędzy nnym i zn an ą  śpiew aczkę S t. 
K orw in  . Szym anow ską i sk rzy p acz­
kę E u gen ję  U m ińską z W arszaw y  —

ją ) , skethe (R udow łosa, Id jo ta) oraz
w ystę py solow e i kom pozycje fina­
łowe. Udział całego zespołu z pp. Ja­
now skim , D uranow ską, Helską, O strów  
skirr, W ajnów ną i C zerw ińskim  na cze­
le. P  K Buff g rać  będzie na nowych 
i istrum em ach ekscentrycznych.

L O  G RA JA  W  K IN A C H /
H E L IO S  —  »Don J u a n 11.
CAS1NO —  „Mężczyźni w  jej ży- 

« t ; “ i „Zem sta T onga1
PAN —  „Niewolnica z M andalay".
REWJA —  „Abisynja".
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Cywilny port lotniczy na Porubanku
|edziem y w yboistą al Żwirki i W i- i dzie. Zw iedzam y więc kuchnię, pokoi­

ki kelnerów, kredens, pokoiki dla przy­
padkow o nocujących w porcie pasaże­
rów  i znów  w ydostajem y się na inny 
taras. S tąd  jak  i ze znajdującej się pod 
nim „pergoli“ (Rodzaj parterow ego 
ta rasu ) w czasie jakichś imprez lotni­
czych publiczność będzie mogia ob­
serw ow ać lotnisko i pokazy na niem się 
odoyw ające. W idok stąd.- Cóż mówić, 
w szyscy zobaczą go kiedyś. Ja w idzia­
łem akura t w znoszącego się do lotu 
Fokkera, lecącego do Rygi. W  oddali 
hangary  w ojskow e i bezm ierna dal.

W stępujem y jeszcze w yżej, znów 
taras i w ieżyczka urządzeń m eteorolo­
gicznych i m aszt do flagi państw . Z 
wieżyczki tej urządzenia elektryczne 
sygnalizują m eteorologowi kierunek 
w iatru, jego szybkość i t. d. W ym a­
rzone miejsce na umieszczenie latarni 
sygnałow ej dla lotników.

gury. Pełno na niej narazie kur, psia­
ków i bosych dzieci, z na trę tną  cieka­
w ością podłażących niemal pod koła 
au ia . Furm anki chłopskie, jadące sobie 
mimo sygnałów  szofera lew ą stroną  nie 
przyczyniają się do szybkości auta.

Inż. Połujan, naczelny kierownik ro­
bót, udziela mi kilku podstaw ow ych >'n- 
formacyj

A w ięc: W roku ubiegłym w końcu
w rześnia rozpoczęto na Porubanku 
budow ę portu cywilnego, dla kom unika­
cji lotniczej.

K ierownictwo podlega bezpośrednio 
Wił. Dyr. Kolei Państw .

Na przyszłość funkcje zostaną po­
dzielone. Linje lotnicze „Lot“ zajm ą się 
przew ozem  pasażerów , zaś port lotniczy 
obsłuży ich przed odlotem  i po przy­
locie.

GDZIE ROSŁA T R a WA..,

W pew nej chwili p. inż. Poiujan w y­
ciąga rękę i pokazuje mi jakąś sam ot­
ną gruszkę po drugiej stronie toru ko­
lejowego, który w tern miejscu biegnie 
rów nolegle do szosy

—  Z tego  miejsca nad torem , nad 
tę gruszą zaw iśnie w iadukt. Dalej pój­
dzie dojazd do portu. T rudno  to sonie 
w yobrazić. W spaniały w iadukt i ta szo 
ra  mizerna i ta  grusza pokracznie w y­
krzyw iona, —  to  coś, co się w żaden 
sposób me da ze sobą pogodzić.

W tem  z poza w yniosłości w ystają  
jakieś dachy, jakaś w ieżyczka, —  za 
chwilę mamy już przed sooą olbrzymi 
blok budynków . W idać uw ijających się 
łudzi. D om yślam  się, że to  jes t ów 
port. Przed niedaw nym  czasem  rosła tu 
tylko traw a

Mijamy hangar w ojskow y, aeroklub 
akadem icki, przecinam y lotnisko i za 
chwilę znajdujem y się przed frontem  
głów nego gm achu.

H a l l , R a SA, KOMORA 
CELNA

. —  Niech panu się przez te kilka go­
dzin w ydaje, że jes t pan pasażerem , 
korzystającym  z usług linji lotniczej. 
Postaram  się p rz td staw ić  w szystko tak, 
jak to już niezadługo będzie w ygląaało
—  mówi inż. Połujan.

Zbnżam y się do ow ego centralne­
go budynku i przez szerokie drzwi do­
stajem y się do hallu. Jest obszerny 1 
w idny . Sufit w sparty  potężnem i filara­
mi, wyłożonemi krajow ym  m arm urem , 
pod nogam i podłoga lastrico U sufi­
tu  olbrzymie lam py Kiosk z gazetam i. 
Posterunek P. P , Poczta.

Patrzym y na zegar zw isający na 
łancuchach i czem prędze], aby  się nie 
spóźnić poacnodzim y do kasy bile­
tow ej. Czeka nas jeszcze rew izja cel­
na. N astępnie kilkadziesiąt minut dzie­
lących nas od startu  spędzam y na w er­
tow aniu gazet, zagłębieni w  w ygod- 
nycn stylow ych fotelach, poczekalni,
— hall'u

Przed odlotem możemy załatw ić je­
szcze na dw orcu telefon i uprzedzić 
nasz przylot telegraficznie w urzędzie 
pocztow ym  znajdującym  się w tym że 
hall‘u. —

W YTW ORNY BAR - RLST \ l ’RACJA

Przed podróżą zaw sze w arto  się po­
krzepić, i ci, którzy nie boją się pow ie­
trznej choroby m ogą to  uczynić w re­
stauracji na pierwszem  piętrze Bufet, 
w ysokie stoliki barow e i duża sala re­
stauracy jna, ładnie i w ygodnie umeblo­
w ana Ściany tu w yłożone regjonalrns 
mi tkaninam i ludowemi i boazerją z 
orzecha kaukaskiego T aras, na któ­
rym także znajdują się stoliki S tąd pięk 
ny w idok na pole startow e. W arczy 
silnik, w ytacza się z hangaru samolot, 
na ram pę przedw orcow ą.

Ciekawski dziennikarz trafia w szę-

KIEROWNICTW O RUCHU 
W IADOW CA PORTU

I Z,A

kuźnia, tokarnia. W szystko przygoto 
wane do ew entualnego rem ontu ma- 
czyny. je s t także na wszelki w y­
padek rodzaj am bulansu. .

CENTRALNE OGRZEWANIE, ELEK­
TROW NIA, ST R A z PUZARNA, BEN 

ZYNA i

skom plikow anych instrum entów  i apa­
ratów . N iestety, operuje w yjaśnieniam i 
zby t fachow em i jak dla laika i w ycho­
dzę z budynku tak sam o rr.ądry, jak 
tu wszedłem . W iem ty k o  to ; że pra­
ca radjotechnika polega na utrzym a­
niu łączności z innemi radjostacjam i i 
z pilotem sam olotu znajdującego się w

Cały zespół budynków  posiada o-1 pow ietrzu, tak, iż w każdej chwili wio 
grzew anie centralne. W jednym  z bu- Sdzie się znajduje i w lazie potrzeb 
dynków  staną  kotły od których p o d - , udziela mu odpow iednich informacvi- 
ziemnemi ruram i para doprow adzona

Ł ZA KURTYNY
PIANIŚCI POLSCY ZAGRANICĄ

W  Buenos Aires bawi na gościnnych 
w ystępach M ieczysław  M uenz Koncer 
ty  pianisty polskiego są praw dziw ym  
ew enem entem  bieżącego sezonu. Recen 
zje koncertow e prasy m iejscowej sa  w 
najw yższym  stopniu pochlebne.

Do Moskwy przybyw a A rtur Rubin 
stein, który da 3 koncerty, jeden radjo- 
wy, jeden sym foniczny, pod dyrekcją 
francuskiego dyrygenta  Desorm iere, 1 
wreszcie trzeci —  w espół ze śpiew aczką 
am erykańską Niną Kerjatin i francuskim  
wiolonczelistą Robertem  Soetans

STULECIE ŚMIERCI SAINT-SAENSA

W e Francji prow adzone są  energicz 
ne przygotow ania do godnego uczczenia 
setnej rocznicy zn ak o m iteg o . muzyka 
francuskiego Saint —  Saensa. U  dniu 
9-go października, w  W ielkiej O perze 
paryskiej dany będzie uroczysty spek 
taki „Sam son i Dalili“ . W  przedstaw  ie 
niu galow em  weźmie udział Akademja 
Muzyki i T ańca. Będzie to początek u- 
roczystości, które będą miały miejsce 
w całym kraju i trw ać będą przez dłuż 
szy czas.

ZESPÓL Y TEATRALNE DLA OŚROD 
KÓW EMIGRACJI POLSKIEJ

Z inicjatyw y Św iatow ego Związku 
Polaków  organizow ane będą na tertn ie  
Polski zespoły teatralne, k tóre w yruszą 
do ośrodków  em igracji polskiej w e 
Francji, w Belgji, w  Niemczech i w A- 
m trcce . W  im prezach tych przew idyw a 
ny jest współudział kilku znakom itych 
artystów .

Kiedyś w ładzę tu spraw ow ać będą- 
zaw iadow ca portu i kierow nictw o ru­
chu. Zaw iadow ca portu musi przygo­
tow ać lot, podać dane meteorologiczne 
i stan  na trasie, kierow nictw o ruchu 
zaś troszczy się o m aszyny, lotników 1 
pasażerów . W łaśnie poprzez pergolę 
wchodzim y do budynku w którym  się 
ono będzie w  przyszłości mieściło.

Kierownik ruchu w sw ej odpow ie­
dzialnej pracy ma pomoc w osobach 
m eteorologa i radjotechnika, którzy 
posiadaja specjalnie przeznaczone dla 
siebie pomieszczetiia, ko rzystają  z no­
w oczesnych w tym celu ustaw ionych 
urządzeń.

Pokoik kierownika, kabina w ypoczyn 
kow a dla pilotów, łazienka, natryski.
Słąd małe drzwi prow adzą do han­
garu, ale korzysta zeń tylko ob­
sługa portu. P asażer nie może wejść 
do hangaru . My zato możem y obej­
rzeć go. Olbrzym ia halla bardzo wid­
na ze św iatłem  bocznem i gornem . — j w y już jest na ukończeniu. W ita nas te-
Szereg drzwi z hangaru  łączy go z w ar thnik. Jest bardzo uprzejm y i usiłuje
sztatam i mechanicznemi, ślusarskiem l, mi w ytłum aczyć cel i przeznaczenie

zostanie do kaloryferów  w hallu, re­
stauracji, hangarze i t. d. Obok mieści 
się także maleńka kabinka, w której 
staną urządzenia przeciw pożarow e. — 
Przew idziana jes t budow a w łasnej ele­
ktrow ni, ale to już dalsze plany. N ara­
zie prądu dostarczać będzie elektro­
wnia kolejow a. O kilkadziesiąt m et­
rów od budynków  ze w zględu w ła­
śnie na bezpieczeństw o pożarow e pod 
ziemią projektow ane jest urządzenie 
stacji benzynow ej, zaopatru jącej sam o­
loty w niezbędne paliwo i sm ary.

O statniem  spojrzeniem  ogarniam  ten 
w spaniały i im ponujący objekt, podzi­
wiam proste linji konstrukcyjne i cie­
szę się, że W ilno będzie miało takł 
śliczny port. Sądzę, że choćby dla sa­
mej przyjem ności spędzenia tu kilku 
minut w zm oże się frekw encja pasażer­
ska —  rzucam żartobliw ą uw agę.

A wie pan, że projektodaw cą te­
go jest kobieta inż arch. p. M rówkow a- 
O chm anska znana już zresztą  au to r­
ka projektu pomnika M arszalka Piłsud­
skiego na Okęciu.

RADJGSTACJA NA „B U PB iSTK A C ff

Jedziemy na Burbiszki Cel szofe­
rowi w ytyczyją dw a w ysokie m aszty, 
tak w ysokie jak m aszty Polskiego Rad- 
j? na Lipowce. Gdy koło nich stanąć 
i spojrzeć w górę, trzeba zm rużyć o- 
czy, by dojrzeć pław iący się w  słoń­
cu szczyt. N arazie rad jostac ja  mieści 
się w budynku prow izorycznym , no-

Dziś prawybory do Senatu
gjum wojewódzkiego.

Adresy obw odów  wraz z przy­
działem dzielnic podaliśmy w czo ­
raj.

 » « o » « -

SZEREG INFORMACYJ 
I SPOSTRZEŻEŃ

Caiy port będzie ośw ietlony silneml 
lampami. Będą tak zw ane św iatła prze- 
śzkodow e, ośw ietlające każdy wysoki 
objekt — umożliwi to nocne loty, któ­
re dotychczas nie są  dostępne dla sa­
molotów pasażerskich. Każdy pasażer 
musi być przed odlotem zw ażony, w 
ten sposób zapew ne reguluje się ob­
ciążenie sam olotu.

Jak wspom inałem  kierownictw o ro­
bót piastuje mój n iestrudzony infor­
m ator p. inż Połujan w raz z kilkoma 
pomocnikami.

Ogólne roboty budow lane w ykony­
wa firma J. K arbowski i J. Kurowski z 
W arszaw y Centralne ogrzew anie firma 
Drzewiecki i Jeziorański z W arszaw y. 
Kanalizację i w odociągi firmy Łempic- 
ki z W ilna i Styliński z Grodna. Ko- 
mm firma Lange z W ilna. Elektrycz­
ność firma E iektropraca z N. Wilejki.

W iększa część robót jest już 
na ukończeniu, pozostały tylko ro­
boty instalacyjne i w ykończenie
w nętrz. W  każdym  razie jeszcze po­
trw a sporo czasu zanim pori lot­
niczy zostanie oddany do użytku. — 
W ykonanie w ogólnych zarysach 
przew iduje się r.a grudzień rb. —  
ostateczne zaś w ykończenie na w iosnę 
r. 1936.

Min. Komunikacji budując port 
położyło jeszcze jedną podw alinę pod 
Fundamenty naszej siły g o sp o d arcze ]; 
i dało nam szeroki, gtęboki oddech — 
zbliżając oddalone krańce Rzeczypo­
spolitej ze sobą Ha-ka.

WILNO. —  W dniu dzisiej­
szym o godzinie 9-ej zrana 
w 41 obwodach odbędą się 
zebrania wyborcze, na których zo 
staną wybrani delegaci do kole-

LICZBA WYBORCÓW 00 SEJMU
WILNO. —  Po uwzględnieniu ( przeszło 112 tysięcy wyborców  

złożonych rekiamacyj i wykresie do Sejmu. Z liczby tej na okręg

45 przypada 56 tysięcy głosują­
cych, zaś na okręg 46 —  56.200  
glosujących.

mu ze spisów osób. które w  mię­
dzyczasie zmarły (około  200 o- 
sób), okazało się, że Wilno liczy

a p e l  oo ż o ł n ie r z y
1-go POLSKIEGO KORPUSU WSCHODN ECO

N adchodzą dn i g łosow an ia  do Sej 
m a  i S en a tu  R zeczypospolite j —  są 
to  dni, obow iązku obyw atelsk iego  na  
rzecz P ań stw a . Obowiązek ten., jako  
w iern i żołnierze P o lsk i spełnić mam y 
z oałą sum iennością!.

P am ię ta jm y  więc o tera, że oprócz 
osobistego obow iązku g łosow an ia win 
n iśm y dołożyć w szelkich s ta ra ń , aby 
zachęcić  n iezdecydow anych, a czasem  
zgoła i obo ję tnych  w  te j ak c ji, na  
rzecz i dobro P ań s tw a .

11 w yroków  śm ierc i 2 
K oledzy! Je s te śm y  żołnierzam i, 

k tó rzy  n ie  szczędzili znojnego w ysił­

ku  i k rw i n a  rzecz odbudow y Rzeczy 
pospolite j.

Je s te śm y  tym i, k tó rzy  za lo.-. P a ń  
stw a są  w spółodpow iedzialn i. N iech 
więc każdy z nas uw aża za sw ój świę 
ty  obow iązek oddać, głos w chw ili, 
g d y  chodzi o ta k  ważny- ak t, jak  po­
w ołanie c;ał ustaw odaw czych.

L iczym y p rze to  n a  W as, że s ta ­
niecie grem jatlnie do tum w yborczych, 
■w k a rn y m  o rdynku , ta k , ja k  wówczas 
,v szeregach  I-go K o rp u su  W schodnie 

I go do w alk o niepodległość P o lsk i.
Związek. Ż ołnierzy  I  go P o l 

skiego K o rp u su  W schodniego.

Odezwa Zw. Nizszycn Funkiionarjuszów
Pracowników Państwowych w Wilniei

CHODZĘ PO MIEŚCIE

w HELACH MIEJSKICH NA ZAWALKEJ

Zw iązek N iższych P u n k t.jo n a rju - 
«zów Państw ow ych R zp lite j w ydal im 
stę p u ją c ą  odezw ę:

P rzez w prow adzenie w życie no­
wych ustaw , zm ien iających  u s tró j pan  
stwowy ma się dokonać dzieło p rze­
budowy wewnętrzne,; N arodu  —- p rze­
budowy’ o p a rte j na zrozum ieniu  i wy 
s iłk u  całego społeczeństw a

P ierw szym  przejaw em  zgodnej

współpracy- w szystk ich  sił społecznych 
m ają  być w ybory do w ładz u s taiwodaw 
czych. W  zw .ązku  z pow yższetn Za­
rząd  O kręgu  W ileńskiego Z w iązku 
N iższych F uukcjonarju s/.ów  i P raco ­
wników  Państw ow ych w W iln ie  wzy­
w a w szystk ich  członków  do w zięcia 
czynnego udzialiT  w w yborach i do 
przeprow adzen ia  w tym  celu  ja k n a j-  
szersze j aac ji.

W końcu ulicy Zawalnej, zam ykając 
jej perspektyw ę w znosi się ogrom ny, 
ciężki gm ach z tarczą herbow ą nad 
gtow nem  w ejśeem , na której zresztą 
niema żadnego herbu, gm ach ten to 
Lale miejskie.

W odróżnieniu od hal paryskich tru- 
dnoby nazw ać je „brzuchem  W ilna", 
poniew aż rola ta u nas przypada raczej 
licznym rynkom , Hale zaś wileńskie są 
raczej zróaiem  zaopatryw ania się w 
przedm ioty pierwszej potrzeby szero­
kich w arstw  zam ieszkałych w jej pro­
mieniu

Na pierw szy rzut oka w iązania s ta ­
lowe w yniosłego sklepienia, przeciętego 
v/ górze i po bokach oszklonemi part- 
jami i w spartego  na szeregu filarów po 
obu stronach —  spraw ia w rażenie osz­
klonej hali krytej na jakim ś wielkim 
dw orcu...

W zdłuż rozleglej sali, przez jej śro ­
dek biegną dw a dw uszeregi kram ików  
i ja tek  D wa inne jeszcze szeregi prze­
biegają wzdłuż ścian bocznych Hali...

Każdy kram ik, to jakby rodzaj okra- 
tow anej kratki, z lada na przedzie. U 
góry duży num er porządkow y oraz ta ­
bliczka z .mieniem i nazw iskiem  w ła­
ściciela

Nad salą unosi się m onotonny gw ar 
ludzkiego mrowia. Pow ietrze jest cięż­
kie mimo o tw artych w górze okien — 
w entylatorów

Na pierwszym  planie od głów nego 
w ejścia worki mąki, krup, cukru, herba 
ty, słowem tow ary  z zakresu sklepu 
żyw nościow ego, dalej zaś cała część 
środkow a Hal to  morze kiełbas, wędlin, 
słoniny!... T e to  w łaśnie „mięsko", 
zw łaszcza w okresie letnim wywolm e 
przykry i ciężki fetor na sali.

Z lewej strony  wzdłuż ściany ciągnie 
się meprzei wane pasm o sklep.ków  z 
pieczywem , z praw ej zaś oddzielony 
od części środkow ej sali szczelnem  prze 
pierzeniem rozlokow ał się dział konfe­
kcyjny Hal.

Są tu tanie sukienki kobiece, ko- 
stjum ki dziecięce, bielizna i t. p., nato­
m iast konfekcja męska (go tow e kostju- 
tr:y) są do nabycia w straganach  do­
koła Hal.

Pod ściana w głębi bufet: „arbata", 
obw arzanki, podejrzanie kolorowa „li- 
m anada", ba, św ieży miód na szklanki!

—  Musi co pan każe cość dla sie­
bie zaw inąć? — zapytuje sym patyczny

dziadźka" przy bufecie.
—  Nie!

  Nu to  choć miodu szklaneczka?

— Nie!

—  I miodu też nie?!...

Dziadźka jes t w yraźnie zgorszony..

W  przejściach szary  tłum kupują­
cych i gapiów ... Robotnicy w  ochlapa- 
nem w apnem  i farbą ubraniu, obok 
nich zaaferow ane kupnem  ich żony z 
koszyczkam i w ręku Czasam i jakiś 
cl łop w „ow czynce", jakiś odartus, lub 
babulka z dziećmi...

— Nu, jak hadujem sia! -— mówi

kordjalnie jakiś jow ialny drab w  skó­
rzanej kurtce, potrząsając praw icą skle 
pikarza.

—  Moża co kupisz? —  zapytuje ów 
w odpowiedzi.

—  Nu daj un te aźw ie bułki! —  po­
w iada dryblas i oto przyjaźń przyjaź­
nią, a i in teres także się ubiło sw oją 
drogą.!...

Gdzie indziej para  robotnikow  u- 
siadlszy na ladzie nieczynnego kram iku 
pos.la się napoczekaniu. W  ręku po pal 
dzie chleba, na św istku papieru kaw ał- 
k’ pokrajanej kiełbasy i parę ogór­
ków...

limy człowieczek posila się na sto ­
jąco, w bijając z apetytem  grube pla­

stry  jakiegoś niesam ow itego salcesonu.
Nie brak w Halach i „restauracji" 

(na praw o od w ejścia), w której moż­
na dostać skrom ny obiad, „a także za- 
konski...."

Jakaś kobiecina rozw ozi na minia­
turow ym  w ózku lody...

Przy schodach w iodących do głów 
nego w ejścia rozsiadły się wzdłuż cho­
dnika kobieciny z koszam i ow oców  1 
w arzyw , jirzy w ejściach bocznych ta ­
nie cukierki, przy wejściu oc? tyłów  
Hal tandetne ciastka i pączki...

W reszcie dokoła Hal stragany  z u- 
braniein, obuwiem, tow arem  żelaznym 
i t. p. oraz „tołkuczka “

„Przechodzień".

Poświęcenie kościoła w Ormanach
W IL N O . Ja k  pL aliśm y , w dn iu  

dzisiejszym  w O rm anach  odbędzie się 

u roczyste  pośw ięcenie now ozbudow ane 
go kościoła. D o O rm an  w yjeżdża licz­

ne duchow ieństw o, n a  czele z  J E .  ks.

arcyb iskupem  Ja łb rzykow sk im , który 
dokona ko n sek rac ji św ią tyn i.

R ów nież z W iln a  i okolic w yru­
sza ją  p ie lg rzym ki do O m ian .

PRYWAT SA KOEDUKACYJNA 
S Z K O Ł A  P O W S Z E C H N A

i P R Z E D S Z K O L E
imienia ELIZY ORZESZKOWEJ

z polskim I francuskim  Języklnm nauczania
O w irtu c ja  n m le izc rin U  do (Im n az |ó «  i«ń*tw*wycb Z apiły  ■* vast<paiq- 
cych aczenic i aczn lów  od il» zy  I *zej do  V-teJ w ł^cza tr n i  rok ł ik o ln y  
1935—36 r .x y j* a )«  cod i tn n ie  ad god r 10—13 k łnceU r)a  kzkoły przy 
z ła tk a  P itom irtkim  2 (Z » 'z»cze). G m .ch  w łizny , og ro jm y  ogród izko lny , 

bo lłko , w zimie łp o r t P rzy  łik o le  in ternat.

Gimnazjum w Brasławiu
BRASŁAW. O statnio U rząd W oje­

wódzki W ileński zarejestrow ał stow a­
rzyszenie Szkoły Średniej w Brasławiu, 
które uzyskało koncesję na prow adze­
nie gim nazjum  w Brasławiu.

W  bieżącym  roku otw arte  będą ty l­
ko dwie pierw sze klasy a w roku przy­
szłym —  w systkie cztery klasy now e­
go typu, oraz VII i VIII starego  typu. 
Kuratorjum  Okręgu Szkolnego Wileń - 
skiego po traktow ało  spraw ę otw arcia 
gim nazjum  w Brasławiu bardzo przy­
chylnie, udzielając narazie 2-ch etatów  
państw ow ych. G imnazjum będzie koe­

dukacyjne typu hum anistycznego.
Zarząd stow arzyszenia prow adzi już 

zapisy do gim nazjum , a egzam iny w stęp 
ne rozpoczną się w dniu 4 w reśnia rb. 
Należy zaznaczyć, iż ludność okazuje 
dużą pomoc m aterialną stow arzyszeniu. 
Do w ęikszych ofiar na cele gimnazjum 
można zaliczyć otiary: ks. kan. J. Boro- 
dzicza sięgającą półtora tysiąca zło - 
tych, wsi ZanowiacKie Gumna w posta 
ci 2 ha gruntu pod gm ach, oraz spoel- 
czeństw a żydow skiego sięgające dwu 
tysięcy złotych.

Kredyty dl? rzemiosła

ZMIANY W OBNIŻENIU
o p ł a t  d r o g o w y c h

Na posiedzeniu, odbytem  w dniu dających do 6 miejsc dla podróżnych,
21-ym sierpnia rb. Rada M inistrów u- 
chwalila, zmianę opłat od pojazdów  
m echanicznych i od niektórych pojaz­
dów konnych na rzecz Państw ow ego 
Funduszu drogow ego.

Na mocy tego  rozporządzenia op­
łaty od pojazdów  m echanicznych i od 
niektórych pojazdów  konnych zmienia 
się jak następuje:

1) opłatę od pojazdów  m echanicz­
nych ciężarow ych i traktorów , używ a­
nych do zarobkow ego przew ozu tow a­
rów , ustaloną w  w ysokości 35 zł. od 
każdych 100 klg. w agi w łasnej —  oh- 
niża się do 20 zł.;

2) opłatę od pojazdów  mechanicz­
nych używ anych do zarobkow ego prze 
wozu osób poza obszaram i lednej 
gm iny:

a) ustaloną w wysokości 100 zl., 
od każdego miejsca w pojezdzie, prze­
znaczonego dla podróżnego, znosi się:

b) ustaloną w wysokości 40 gr. od 
od każdego miejsca w poieździe, — 
przeznaczonego dla podróżnego, za ka­
żdy kilom etr dziennego przebiegu, pod 
w yższa się do 50 gr., a dla pojazdów , 
kursujących na drogach gruntow ych 
obniża się do 30 gr.; na linjach no­
wych, na które dotychczas nie byty u- 
dzielone koncesje, staw ki pow yższe ob­
niża się do potowy na przeciąg jedne­
go roku od daty otw arcia linji;

3) opłatę od pojazdów  mechanicz­
nych, używ anych doraźnie do zarob­
kow ego przew ozu osób poza obszara­
mi jednej gm iny;

a ) ustaloną od pojazdów , posia-

w w ysokości 100 zl. od każdego z 
tych miejsc — obniża się do 75 zł.;

b ) ustaloną od pojazdów , posia­
dających więcej niż 6 miejsc dla po­
dróżnych, w w ysokości ?00 zł. od każ­
dego z tych m iejsc —  obniża się do 150 
zł.;

4) opłatę od pojazdów  konnych, z 
w yjątkiem  używ anych doraźnie, u sta­
loną w w ysokości 20 zł., od każdego 
miQjsca, przeznaczonego dla podróż­
nego, podw yższa się do 4 0  zł. łla 
pojazdów , posiadaiącvch do 4 miejsc 
dla podróżnych i do 60 zl. dla pojaz­
dów. posiadających wiecei niż 4 miej­
sca dla podróżnych: staw ki pow yższe 
obniża sie do no!owv dla pojazdów , kur 
śniących na drogach gruntow ych;

5) opłatę od pojazdów  konnvch n- 
żyw anycb do zarobkow ego przew ozu 
tow arów  poza obszaram i iednei gmi­
ny, ustaloną w w ysokości 9 zł. od każ­
dych 100 klg. nośności, podw yższa się 
do 10 zł., a dla pojazdów  kursujących 
na drogach gruntow ych obniża się do 
5 z!.;

6) Rowery z prźyczepnem i m otorka­
mi, o pojem ności cvlii drów do 100 
cm. sześć, zwalnia się od opłaty;

7) od pojazdów  m echanicznych i 
przyczepek na kołach z obręczam i pół- 
ppoum atvcznem i opłata ustalona z uw ­
zględnieniem zniżek, w prow adzonych 
rozporządzeniem  n.niejszem , podlega 
podw yżce o 10 proc.

R ozporządzenie v/chodzi w życie z
dniem 1-vm w rześnia 1935 r.

W ILN O . —  B ank  G ospodarstw a 
K rajow ego  p rzy zn a ł W iln u  30 tysięcy  
zło tych na  ]*>życzki d la  n a jb ied n ie j­

szych rzem ieślników .
Pożyczki będą  udzie lane  przez 

B ank R zem ieśln iczy bezprocentow o.

Zabezpieczające spusty na AntoKolu
WILNO. Nisko położona ul. Antokoi ( rząd miejski jeszcze w roku bieżącym  

ska podczas w iększych deszczów  zosta  zajm ie się oczyszczaniem  tej ulicy i u- 
jc zam ulana i zanoszona piaskiem , co suw aniem  piasku. Równocześnie, aby 
spraw ia, że podczas suszy przejeżdża zabezpieczyć na przyszłość ul. Antokoi 
jące sam ochody w zbijają tum any ku- j ską przed zam ulaniem  urządzone zosta-
rzu. Aby zapobiec tem u i dzielnicę tę 
doprow adzić do należytego stanu  za-

n: now e spusty  j odpow iednie ścieki.

UKRYTEGO NA STRYCHU ZŁODZIEJA
musiano wystraszyć granatem łzawiącym

W IL N O . W czoraj w  godzinach  po 
południow ych  do m ieszkank i S tan isła  
wa K ow alew skiego we w si K ro p iw rj 
ca  (ob ręb  m ia s ta ) uo.vtał się tniesz! a 
n iec te j w si E ugen iu sz  K rasow sk i - 
skrad! g a rn i tu r  z szafy .

K rasow sk i, w idząc w racającego do 
dom u K ow alew skiego u k ry ł się n a  
s trychu , a  gdy usiłow ano go stam tąd  
ściągnąć, zag roził karab inem

M ieszkańcy K rop iw n icy  zaalairmo ■ 
w ali wobec teg o  2-gi k o m isa rja t. skąd  
niezw łocznie w ysłano 6 po lic jan tów  

W  odpow iedzi na w ezwajije do pod 
d a n ia  się  K rasow sk i zapow iedział u- 
życie z broni pa lnej i począł o b rzu ­
cać p o lic jan tów  cegłami.

P o  k ilk ak ro tn y ch  bezskutecznych  
upom nien iach  sprow adzono z  kornisa- 
r ja tu  g ra n a ty  łzaw iące.

Je d e n  z pocisków, rzucony  na 
strych , w ystarczy ł, żeby K rasow sk i 
zszedł ze s tiy c h u  i oddał się w ręce

policji. W  karab in ie , k tó ry  od niegc 
odebrano, znaleziono ty lk o  jeden  na­
bó j.

* ’

W czoraj p rzy  ul. D ąbrow skiego 1 
usiłow ano za trzym ać  podejrzanego  o- 
sobnika, k jo ry  u c ieka jąc  (m im o s trz a  
łów, oddanych  przez jednego z lo k a ­
to ró w ) u k ry ł się na stry ch u .

Ściągnęła  go s tam tąd  po lic ja . Za 
trz y m a n y  tw ierdzi, że uc ieka ł jedy­
n ie  d latego, że strzelane

 »co»«------

Napaść na drodze
WILNO Feliks A chram owicz, mie­

szkaniec wsi Palonki, gminy Szumskiej, 
zam eldow ał policji, t e  c połnocy gdy 
jechał z drzew em  do W ilna, na trakcŁ  
O szmiańskim koło zaścianka M urowan- 
ka, niepostrzeżenie napadło na niego 
dw uch nieznanych osobników, którzy 
ściągnęli z niego przem ocą siermięgę 
ooczem  zbiegli do pobliskiego lasu.
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W terenie i na to rat
Mistrzostw? tenisowe junjcfów

„ G A Z E T a  P O L S K A "
Sprawa Otmara

D nia  19 bum. czyte ln icy  nasi dow ie lnem , pom aw iając s tro n ę  po lską, że 
dzieli się  z depeszy P A T 'a , żc I m  rozm yśln ie  u k ry w a p rzed  sw ą  o p in ją  
sponden t „Gazety P o i tk ie j " ,  red . Jton ' pub liczną powód w ydalen ia  red . Ot- 
O tm ar - B erson, o trzym a! nakaz  opu m ara. P rzeciw nie, jes teśm y  przeko- 
szczenia  g ran ic  Z SR R  w  ciągu trzech  naiii, że to  ,T ass“ , o g ran icza jąc  się
d n i w zw iązku z tre śc ią  jego kores J o  o g ó ln ik o w eg o  z w r o tu  o  „z n ie w a d z e

pondencji do  „G azety P o lsk ie j11. Po  bez p re c e d e n su '1 rozm yśln ie  chciał 
d a jąc  tę  w iadom ość, zapow iedz le iś- enó do zrozum ien ia  o p in ji św iatow ej, 
my, że omówimy ją  wo v łaśi-ntym  że k o responden t „G azety  P o ls k ie j"  
ezasie. N ie m ielim y bowiem dosta tc- dopuścił się  jak iegoś, niebyw ałego ze- 
eznego m a te rja łu  do oceny tego in - lżenia1 „p ań stw a  sow ieckiego
eyden tu , teniD ardziej, ze ani w treśc i 
doręczonego red . O m iaro  wi nakazu  
G .P .U ., ani w  ogłoszonym  n a z a ju trz  
kom unikacie „ T a s sa "  nie zostało  za­
cytow ana ow a „n ie  m ająca  p receden ­
su  zniew aga pod adresem  p aństw a  so­
wieckiego i jego  n a ro d u " , k tó rą  za-

i  n a ro ­
d u "  (? ) .  .N ajchętniej za tem  cytujemy 
—  dow iedziaw czy się  w reszcie o co 
chodziło  —  owo zdan ie  z a r ty k u łu  O t- 
.m ara p .t. ,yStrategiczny o d w ró t"  rw 
„'Gazecie P o ls k ie j"  z d n ia  13 s ie rp n ia  
r .b .:

...K o n u n tem  zaw sze by ł n r.jbar-

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feijetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie- 
faH poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, oędą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Aie równie 
rzęstc będziemy zamieszczali artyicuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uwalać, 3-e z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy teljeion za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

! W  te j c h w ili  o g ra n ic z y m y  s ię  do 

n a s tę p u ją c y c h  s tw ie r d z e ń :

rzucono O tm arow i. P rzeg ląd a jąc  z a s ,  dziej za k ła m a n ą  in s t y t u c ją  w  ty m  re-

n a ju w a ż n ie j je g o  o s ta tn ie  k o resp o n ­
d e n cje  m e  m ogliśm y' się , ja k o  żyw o , 

ta k o w e j d o sz u k a ć

D ziś, g d y  p  J a n  Oimiar p o w ró c ił 
j u ż  do W a r s z a w y  i g d y  p ra sa  so w ie c
k a  w y m ie n iła  w re s zc ie  na czem  o w : ra c ję  n ie p r z y t a c z a ją c
„b e / p rz y k ła d n a  Z n ie w a g a "  p o le g a ła , n ej c y t a t y ,  a lb o w iem  je s t  p rz e c ie

kordow o zak łam anym  k r a j u " .

1) W  czasie  o s ta tn ich  dwóch Ja t 
— co do k tó rych  p ra sa  sow ieka wo- 
góle, i p . K a ro l R adek  w szczegól­
ności zarzuca  korespondentow i „G aze­
ty  P o ls k ie j"  podaw anie zm yślonych 
w iadom ości, o raz  d z ia ła - te  w kierun- 

Oki je s t la  „n ie  m ająca  preceden- ku  pogorszen ia  stosunków  polsko - ro- 
zm ew ag a" pod adresem  „p ań st-  sy jsk ich  —  korespondencje  O tm ara  z

n iezachw ianą konsekw encją  odpow ia- 
da ły  w arunkom  objek tyw nej i .sumień 
n e j p racy  pub licystycznej, o raz  udzie 
lonym O tm arow i ins trukc jom . Poda-

v a  sow ieckiego i jego n a ro d u " . 
„ T a s s "  m iał n iew ątp liw ie  sw oją 

in k ry n  nowa-

moć.ęmy z a b ra ć  g ło s . a b y  z a ją ć  stan o - ! K u ro p ic  p e w n a  ilo ść  lu d zi z n a ją c y c h  i w a n t  p rze ze ń  f a k t y ,  -czerpane y . j  z 
w is  ko  w  te j  sp r a w ie  —  czeg o  p ra sa  : ję z y k  r o s y js k i i 0 1 'je n tu ją cy c h  s ię  ja  o f ic ja ln y c h  w y d a w n ic tw  so w ie c  ic  , 

so w ie ck a  z dn i o s ta tn ic h  z w ła ś c iw ą  k ie  w y ra że n ia , ja k ie  z w r o ty  i  ja k i  
je j n erw o w ą  n ie c ie rp liw o śc ią  n ie  m o- j t011 p ra k ty k o w a n y  je st w p ta s io  so w r 

,„.,n0z i c k ie i n rz v  o m aw ian iu  s p r a w  i p o li­
tyki narodów  i państw  w odm ień- j było k ry tyczne, zgodnie z teni, 

niż ZSRR u stro ju . To też tra -

g ła  się doczekać
Z p raw dziw ą p rzy k ro śc ią  kons-ta 

tu je m y : że i p. R adkow i rów nież nie nJ m -
sw rrezyło pow ściągliw ości i z ab ra ł , g iezne jiotraktow .anie przez panów z 
w „Iz.wiesti ja c h "  głos obok chóru  cy , berwml* wy/^ej zacytow anego 
tucznych  błaznów , o b sz c ze k u ją c y ch  go pub licy sty  polskiego w ywołałoby 
łosłow nem i obelgam i naszego kores- i >v*}tpli\vie kom iczne w .ńżenie

zaś w” ty-cli w ysiadkach, kiedy je  u p rze  
dzały  —  znajdow ały  późniejsze po ­
tw ierdzenie . O św ietlenie tych  fak tów

pondenta, człow ieka w w arunkach  
'tam tejszych abso lu tn ie  bezbronnego*).

P . K aro l R adek, jak o  człowiek 
w j( liowany w k u ltu ra ln y m  T arnow ie, 
a  nie w M oskwie, jako  człow :ek, k tó ­
ry  m iał czas poznać zachodnio-euro­
pejsk ie  obyczaje, pow inien też  rozu­
m ieć, że zap raszan ie  „G azety  P o l­
s k ie j" ,  aby  w ysłała do M oskw y oo- 
» \g o  ko responden ta , przep ia  i-ane o r ­
dynarnem u obelgam ' pod adresem  po­
przedniego , może jedyn ie  wy wołać s-ku 
tek  wręcz odw ro tny . R ed ak c ja  „Ga- 
te ty  P o lsk ie j"  nie zam ierza odstąp ić  
p raw a  wy,boru sw ego ew entualnego 
korespondenta  n ie ty lko  stołecznem u 
G .P .P . m iasta  M oskwy, ale n aw e t p . 
ired. Kwikowi. A  na  tem by się  p rze- 
«icż .^kończyło, gdyby śmy tym  panom  
przyznaći prąw o k w a jiu k a c ji, k to  je s t 
tzłow iekiem  godnym  zau fan ia  na tem  
stanow isku , k to  zaś nie.

P . K arol R adek odw raca kota ogo-

*) A by się czy te ln icy  nie dziw ili, 
ze  w brew  naszym  obyczajom  używ a­
my tego rodza ju  w yrażeń — pozwoli 
m y sobie zacytow ać m ały zbiorek  ep i­
tetów , k tó re in . p ra s a  sow iecka w 
dn iach  o s ta tn ich  obdarza ła  ko respon­
d e n ta  „G azety  P o ls k ie j"  . „złośliw y 
p ro w o k a to r" , „ k an a lja  p o li ty c z n a " , 
„ ch u lig a n " , .p lu sk w a"  i t.p .

zw ro tu  
nie- 

szcze-
! golnie, gdy zestaw i się z tą  nag łą  d ra- 
ż liw ością w szystko to, co pod adresem  
P o lsk i specja ln ie  p isano  w ciągu  o- 
s ta tn ic h  m iesięcy w sow ieckiej p ras ie  
ro sy jsk ie j, u k ra 'ń sk ie j i b ia ło rusk ie j, 
z okazji m ija jące j rocznicy- w ojny 
1920 roku

S praw a Oti&ara d a ła  ja sk raw e  p o t­
w ierdzenie słuszności jego zdan ia , k tó  
re  zostało  w yzyskane jako  kam ień o- 
b razy . N ietna bowiem typow szego za­
k łam an ia , niż stosow anie dwu norm  
etycznych i obycza jow ych : jednej
d la  sieb ie , d ru g ie j d la  innych, To zaś 
jest w łaśnie zjaw isk iem  typow em  nie- 

! ty lko  d la  sp raw y  O tm ara , lecz i d la  
ca ło k sz ta łtu  obecnej p o lity k i ZSRR  w 
sto sunku  do  pań stw  in n y c h ; szczegól­
n ie j w tym  w łaśnie zw iązku, o  jak i 
chodziło O tm a ro w i: w zw iązku z Ko- 
m in ternem . D opraw dy, lepiej zrob ili­
by p. R adek  i tow arzysze, gdyby  -— 
w łaśnie po o s ta tn ich  o b radach  K om .u 
te rn u , po w yborze S ta d n a  do naczel­
nych w ładz te j in s ty tu c ji i po uchw a­
lonych dla n ie j n.a K rem lu  in s tru k  
cjacli, p rzy  jednoczesnem  przew odni­
czeniu p. L itw inow a w R auzie  Ligi 
N arodów  —  udali raczej, że n ie  zau ­
w ażyli zw rotu  o zak łam an iu  w- a r ty  
ku le  O tm ara. A le o ty c h  sp raw ach  
pom ów im y niebaw em  na innem  m iej­
scu.

żc Ot-
m ar rep rezen tow ał odm ienny niż so­
w iecki św iatopogląd , co dla ilkogo 
n ie  mogło być n iespodzianką. K ry ty ­
czne ośw ietlan ie  o b -ti wowanycli z ja ­
w isk było jego praw em  i 
kiem .

kazyw-ały się a r ty k u ły , k tó ry ch  —  po 
nńjmjąc więc® kom iczne k łam stw a, 
jak  np . o „an ty rząd o w y ch "  m eetin- 
g a c h "  żo łn iersk ich  w  P o lsce ( ta k )  —  ( 
zaw ierały obelżywe posądzen ia  pod , 
ad resem  korpusu  o ficersk iego . Gdy } 
zaś p rzyszły  te rm in y  15-ej rocznicy 
w ojny 1920 roku  —  p ra sa  sow iecka ! 
we w szystk ich  językach  rozw inę ła  rze  1 
czy w iście b ezp rzy k ład n ą  akcję  a n ty ­
po lsk ie j p ro p ag an d y  W ów czas w ła- , 
śn ie O tiuar, donosząc wr m a ju  r.b . o 
u roczystości pośw ięcenia pom nika  na 
m ogile żołnierzy  po lsk ich , poległych 
w K ijow ie, sp raw ozdan ie  swe z a k o ń ­
czył s ło w am i: „O by k rew  poległych 
bohaterów  s ta ła  sie  cem entem  zgodne 
go sąsiedzkiego w sp ó łży c ia " . P ropono 
w any  przez  nas w ten  sposób tor- roz­
p a try w a n ia  w spom nień h is to rycznych  
z p rzed  la t 15-tu —  zosta ł p rzez  p ra ­
sę sow iecką w- p ra k ty c e  odrzucony  Po  
m im o to nie posz iśm y 7 a  je j p rzy - 

i k ła d e m ; co w ięcej, licząc wciąż na  o-

W  W arszaw ie na kortach „I.egji" od b y w ają  się obecnie m istrzostw a tenisow e 
junjorów , t. zn. tenisistów  do lat 18-tu. Zdjęcia nasze przedstaw iają  rokują­
cych wielkie nadzieje na p rzysziośL  C zajkow skiego, przedstaw iciela Kołomyi 
(po lew ej) i K sawerego T łoczyńskiego lw ow ianina (po  praw ej).

fiiędzyncrodtme mistrzostwa tenisowe
Pclski

ó b cw ią z- P r 7-ytom n ien ie, p o w s trz y m a liś m y  się  
n a w e t  od p o d a w a n ia  do w ia d o m o ści o- 
p sn ji p u b lic z n e j p o ls k ie !  o rd y n a rn y c h  

2) P rzez c a ły  c za s  sw e j p r a c y  pu- w y b ry k ó w  p ra s y  s o w ie c k ie j,  
b iic y s ty c z n e j w  M o sk w ie  O tm a r t r a — j
k i owa i z na eżn \m  szfio-unkioni odm ień j

k tó re  o b se r- j z . 11;*  zro b ić  s tr o n ę  za cz e p n ą , a z 
(•siebie n ie w in n y  oh _ p o k r z y w d z o n y c h  

b a ra n k ó w . D o ch o d zim y  d o  te go  przo-

Po iem  w szystk iem , Sow iety  chcą

i W p ią te k  p rzedpo łudn iem  w za- wych m istrzostw  tenisow ych Polski 
j m ach m iędzynarodow ych  m istrzostw  ro zeg ran o  n a s tęp n ie  ćw ierćfina ły  g ry  

renisow-ych Polsk i odbyły  s ię  następu - po jcdyńczej panów-. A ng lik  H ughes 
j.iaco ro zg ry w k i: w ygrał ze S chm id tem  (R ur,,un ja) 3:6,
j W  ćw ierćfina le  gry poaw ójnej pa- | 6 :3, 6 3, 6:3. C iekaw e sp o tk an ie  T a r­
nów H am b u rg er —  Schm id t (R um u- łowsk: —  W ittm a ii zostało  p rzerw ane 
11 j a ) pokona1! p a rę  W itm an  —  M aiew  p 0 bardzo  zacię te j w alce przy s tan ie  

; sk i 7:5, 2:6, 6:2, 6 :1 , a p a ra  H eb d a  4 :6 , 6:0, 4 :6 , 6:2, 2 :1  d la  T arłow -
—  P op ław sk i w ygra ła  z T łoczyńsktm  skiego.
—  S pychała  6 :3 , 6 :4 , 8 :6 . , W  g rze  podw ójnej panów  p a ra  au- 

W  grze  pc jcdyńczej pań  K eppel s tr ja e k o  - angiefiska P la n n e r  —  H ug-
(N iem ey) pokonała  Frcusingerow ą 6:2 , hes w yelim inow ała p a rę  rum uńską  
0 :2 . H am b u rg e r —  Schm idt 6 :1 , 3:6, 6:1,

W g rze  m ieszanej L iipopów na —  6:3, zaś p a ra  H ebda  —  P op ław sk i wy- 
S pychała  w ygrali z p a rą  G ejdz ianka  g ra ła  z p a rą  H o -a in  —  K ołcz I-szy
—  B ra tek  7:5, 7:5, a  Jęd rze jo w sk a  —  i 6:2, 6:2, 6 :0 ,
T ioczyński pokonali p a rę  .aśkow ia- J w  g rze  po jedynczej p ań  N iem ka 
ków na —  C hailier 6:3, 6*1, w reszcie  ; S ander pokonała  C ram er 6:2, 6-2.

n ą  id e o lo g ię  śro d o w isk a , 
v. o w ej, osoby w oclzow, o ra z  a rm ję  

czerw o n ą .

6) W  tym  sam ym  czasie rozpoczę­
to w  publicystyce  sow ieckiej (w łącz-

konan ia , że pow ściągliw ość i c ie rp li­
wość z naszej strony doprow adziła  nie 
lo  o pam ię tan ia  —  na co m ieliśm y na- j 

nie z rad jo ) planow e —  bo w tam te j-  j dzieję —  lecz do rozzuchw alenia, p rze  i 
szych s tosunkach  inne  Ryć nie mogło j k raczającego  w szelką m iarę  ze s tro n y  1 

— u rab ian ie  op in ji publicznej <w s to - p rasy  -sowieckiej i jej in sp ira to rów  
sunku  do Polski w sposób w ręcz w ro- O to co zm uszeni jesteśm y  zaznaczyć 
gi. W w ydaw nictw ach  tak  b lisk ich  n a  m arginesie sp raw y  O tm ara. 
rządow-i so-wiec-kiomu ja k  „ P ra w d a "  u ------ ----------------

Zr rząd Pofskle] Macierzy Szkolnej
w Baranowiczach

•  t « i z i  1 spisy do l i r d i lc h  czteroletnich u k ó ł  zawodowych

KOEDUKACYJNEJ HANDLHWFJ I MĘSKIEJ DROGOWEJ
W ornnki p rzy l(d«r U kończenie 7-mlo zlo łsw e] szkoły powszechne] 

la b  1 k l. g im nozlan  (3 k U r n a re j  * typo).
Wiek 14 — 18 t-L  

O p łsty i — w pisow e do H andlow e]— zł. 10.— D rojow e] — zł. 15.— 
C zesne: 25  z ł. m lesiąccn ie, rocznie 2&0 i ł  —

Zapisy przyjm uje I rnform scyj ndzteD  kan cc lirji *bn szkól—uL ena- 
to rsk i .21 — codziennie (prócz św iąt) od ced ź . 9.15 

EUZAMINY WSTĘPNE: w szkole Handlowe) z ]ą tyka po lik .ega  i ma­
tem atyk i—^ w rz e śn ia , w szkole D rojow e] z poUklego, matematjrkl 

i iysanków  — ? w rzein la .

Kejijie] —  H o ra in  w ygrali walkove- 
rem  z p a rą  Ruciuwska — T arlow ski. 

W  dalszym  ciągu  m iędzynarodo-
 » « 0 > 4 ------

Lekkoatleci amerykańscy 
w Warszawie

W  nadehodzijcą śro d ę  i czw artek , 
d n ia  28 i 29 b.m. o godz. 17.30 na 
s tad jo n ie  W ojsk a  Polskiego w W arsza  
w ie s ta rto w ać  będą  defin ity w n ie  lek­
koatlec i am erykańscy , a m ianow icie: 

A-nderson —  100 i 200 m tr., R o­
binson 400 i 800 m tr., R u sh fo rth  —  
wzwyż i w dał, M ai.ger —  tyczka, 
D unn —  dy-sk i knla D rever —  m iot. 

P ro g ram  zaw oaów  we środę : 110 
m tr. p ło tk i, ty czk a , kula , 200 n: 
w dal, 5000 m ., hand icap , m łot, 800 m. 
i 4X100 -Hi. ,

P ro g ram  czw artk o w y : 400 m ,  p ło t 
k i, tró jsk o k , dysk , 1500 m., wzwyż, 
100 m tr,, szczejn, 400 en., 3.000 m han­
d icap .

W  zaw odach s ta rto w ać  będą m. in . 
K u ch arsk i, feznajdef, M orończyk, Bi- 
•niakowski, H eljasz , T iigner, N oji, M a 
szew ski. K ostrzew sk i i in n i 7  g ru p y  
o lim pijsk ie j
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UCZEŃ G A N D H I E 6 0
(P O W IE J  EGZOTYCZNA)

—  Co robić, aby  było całkiem dob­
rze?

—  Powiedzieć... po tylu przykrych 
wymówkach,... powiedzieć mi choć jed 
■O doDre, z serca piynące słowo.

—  Pożą-dam cię!
*  *  

*
Rozpam iętując te niedaw ne w ydarzę 

nir w  pam iętną noc z 30-go września 
na i-go  października, gdy ponad Czao 
— ping szalała straszi.w a burza Zosia 
zastanaw iała s,ę nad tem (i nie po raz 
pienjrszy) dlaczego F reddy pow tarzał 
w ów czas stale „pożądam  cię“ , a nie 
poprostu „kocham ", jak m aw iał Robert 
W iłkins Nie była to zresztą jedyna róż 
mca pomiędzy mmi i wszelkie porów na 
• 1? w vpadałv na korzyść Roberta 

—  N onsens Robert był moią pierw 
szą miłością, d latego chociaż mnie za- 
j  iódł, patrzę na mego wciąż przez pry 
zm ar uwielDienia. Ale z tego trzeba o t­
rząsnąć się nareszcie, teraz moim chło 
pcem jest Fred!

zmysłow o, upojnie W  silnych objęciach 
R oberta z trudem  łapała oddech, czuła 
się jak  bezradne dziecko, Freddy bu­
dził w mej kob 'etę. Ach, jak on dziw ­
nie umiał pieScić, jak przedziwnie! Jego 
dłonie były miękkie .delikatne, aksam il 
ne. Jego gibkie, długie ram iona oplatały 
ją powoli, a  nieuchronnie i wiły się wo 
kół jej ciała, iak.... jak węże.

—  Idjotyczne porów nanie, —  skarć) 
ła się teraz, ale nie zdołała odpędzić na 
trętnej myśli, że Freddy rzeczyw iście 
miał w  sobie coś z w ęża — Każdy tan  
cerz ma napew no takie w ężow e ruchy 
1 taki koci krok. N ajw ażniejsze to, iż jes 
tem  i będę z nim szczęśliwa, —  w m a­
w iała w siebie bohatersko. —  O, kiedyż 
on tu wróci nareszcie!

Co do term .nu jego pow rotu  wyło-

w rześnia. N apew no! O negdaj było 28- 
go, to B ahadur stw ierdził po mozolnych 
c5c.cickan.ach Zasępiła się w tedy, bo­
wiem przypom niała sobie, iż jej nieszczę 
sne zaręczyny z R obertem  w Kalkucie 
odbyły się 28-go lipca. D w a miesiące 
upłynęły już od ow ego dnia.

—  Jak ten czas szybko pędzi, —, 
w estchnęła teraz i myśli jej poszybow a 
łyniespostrzeżenie ku Robertowi.

—  Jak ten  czas szybko pędzi, —  w es 
tchnęła teraz i myśli jej poszybow ały 
niespostrzeżenie ku Robertowi.

Burza jakoby przechodziła. Dudnie­
nie piorunów, które Zosię napaw ały za 
bobonnym  lękiem, ucichło zwolna 
Bez ich akom paniam entu ponure w ycie 
wichru nie szarpało jej nerw ów , a szum 
ulewy biczującej liście drzew  działał 
w ręcz usypiająco. Zasypiała więc jesz­
cze wciąż myśląc o Robercie.

—  Będę m atką jego dziecka, —- w y 
szeptała, —  ale jak Freddy przyjm ie tę 
woadomość? Czy... Jezus M arjall! krzy

do łóżka narazie. A kiedy w reszcie zdo 
łata strząsnąć  z siebie ten bezw ład, by 
ło już zapóźno; już drzwi otw orzyły się 
naościez i do pokoju w kroczyło czterech 
rosłych drabów , niosących coś w  rodzą 
ju lektyk Za mm. postępow ał D ew ada 
tta , który miał tow arzyszyć Freddy'em u 
w podróży.

—  Nic śpi pani? T err lepiej , —  rzekł 
— Proszę w siąść do naszego palankinu 
Nie jesr copraw da taki w ygodny, jak...

—  Co to  znaczy! —  krzyknęła
—  Dowie się pani za chwilę P ro szę

wsiąść....
—  Proszę stąd  w yjść natychm iast!

—  W yjdziem y, ale z panią.
—  Poskarżę się ju tro  radży, że w tar 

gnęhście siłą do....
— W epchniemy panią do palankinu, 

jeśli pani natychm iast nie w siądzie sa

W yglądało to  zrazu na głupi sen. 
Głupi lub raczej koszm arny! Szamocząc 
się bezsilnie w sw ojej klatce, kołyszą­
cej się lekko, Zosia doznała uczucia, że 
znajduje się w trumnie, że niebaw em  
zostanie żyw cem  pogrzebana. Tak, tak  
ci ludzie niew ątpliw ie niosą ją  na cmen 
tarz, w szakże D ew adatta pow iedział: 
„tam .... ubranie będzie najm niej potrze 
bne“,. A zatem  to tylko sen.

— Chcę się zbudzić, chcę Się zbu­
dzić, —  pow tarzała, nie m ogąc pogo- 
dziś się z m yślą, iż to  jest sm utna rze 
czyw istosć. —  Latarka!

U świadomiła sobie że w dłoni wciąż: 
ściska elektryczną latarkę Zapaliła ją. 
Ten osobliw y palankin B ahadura był 
poprostu skrzynią, k tóra nie posiadała 
żadnych otw orów , oprócz jedynych 
drzw iczek, oamyKających się tylko od

cieradło, którem  Zosia okryw ała się w 
upalne nuce. —  Po raz ostatn i w zyw am  

knęła, bowiem w tej chwili pow ódź oś panią do posłuszeństw a!
, „  . ----------  lrp iającego św iatła zalała pokój i grom  [ Skinął na tragarzy , który podeszliI! n a * w 9tph aiość. Mianowicie f huknął tak, że tvnk Dosypał się z pow a . bliżei, ustaw ili lektykę tuż przy łóżku

i odemknę!) jej drzwiczki, poczem 
schwycił Zosię za rękę.

—  O rew olw er? Dłonie kobiet stw o

ma! No?! —  D ew adatta  odsunął m o sk it. zew nątrz. Od w ew nątrz obity czerwo- 
jerę i silnem szarpnięciem  zdarł przeS nym adam aszkiem  i...

oneg <1 i i u . r  .spyiał ją, czy bardzo! jy a szyby zadzwoniły złow rogo
u za ntężem. I Fał, oczywiście odpo j Piorun uderzył jak  okazało się naza 

w iedz tw ierdz. . 3 , ale w yraziła pełne jutrz, w najw yższą z palni rosnących
otuchy przypuszczenie, że te  pozostałe

Jak przystało lojalnej małżonce, s ta  dwa, trzy dni ich rozłąki miną szybko, 
K-la się zapom nieć o swej pierw szej mi jak z bicza trząsł. —  Trzy dni? O ile 
losci, a  myśleć wyłącznie o mężu. I mnie wiadomo, małżonek pani ma wró 

—  Czemuż niema go przy mnie w | cić za trzy miesiące! —  odparł Baha- 
fc»t chwili, — w estchnęła, a potem  prze dur Zaprotestow ała gorąco, lecz gospo

' A - r b n C z n i O  n n  I i t e n n m I  * . . . .  - i  _*  . 1 i t n i r n i  /•ciągnęła Sie rozkosznie na w spom nienie 
ow ej nocy pożegnania.

TvFko pod lednym w zględem Robert 
me mógł rów nać się z Freddym , miano

darz, jakby uwziął się ją irytow ać, p o j 
trzym yw ał wciąż sw oje tw ierdzenie, iż 
pan Freddy Prado w yjechał do Amery 
ki, a pow róci do Birmy dopiero z kon­

ie icie jakc- kochanek. Ludzie są  zw j klt ' cem grudnia. Zosia rozum .e się, n it dal t 
w łóżku tacy  ,jak w życiu. R obert Wił- | tem u w iary i głowiła się długo, w jakim 
k,ns zotnierz, sportsm an, człowiek sz c z e ( celu radża próbuje ją okłamać.
ry  DTosty, niezdolny do żadnej obłudy, 
był w miłości zw yczajnym , żeby me 
rzec: prym ityw nym  sam cem . Natom iast 
Freddy, tancerz, donżuan, niebieski ptak 
aiiał olbrzymi repertuar w yrafinow a 
aych pieszczot które Zosię zupełnie oszo

—  Z pew nością tylko żartow ał, — 
sadziła dzisiaj, —  bo przecież okaże się 
w net, że ja miałam rację. Okaże się to 
już.... ju tro?

Nie mogła się doliczyć, ani rusz nie 
1 mgła, gdyż nie pam iętała, ile dni upły

imiły. R obert całow ał gw ałtow nie kró nęło od w yiazdu męża, sześć, czy sie- 
tko„ mocno, aż do bólu; Freddy długo dem. W iedziała tylko, że dzisiaj jest 30

n.i dziedzińcu pałacu. Lecz w mniema 
niu przesądnej Zosi piorun ten był złą 
w różbą. Złą, ale dla kogo? W  chwili, 
gdy zagrzm iało tak  strasznie, ona myś 
lała o Robercie, o jego przyszłem  dziec 
ku i o Freddym . Kogo z nich miało..

—  Co to?!
Usiadła na łóżku, zaczęła nadsłuchi 

w ać. Cichy chrobot przy drzw iach pow 
tórzyi się kilka razy. Lękając się ciem­
ności, niezgasila św iec, dwie z nich wy 
paliły się doszczętnie, ale św iatło pozo 
stałych trzech rozjaśniło  dostatecznie 
mroki nocy. by mogła z łóżka dojrzeć, 
zasuw ę. I ujrzała, ku swemu przerażeniu 
że ów drew niany w praw dzie lecz ciężki 
okuty klocek odsuw a się powoli, pod 
ważony snąc nożem przez kogoś z zew 
nątrz. Zrozumiała, iż pow inna natych­
m iast pupędzić do drzwi i przytrzym ać 
oburącz zasuw ę, lecz strach przykuł ją

—  Tam  jest coś napisane....
B aterja kieszonkowej latarki była 

oddaw na na w yczerpaniu, m aleńka ża 
rów ka rzucała koło słabego, żółtaw ego 
św iatła, to  też Zosia, zrobiw szy sw oje 
odkrycie, musiała pochylić się naprzód 
w foteliku i przysunąć pow iększające 
szkło latarki niemal do sam ej przedniej

rzone są  do pracy, nie do walki, zaczem  ścianki, by móc odczytać to, co ktoś 
odbieram  tę broń. tam  nagryzm olił chemicznym ołówkiem

W ykręcił Zosi rękę, w yrw ał rewol Spojrzała w zdrygnęła się, przeczytaw -
w er poczem  w taki sam  sposób rozbroił 
jej d rugą  dłoń, w której ściskała elekt­
ryczną latarkę,. O bejrzał ją  uważnie.

—  T ę  zabaw kę mogę pani pozosta­
wić, —  orzekł łaskawie. —  A teraz pro 
szę natychm iast w siąść, a lb o ...

—  Rozwólcie mi się najpierw  ubrać 
—  zaw ołała przez łzy.

—  T am , dokąd panią zaniesiemy, u- 
b tanie najm niej potrzebne.

— Nie ruszę się krokiem, dopóki...
— Eee, tego  mi już zawiele! U nas 

z knbieram i nie robi się ceregieli, jak u 
Anglików.

M ów iąc to, D ew adatta  ściągnął Zo­
się z łóżka i przy pomocy jednego z 
tragarzy  w epchnął ją  przem ocą do lek 
tyki, której' drzwiczki zatrzaśnięto.

szy pierw sze cztery słowa, a potem...
Od czerw onego tła adam aszku odbi 

jały się w yraźnie niebieskie litery składa 
jące napis tej treści:

W  te j skrzyni uduszono mnie z 
rozkazu B af.adura Pagana, dnia 23 
9, 1914 r. Freddy Prado.

Ktokolwiek to  p-zeczyta niechaj 
pom ści śm ierć niew innego człowie 
ka 1....

T y le  zdołała przeczytać. W tem  la­
tarka w yślignęła się z jej drżącej dłoni 
spadła na podłogę palankinu, ale nie zga 
sła Pom im o to Zosię ogarnęły ciemnoś 
ci. O dgadła jeszcze, że tragarze  zstępn 
ją  nadół po schodach, gdyż lektyka po

M istr/.em  seniorów  zosta ł S icde 
, Bydgoszcz.) bijąc  iv fin a le  R om era 
6:3, 6:1.

Podobny tu rn ie j został po raz  p ie r 
w szy rozeg rany  w  ram ach  m istrzo stw  
Polsk i.

—o— 000— „—

DZIŚ, W NIEDZIELĘ
Piłka nożna

W  W arszaw ie na Stadjonie W oj­
ska Polskiego o godz. 17 30 odbędzie 
się mecz o m istrzostw o Ligi pomiędzy 
Legją a Polonją.

O m istrzostw o Ligi w alczą pozatem :
W Krakowie Cracovia z W arszaw ian 

ką, we Lwowie LKS, ? Pogonią, w P o ­
znaniu W arta  z G arbarnią, w Świę­
tochłowicach Śląsk z W isłą.

W walkach o w ejście do Ligi spo­
tykają  się: w Łodzi poznańska Legja 
z Unjon - Touring, w Katowicach miej 
scow y D ąb z częstochow ską Brygadą, 
w  B ydgoszczy Polonja z w arszaw ską 
Skodą, w  Siedlcach Strzelec z lwów 
skimi Czarnym, w Stanisławow ie Re- 
vera z wołyńskim P. K. S . wreszcie 
w G rajew ie W arm ja z wileńskim śm i­
głym.

W innych m iastach lokalne imprezy 
piłkarskie.

Tenis.

Na kortach Legji w W arszaw ie za­
kończenie m iędzynarodow ych mi­
strzostw  tenisow ych Polski.

K olarstw o
Na stad jon ie  W ojska Polskiego w 

V\ arszaw ie o godz 11-ej s ta rt do 
pierw szego etapu w biegu W arszaw a 
—  Berlin przez Błonie, Sochaczew, 
Łowicz, S tryków , Zgierz do Łodzi. Me­
ta  pierw szego etapu znajduje się w 
Helenowie. D ystans etapu wvnosi 
143,5 kim.

LekKoatletyka.
Z imprez lekkoatletycznych na piervv 

szv plan oczyw iście w ysuwa się mec2 
Polska —  Niemcy pań w D reźnie. Pro­
gram  obejm uje biegi na 100 1 200 m., 
80 m. przez płotki, skoki wdał i w zwyż 
rzuty dyskiem, oszczepem  i kulą i sz ta­
fetą 60x75 x 100 x 200 m.

W  W arszaw ie w Agrykoli o godz 
U -e j zaw ody eliminacyjne przed me­
czem lekkoatletycznym  W arszaw a — 
Poznan O  godz. 10-ej rów nież w Ag­
rykoli mecz W arszaw ianka —  Skra.

W  Bydgoszczy m iędzym iasiow y 
mecz T oruń —  Bydgoszcz.

P ływ anie
Najw ażniejszą im prezą pływ acką w 

kraju jes t s ta rt doskonałych w ęgier­
skich pływ aków  w Andrychowie. Prze­
ciwnikami gości będzie elita polskie­
go plyw actw a z Bocheńskim, Szrajb- 
manem 1 Karliczkiem na czele.

„T ourist —  Trophy Polski"
Na malowniczych terenach górskich 

W isty odbędzie się doroczny mię- 
dzynaiociowy T ourist - T rophy Polski 
z udziałem wielu w ybitnych motocykli­
stów  zagranicznych.

Rewia w Spali
W Spalę odbędzie się doroczna re- 

wja klubów fabrycznych przed Panem 
Prezydentem  R. P . R eprezentowane 
tę d ą  najw ażniejsze gałęzie spnrtu.

nouacia, guyz ,ę.«y.ca piD wiadonWĆC; łpOrtOWyoh
chyliła się 1 zaczęła podskakiw ać. P o - | ' UeUaŁz
tem  straciła czucie. *D. c. n .). | n a  stronie 8-ej)



8 S Ł O W O Niedziela, 21 sierpnia j.935 r.

PA RY Ż. —  F ran cu zk i 
„L‘a u to "

strzow sk ie , m u sia ła  w ykazać w ysoki 
s to p ień  enepgn, w ytrzym ałość i  od­
w agi.

I ,P rz y k ła d  polskiego w ioślarza Ve-
I rc y a  je s t jednym  z n a jb a rd z ie j u d e rza  
I jących. T rzeba  było w idzieć fin isz  

w  biegu jedynek  i dw ójek poaw ój-

Psogłamy ratij&we n a  f il m o w s j  t a ś m if
WILNO.

N iedzie la  d n ia  25 s ie rp n ia  1935 r.
8.30 P ieśń. 8,33 G azetka  ro ln icza.

8,45 P o b u d k a  do g im nastyk i. 8.48 Gim 
uastyTća. 9,02 M uzj ka. 9,15 D zienn ik O ba film y  m ają p o  k lk a  la t, oba
p o ra n n i .  M a z ik a . 9,50 P ^ a d a n k a  : w W ilnie. Na „Ze
sportow o - ■turystyczna. 9 55. P rcg i -™ inście  T„n g a“  ząb  czasu  uczyni! spo-
dzienny . 10.00 T ran sn i. N abożeństw a _________    ;

B Ó L A C H  
" G Ł O W Y

'STOSUJE s i t  P«O S»

[CZÓ ŁKA pisze o sukcesach  P o laków :
U&FAALACIJ TYCZNE .POCLASpK* MMSZ/MM 1 „M istrzo stw a  w ioślarsk ie  E u ro p y

I były obrazem  z  a lk i bard zo  p ięk n e j i 
n iezw ykle  zacię te j. W iększość zawo 

C IE K A W A  W Y P R A W A  N A  ZAGLO- dników , ub iegających  się  o ty tu ły  m i 
W C U  W Ł A S N E J BU D O W Y

Śląscy żeg la rze  —  N o rb e rt D rops,
W aldem ar A rte l, J a n  B eyer i  E ry k  
Vogol w yruszy li z  W ie .k ich  H a jd u k  
n a  żaglów ce ..ła sne j budow y „ l lu ta  
B a to ry "  przez K raków , Sandom ierz,
Puław y, D ęblin  do W arszaw y .

P o  dw udniow ym  pobycie w  W a r­
szaw ie -m łodzi żeg la rze  w> ruszy li w 
da lsz if podróż do M odlina, P łocka ,
W łocławKa, T o ru n ia , C hełm na, G ru ­
dziądza, Tczewa, G dańska i G dyni, 
orazi n a  półw ysep  H el.

Żeglarze budowaTT sw oją łódź wy 
łączn ie  w łasnem i siłam i p rzez  30 dn :

PŁ Y W A C Y  W IG IE R S C Y  
W  K R A K O W IE

K R A K Ó W  —  W e czw artek  w ie­
czorom p rz j by ła  do K rak o w a  rep re ­
zen ta cy jn a  d ru ży n a  w ęg itrs id ch  p ły  
w aków  i  w arerpo listów , w  sk ładzie  
12 zaw odników  ze s łynnym  O sikiem  
re k o rd z is tą  E u ro p y  n a  czele.

D ru ży n a  w ęg ierska  zam ieszkała  w  
dom u YM CA.

W  p ią te k  ran o  W ęgrzy  w yjerhaL. 
do  R abk i, gdzie  s ta rto v /ać  będą  w  za • 
wodach pływ ackich , o rgan izow anych  
przez kraK ow ski O .Z.P. z udziałem  
zaw odników  Ś ląska  K rakow a.

W  n iedzielę  WTęgrzy w ezm ą u d z ia ł 
-w zaw odach w  A ndrychow ie, w  r a ­
m ach  tró jm eezu  K raków  — Śląsk —
W arszaw a, o raz  w tu rn ie ju  b łyskaw i­
cznym  p iłk i w odnej.

P rzez  pon iedzia łek  i w to rek  W ę ­
g rz y  b a ń ić  będą  w K rakow ie , gdzie  
z łożą nołd pam ięci P a n a  M arsza łk a  
P iłsudsk iego  i w ezm ą u dz ia ł w sypa 
a iu  kopca n a  Sow ińcu. M ożliw e je s t, 
że w tych  d n iach  W ę g r z y  s ta rto w ać  
będą n a  zaw odach w p ływ a ni krakow  
sk ie j.

W P Ł A W  P R Z E E  G IB R A LTA R
PA RY Ż. —  F ra n c u sk i k ap itan ,

C harlies F lo u ren s, p rzeby ł w pław  cie 
śn inę  G ib ra lta rsk ą  w  c iągu  7 godzin,
38 m iń # .. D otychczas n ik t nie zdołał

Prasa francuska o naszych wioślarzach
dziennik  nych, żeby zdać sobie sp raw ę  z me- 

spo rtow y  „L ‘a u to ‘ ‘ w sp raw o zd an iu  z ' z.wykł°go p ięk n a  i w ie. cośc. w ysiłku , |
. . , T-i . i do jak iego  zm uszeni zostali w ioślarze im istrzostw  w ioślarsk ich  E u ropy , ta k  J W  j

n a  to rze  w alki. (
„V erey  je s t bezw ątp ien ia  w ielkim, 

bardzo  w ielk im  w ioślarzem , w yposa­
żonym  w  o ’b rzym ią  siłę . W rńegu je- 

t dynek  n a  1000 m tr . by ł on, trzecim , 
jed n ak  dzięk i w ysiłkow i w oli zdążył 
m inąć  i N iem ca B uh tza  i A u s tr ja k a  
H asen o rh  i w reszcie S zw ajca ra  S tu - 
d ach a  i  w ygra ł ten b ieg  n a  o s ta tn ich  
250 m etrach . S tad ach , św ie tny  w io­
ślarz , s ta r to w a ł w ty m  biegu jak o  f a ­
w oryt. N a m ecie w yczerpany  b y ł kom 
p le tn ie .

filmowa

2) I I
jego miłości i na:

ctnńikie, Groza. S

Początek 0' g .  2-ej. ł  2 filmy w jednym programie.

i) J O A N  C R A W F O R D  " 'S I
najlepszej kreacji p. t. .MĘŻCZYŹNI W JEJ ŻYCIU*.
Z E M S T A  T O N G A "

lęiności. Efzo iyka l Przepycn wystcwyi Tajemnicze speinnkl 
lerć. 2em ita .  Intrygi. Balkon 25 gr.  Parter 54 gr.

„M ĘŻCZY ŹN I W  J E J  Ż Y C IU '1 
i „Z E M ST A  T O N G A "

„CASINO“

Dzif początek o godz. 2-ej. 
Dzieje rosyjskiej ncl-k in .e ik l  p.r*t.P A N

N I E W O L N I C A  2 J * A N D A L J U T
(K*y Francis 1 Ricardo Cortez)

nadpi ogram Tum Tyler Jiituiia umtileicgo i i i
________________ C any  zniżone__________ ______________________

mim Po raz 1-szy w Wilnie!
Premjera! Największy awodziciel świata

Przygody miłosne .k ró la  kochan­
ków*. rl rolach głównych ulnbie

Dongiat FiiesłUi
oraz prześliczna p .Ł s l c  OBERON 

Reżys. Aleksander Korda. Nadprogram) Aktaalja oraz typ .Pata*. 
Płom ienne noce miłości pod niebem Hiszpanjl.  Balkon 25 gr.  Parter  od 54 gt

DON JUAN

z T o ru n ia  —  k azan ie  wygł, ks. P aw eł 
U iński. P o  nabożeństw ie  —  Z m uzyki 
po lsk iej (p ły ty ) . 11,57 czas. 12.00 H e j 
nał, 12,03 „P o d ró żu jm y "  —  fe lj w y­
głosi J a n  G rabow ski. 12.20 P o ran ek  
m uzyczny w  w yk. O rk. P . R. pod 
d j r. S t. N aw ro ta . 14,00 G odzina ży­
czeń (p ły ty ) 15,00 A udycja  d la  w szy­
s tk ich  „L udzie  i z w ie rz ę ta " . 15,35 
Słuchow isko w iejakie p. t. „ P o w ró t" . 
16.00 U tw ory  na  theoli w w yk. Theo 
G órskiego. 16,15 N iedzie la  n a  A d rja - 
tyku  —  au d y c ja  m uzyczna 16,45 Za-

re  szczerby  w  p o stac i po rw anej i 
cnao tyczn ie  p osk le jane j taśm y. M m  o 
to , ten  jeden  z lepszych egzotycznych 
film ów  z życ ia  C hińczyków  w S an  - 
F ran c isco  w arto  jeszcze raz  obejrzeć. 
L o re tta  Y ouug ślicznie w ygląda, jako  
skośnooka C hinka, a F r i tz  K ó r tn e r  
g i-a  rzeczyw iście doskonale.

W szystk ie  film y Jo a n  C raw ford  
cieszą się w ielkiem  pow odzeniem . N ie 
d latego , by p o siad a ły  jakąś specja ln ie  
cieKawą treść , lecz ze w zględu n a  po­
p u la rn ą  osobę bo h a te rk i i je j ba idzo  
s ta ra n n ie  dobieranych  partnerów .g ad n ien ie  szarego  człow ieka w literat- i- 

tu rz e  szkic lit. p ió ra  L eona Pom irow  j T ym  razem  obok, ja k  zw ykle, ą y tw o i- 
skiego. 17.00 D la  naszych  le tn isk  i u- | r,ej Joan , w idzim y p ięknego  N ilsa As- 
zdrow isk  —  k o n ce rt w w yk. M ałej J te ra , w ro i. b ru ta ln eg o  am an ta , i 
O rk. P . R. pod dyr. Z. G órzyńskiego.
18.00 T ra n sn i ', z obozu w T ruskaw eu  
T o w arzy stw a  S zerzen ia  K u ltu ry  F i ­
zycznej K o b ie t —  d la  m atek  z dzieć­
m i. 18,15 M uzyka fran cu sk a . 18.30
C ała P o lsk a  śp iew a — audycję  prow  
p ro f. B io n is ław  R utkow sk i. 18,45
W zdłuz g ra n ic  P o lsk i —  re p o r ta rz .—
19.00 P rog ram  n a  poniedziałek . 19,10 

1 K o n ce rt rek lam ow y 19,25 U tw ory  K a  
; ro la  Szym anow skiego (p ły ty ) . 19,50
I Życie ang ie lsk ie  bez różow ych okula-
' rów —  fe lj. 20.00 K o n ce rt 7. udz. O rk.

REWJA ABISYNIA ZA 70 ZŁOTYCH 5 pokojow e 
m ieszkanie o o s z e r ie , ciep le, sa 
ehe, słoneczne w ogródku, na 

Z udziałem m ozyka-f .sc .m tryka  Uz> w y i tą p  K. Bnfl«, A fltokcul, Piaski 9
"  L ' "  wodewiliitki Zolji j - . . . ,

Bałkan 25 gr. Prc 
g n m  Nr. 35 p. t 
Rew]* w 2 cz. 1 15 obr.
b«h im u t r z i  K OMrowiklego, Primabaleriny Basi Relskłej,

D uranow jk lt] ,  Al. Gronowskiego, St. Cze.mińskiego, Leny Wajnówny, 
Codziennie 2 teamie: o 6.45 i 9.15. W niedzielą  i .w ląts 3 seanse: a 4.30. 

7 1 9.40 wiecz. W soboty k tsa  czynna do godz. 10-ej wlecz

MIESZKANIE 5 p okoi, przedpo­
kój, kuchnia, balkon— ze w sz tl 
k ieu i w ygodam i do w y n a jęc i/, 
Zygoinntowsica £ , w iadom ość a 
dozorcy.

M IES7KANIE suche i ciepłe  
4 pokojow e zc w szystk iem i w y ­
godam i w pięknym  ogródku, d o  
w ynajęcia (Zarzecze) ul. Pnpow- 
ska Nr. 2, tel. 8 72.

MIESZKANIA 3, 4 pokojow e  
odrem ontow ane, s łon eczn e w ład 
nej i zdrowej d z ie ln icy , A niokct 
ska 35.

POKÓJ (ład n ie  u m eb low an y ,b a l­
kon, łazienka) dla so lid n ego  pa­
na, M ickiewicza 4 m. 1 ) , telefon  
10 90

PO K O JE pojed yn cze ładne z w y­
godam i w ogrodzie. P iw n i 15

OBICIA

m łodzieńczego R o b erta  M ontgom ery.
1 Eovi,s S tone  ma epizodyczną ró 'k ę  
dość n ierozgaim iętego sędziego, ja k  
/.resztą w szyscy jego  koledzy —  p ra w ­
nicy z film ów  am erykańsk ich .

i Całość dobra . B. T.
i

I m  KULISAM I EKRftMU

Z E R W IN Y  W SCH O D ZĄ CEG O  
SŁOŃCA

m e.

p rzep ły n ąć  cieśn iny  spow odu g w a ł tu  }P. R. pod  d y r. S t, N aw ro ta  i H eleny  
w nyrh  p rądów , pan u jący ch  n a  cieśni- L ipow skiej (so p ran ). 20,45 W y ją tk i z 

J 1 4 ’ ‘ pjfem Józef; P ił,udsk iego . 20.50 D zień
n ik  w ieczorny. 21.00 T ańce X V II I  i 
X IX  w ieku w yk. S te fa n a  Schleich- 
k o rn a  na altów ce. 21.30 N a w esołej 
l w o w s k i e j  fa li. 22,00 Vv ladom osci 
spo rtow e ze w szystk ich  R ozgłośni P . 
R. 22.15 W il. w iod. sportow e. 22,20 

-  W  wyk. Ork. 
w G dyn i pod

F lo u reu s  p rzeby ł G ib ra lta r  zapo- 
m ocą balonu  kauczukow ego, w ielkości 
p iłk i foo ibalow ej. B alon  ten  je s t je  
go w łasnym  w ynalazkiem . P ływ ak  p ił 
k i używ ał ja k o  p ływ aka, a  po ruszał 
się  naprzód  zapom ocą specjalnego  wio
ria , dzięki czem u uzyska ł szybkość . N asza m a ry n a rk a  g ra . 
znaczn ie  w iększą, niż n a jszy b si era- j M ary n ark i W ojennej 

, dy r. k p t. A lek san d ra  D ulina 23 00
Kom  met. 23.05 N owości taneczne —

U nas I gdzieindziej pł ty)
Prezes PZLA inż. Znajdow ski, nosi j 

rię z ciekawym  projektem  zorganizo­
wanie. obozu - kursu dla sprin terów  i 
sprinterek pod kierunkiem  W alasiew i- 
czówny.

Z arząd PZLA prow adzi obecnie ko­
respondencję ze zw iązkam i lekkoatle- 
tycznem i zagranicy celem sprow adzenia 
dc. kraju w ysokiej klasy trenera, który 
prow adziłby specjalny kurs trenersko-
instruktorski w Polsce

* * *
b ERLIN Piłkarska reprezentacja Is- 

landji rozegrała w Berlinie drugi swoj 
na teienie niem.eckim mecz z reprezen­
tac ją  Niemiec, przegryw ając i tym  ra­
zem w w ysokim  stosunku 11:0.

* « *
W  nadchodzącą niedzielę odbędą się 

w Helsingforsie ciekawe m iędzypań­
stw ow e spotkania lekkoatletyczne —  
Finlandja —  Niemcy.

Spotkanie będzie próoą sit d i-uch  
najw iększych w  Europie potęg  lekkoat­
letycznych i oczekiwane jest ze zrozu­
miałem zainteresow aniem

* * * I
Biuro Prasow e, donoszą '

W A R SZ A W A  
P on iedzia łek  26 sierpn ia .

6.30 „K ied y  ran n e  w s ta ją  zorze' ‘

P ierw szy  film  jap o ń sk i ukazał się 
p rzed  37 laity. J a k i  przez ten  czas u- 
czynio.no postęp , niech w skażą cy fry  

J a p o n ja  posiada 2.000 kin z czego 
700 dźw iękow ych. Z górą 500 k in  s ta ­
now i w łasność tow arzystw a „N ikkat- 
s u " .  D rug ie  tow arzystw o  film ow e 
ą S z o sz ik u "  je s t  n a jw iększa  o rgan iza­
c ją  film ow ą Ja p o n ji.

D ziew ięć d z ies ią ty ch  w szystk ich  
film ów  s tan o w ią  film y  p ro d u k c ji k r a ­
jow ych. W  ty m  k ra ju  p racu je  te raz  
20 w ytw orn i, za tru d n ia jący ch  2000 
ak torów  i 1.500 reżyserów .

F rek w en c ja  w roku  ubiegłym  wy- 
. ażała się c y frą  175 n iilj. osób.

P rzed s taw ien ia  w k inach  jap o ń  - 
sk ieh  odbyw ają  się zw yk’e dw a razy  
dziennie o  6-ej i  12-ej. N a p rog ram  
sk łada ją  się rep o rtaż , rysunków ka i 
dw a film y długom etrażow e. W  p rz e r  
wach często  w idzim y skecze, w k tó-

( l ipe ty )  w wielkim w y­
burzę od cen n a j t łń -  

szycb .  W y p u t  i ż  reiztek po cenach 
bardzo  niskich.

Carity rozm aite. Ctny z n lso iu . 
D./H. K. KYM KIEU iCZ

Mickiewicza 9.

LU P,SA  D LA  U C ZN I ZE SZKÓ Ł ZA- 
W C D O M Y CH  1 R Z E M IE ŚL N IC Z Y C H  
Z vVIAZKU PR A C Y  O BY W ATEL,d- 

żlI E J  K O E IE T  W W IL N IE
p rzy  ul. S.S. M iłosierdzia  N r. 20 —  
p rzy jm u je  zap isy  uczni n a  n a s tę p u ją ­
cych w a ru n k a c h : ca łkow ite  u trzym a 
n ią  p ran ie  b ielizny, d robne reperac je , 
k o rzy stan ie  * łaźn i i w łasnego bo is­
ka  sportow ego. W ychow aw cy B ursy  
roz tacza j a opiekę n ad  w ychow ankam i 
w Z akładzie i poza zakładem , oraz 
u trzy m u ją  s ta ły  k o n ta k t z rodzicam i i 
szkołą. Oj da ty  w ynoszą 450 zł. ro ­
cznie, w dziesięciu  ra ta c h  m iesięcz­
nych po 45 zł. p ła tn y c h  zgóry do 10 
każdego m iesiąca,

Kupni) ! sprzeM
F O L W A R K  o obszarze 16 h . 6 Km. 

'o d  W iln a  sp rzedam . D uwiedzieć się: 
i W ilno, K opanica 12— 11. Ł aw i ynowi- 

czowa

Sprzedaje sią
działka ziemi

Senatorska 19 m. 1.
SPR ZED A JE S iĘ  DOM ze sk le-  
pem i pracownię m alarską w p eł 
□ym  porrąaku, z p u n ^ m  urzą­
dzeniem  po śm ierci gosDodarrs.. 
T yzeiihauzow  ska 15.

PIANINA FORTEPIANY" n o w e  
i okazyjne sprzedaję i odnajm uję 
na dogodnych  warunicach. Nie 
miecka 22 , H. A óelow .

S P R Z E D A JE  się  duże i m ałe d z ia łk i 
ziem i (Zw ierzyniecka. 37 m. 1). i

P O S Z U K U JĘ  2-eh pokojów  z nowo- 
czesnem i w ygodam i, n a jch ę tn ie j oko­
lica  Z akrc tow ej, O fe rty  do Rudak.i-.jj 
pod S. M.

POSZUKUJE 5-poKojowego odrem on­
tow anego m ieszkania z w ygodam i i ła­
zienką P ożądane I p iętro ; oferty pi­
sem ne: M ickiewicza 8, Bohdanowicz.

Niemieckie 
v.e o m iędzypaństw ow ym  meczu lekko­
atletycznym  pań

6.33 P obudka do g im n a s ty k i; 7,36 —
G im n asty k a^  6.50 M uzyka z p ły t ;  —
\ 2 0  O dczy tan ie  program u n a  dzień

n  ‘ - r 1 r kr3W" ’e 1 :-vch zazw yczaj w y s tęp u ją  ak to rzy  fil 8,30 P rz e rw a ; 11,57 S ygnał czasu ; —  * 7 R  T
1.2.00 H e jn a ł z Knako-wa; 12,03 W in- , m ow l- 
dom ości m eteo ro log iczne ; 12,05 D zień 
nilk p o łu d n io w y ;; 12,15 K o n cert ork .

|P .  R . pod d y r. ,Z. G órzyńsk iego; —
13.00 C hw ilka d la  k o b ie t; 13,05 M u­
zy k a  w okalna  z. p ły t.; 15.15 W iadom o 
ści gospodarcze; 15.30 K o n ce rt m u­
zyki sa lonow ej w w ykonan iu  zespołu 
H a 'in y  A dam sk ie j - G rossm anuw ej;
16.00 „W  co będziem y się b a w ili? "  —  
au d y c ja  d la  dz iec i; 16.15 K o n ce rt so­
lis tó w ; 16.50 „C odzienny odcinek p ro  
z y "  ; 17,00 R ec ita l śp iew aczy A lek­
sa n d ra  S ienkiew icza (fo r te p ia n )  ; —
17,25 P ły ty ;  18.00 „Od szk ieł pow ięk 
sziających do m ikroskopów  elek tro n o ­
w y c h " ;  —  odczyt —  w ygłosi dr. J e ­
rz y  B au m g arten ; 18,15 „Cała Polska 
śp iew a' ‘ ; 18,30 S k rzy n k a  o g ó ln a ; —
18.40 C hw ilka  spo łeczna; 18.45 M u­
zyka  z p ł j t ;  19,15 K o n ce rt reklamo-

K A ŻD Y  ŚW IA D O M Y  O BY W A TEL 

J E S T  CZŁONE IE M  L O P P  

J i : stftseaSBSlSWWMMRKBS -

w y; 19.30 S łuchow isko a k tu a ln e ; —  
L9.50 „Co c z y ta ć ? "  p 20.00 S k rzy n k a  
ro ln ic z a " ;  20.10 P ły ty ;  20.45 D zień 
n ik  w ieczorny ; 20.55 „O brazk i z ży ­
c ia  daw nej i w spółczesnej P o ls k i"  ;—  
21.00 K o n cert sym foniczny  w w yko­
n an iu  o rk ie s try  P . R. pod dyr. G. F i 
te lb e rg a ; 22.00 W iadom ości spońto- 
w e; 22,10 M ała  o rk ie s tra  P olskiego 
R ad ja  pod d y r. Z. G órzyńskiego. W  
p rze rw ie  -w i ad. m eteor, d la  kom unika­
cji lo tn iczej.

Do Słowa i do w izy i t -  
kich gazet | 

ogłoszeni* i różne kom unik tty  po re- 
d* b b ird z o  t in lch  i n* warankach I 
n a p a d z i e ]  d e g a d iy c h  przY|ma]e|

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń
STEFANA GRABOWSKIEGO 

W WIL* Id
Garbbtska 1. tel. 82.

t  i D A I C i r
we wazyitkicb aptekach 

•kładach aptecznych ibakeg* 
śradka ad edciłków

P r o w  A . P A K A

S P R Z E D A JE  S IĘ  p lac  500 sążn i kw>a 
dra tow ych . Sm oleńska 15 m, 1 od 2
—6 pp .

p iT a c e "
do sprzedania 250 i 350 sąż. kw adr, 
w  ogrodzie ow ocow ym  przy ul. M ont- 
wilłowskiej 4, obok Litewskiej Kliniki 
W iadom ości na miejscu od 10 do 1 
od 3 do 6 wieczór.

L o k a l e
DO V. Y N A JĘ C IA  pokój jaauy  i e it p h  

ul. D ąbrow skiego 7 m 4,

Polska — Niemcy — j .
(niedziela D rezno) nadmienia, że Pol-j 
ki s tartow ać będą w najsilniejszym  s w o ; 
im składzie i że drużyna polska n ie j 
jest pozbaw iona szans zw ycięstw .

* * *
BYDGOSZCZ. W  nadchodzącą nie­

dzielę rozegrany zostanie w Byd- 
goszczy m iędzym iastow y mocz lekko­
atletyczny B ydgoszcze — Toruń.

*  *  *

PARYŻ. W e czw artek  na stadju.iie 
Jana Boin w  Paryżu startow ali lekko­
atleci am erykańscy. Podajem y ciekaw ­
sze wyniki zaw odów :

100 m. —  Peacock 10,6 s.
300 m. —  Fuqua 33,8 s.
110 m. plotki. —  Cope 14,8 s
400 m. plotki — Nocre 54 s
W zw yż —  Johnson 2 mtr.
W dał -  Peacock 717 cmt.
T yczka —  Roy 395 cm. |
Kula —  Lyman 15,45 mtr.

’ • '  i
N YORK. W dniu 24 w rześnia br.

odbędzie się w  New Jorku mecz bok-

PAPIER S r Ó Ł K A  A K C Y J N f t
Wilno, ul. Zawaina Nr. 13. Tfal. 501. Konto czakowa P.K.O. 80.211. 

HURTOWY SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PiSMiENNYCH
poleca w dużym  w yborze z e sz y ­
ty, bruljony, bloki rysunkow e, 

ołów ki, obsadki i in. artykuły szk oln e.
WŁASNA WYTWÓRNIA ZESZYTO V i ARTYKUŁÓW INTBOLIGATORSKICH

tło nomy rok szKolny

URYuIHa LME proszki
^m ig r e n o -

ERVOiłN 
mJAs.u .iBiłsa ZNAK FAIR,
zKOGUTKlEl

SA ŚRODKIEM
KÓ j ĄCYM  BĆLEl
zastosowaniu :

b ó l e  g ł o w y

ńOLE ZEBOW

u z n i M i i k n O G Ł  c iBE&ZNi
S P n Z E D A J A  A P T E K I

DO WYNAJĘCIA 4 i 5 pokojow e  
m ieszkania  ze w szelk iem i w y g o ­
dami w domu Nr 6 przy ulicy 
Gimnazjalnej, obok Sądu Okręg, 
i G mn O rzeszkow ej.

DO WYNAJĘCIA 6 p ok ojow e  
m ieszkaaie suche, c iep łe , z e  
w szystk iem i w ygodam lf ogród , 

■ I piętro, Dhsko Sądu. Tartaki 19, 
j og lądać 3 — 6, te le f. 3 52 i 2 18.

DO W YNAJĘCIA M .ESZKaTiIE  
| z 2 pokoi i kuch j ą  z w ygod am i, 

ii. Sw , F ilipa 4. v ,s a v is Sw, 
i Jakóba.

1 lub  2 P O K O JE  um eb low aną spo­
kojne, ja sn e  z w ygodam i p o tizeb n e  od 

1-9. rb . O fe rty  do  ,S ło w a"  pod W . 
B -i

i  :  «
! 2 M IE S Z K A N IA  do  w yn a jęc ia  5 po 

ko i i  ku ch n ia  1-sze p ię tro  e lek trycz­
ność, z lew y,^ciepłe, suche, słoneczne, 
u l, J a s n . 22 (Z w ierzyn iec),

N a u k a
YTYTYWY T?W ▼▼ W f W V WTYTYTTf TWT VTT

Dyrekcja Kursów Maturalnych 
Sekcji Szkol. Średniego Z. W
P. przy G:tn. Zygmunta A ugusta  
w W in ie  niniejszym  zawiadamia, 
że  z  dniem  5 września 1935 r. o  
g. 17 wznawia naukę na kursie 
niższym  (zakres 6 kl ) i w yższym  
(8 kl.) Zapisy kandydatów od  d. 
1,IX codzienn ie  w ty m że  lokalu 
w g 1 7 - 1 8 .

NAUCZYCIELKA szkoły  pow sz. 
em eryt, przygotow uje dzieci do  
szkół, przyjm ie posadę w szkole  
pryw atnej. O ferty do .S łow a*  
p od  „W ykwalif kow ana*.

PoszuKulti procy
WYCHOWAWCZYNI znająca me 
tod ę Freblow ską poszukuje p o ­
sady do dzieci. M ozę zając się  
d ziefm i od  2 l a t d o 6 .  U m ie szyćr 
Pow ażne św iadec wa i ref. UL 
Tatarska 12 m . 13, od  11 do  
3 p.p.

PrOCO ZODllDMlwOItB
TreTTTTTTfTM yfT»»0*TTf j m >TfTTTVf

PRZYJMĘ natychm iasl służące de
w szystkiego z sam odzielnem  gotow a­
niem. Z głaszać się willa „Podzam cze" 
w Cielętniku od 12 dn 1. Plackowslra

I

DO W Y N A JĘ C IA  duży, łarrny sklep. 
In fo rm ac je  na, m iejscu . W ileim ka 20.

 —
DO W Y N A JĘ C IA  pokój ze w szyst- 
kiom i w ygodam i. W . P o h u lan k a  14 —  

: 8, W ejście  od u l. SłowacK.ego.

M IE S Z K A N IA  3- i  5-pokojow e g ra n  
. tew n ie  odrem onl owanc ze w szelkiem i 
j w ygeaam i do wynć jęc ia . W . P ohu lau  
- k a  19 te l. 188, ogląda.; od 12 do 4 

po poł.

R ó ż n e
r -MTł f e w yaTTTaaTaM faaTr n  «n w

RODZINA ZIEMIAŃSKA w m ajątkk
na kresach przyjmie do wspólnej nauk) 
i tow arzystw a córeczki dziew czynkę w 
wieku 9— 10 lat za pokryciem w spól­
nych kosztów . Zgłoszenia prosim y skie­
row ać pod adresem : maj. Czechow-
szczyzna poczta P ierszaje W oj Nowo 
grodzkie, Sielankowie.

P R Z Y JM Ę  D W IE  — TP.ZY u czen ia  
z oałodziennem  u trzym an iem , Mazar* 
kow a, M ickiew icza 15— 20.

Lekarze

K A Ż D Y  O T R Z Y M U J E NAGRODĘ !
Kto cadeśle  trafne ro zw ią tin lc :

aiwardzu akeiwołzc araiw

serski Louis —  
m istrz św iata.

Max Baer, niedaw ny

Za trafne rozwiązanie wymienionego wyże| p n y i ło w la ,  p rze inac iy l i lm l nas tąp  
nagrody celem zdobycia klienteli:

Nagroda: 1 l^itocykl Nagrodai 11—12 Gramofony wa
, 2 Maszyna do szycia II 1'zkowa
,  I  Rowar damski Iud >ięski .  13—30 Zagarkl m ęskir
• 4—6 Aparaty fotograficzne II » 31—40 Cbrdzy olejna
. 7—10 Aparaty radjowu || • 41—60 Kasaty łoa ljłuw n
Prótz teęr wie e mnycb nagród oraz wielką ilość mgród aocieizenla. Roz­

dzielenie aagród odbędzie »-ę uadiorea notir]aiza w terminie, o którym 
zawiaJarnl ilę ua pUmie. Ncdivła|ący rozwiązanie niema żadnych roDowlązań. 
RuZWią/anie należy przir.iić odwrttnle ztłąciając ewentmlnle znaczek na 
odpowiedź, kt-s, ą slą w k*żi/m rajie otrzymnje

Adres rac: Dom W ysyłkuw y .POLON .h  , Kraków, Wielopole a -

D-r JADWIGA 
ANFOROWICZ - S/CZLLANOWA

Choroby skórne i v en ery czn e . ^  ciepłe, 
Z«.mkowa 3 m . 9. gród, — ul.

Przyjmuję w godz. 12— 1 i 4 — V .!12— 5.

M IE S Z K A N IA  do w y n ajęc ia  n a  p ię t U C £E N IC E  z k la s  m łodszycl p rzy . 
j rze  3 poko je  i kucłro ia ; 2 pokoje i riię n a  m ieszk rn ie  z całodziennem  u- 
j kuchn ia . —  św ia tłe , suche, ciepłe, —  trzym an iem . O p ieka  solidna. K orepe ■ 

M oniuszk i 33 —  1. Godz 10— 13, 16 tyc je  n a  m iejscu . U n iw ersy teck a  4— ■ 
— 19. m. 5.

M IE S Z K A N IE  do w ynajęcia , 4 p„ su 
woda, elektryczność, o- 
K ościuszk i 14-c m. 3 od

I

Sir. Zygmunt MJDREtt iC2
ebereby  weneryczne — tyfllia, akór i 
i moczopłclawc. P rz y jw t l t  od i^adi. 8^-1 

1 3—8 Zamkowa 15 m 2 TeL 19-60.

0okt6r ZELDUW1CZOWA
łobiece, skórne, weneryczne, narządń-r' 
moczowych. Przyjm ujo o god i. 12 — - 
( _  7. IM. W ileńska 28 m. 3 tel. 277.

- ? o k t 6 r  B L U M O W I C Z
Choroby *kórne, w eneryczne I ■« czo 
fłciow e. Wlelk. 2’ . .e !  921 P u y jm tje  

_ 1  3 —7. N iedziela 9—1.

MIESZKANIE tosobn iak j 6 pokoi, ku­
chnia, łazienka, wszelkie w ygody, su­
che, jasne, słoneczne w  ogrodzie, przy­
stanek autobusów . Antokoi, kolo koSć. 
św . Piotra i Pawia. Dowiedzieć się na 
m.ejscu ul. Kościuszki 16.

MIESZKANIE 3-ch pokojow e z w szel­
kiemi w ygodam i (Łazienka, w ater) do 
v, ynajęcia Plac M etropolitalny 3. Vis a 
vis Mostu Zarzecznego.

M IE S Z K A N IE  2 pokoje i kuchnia z 
w ygodam i, ś - to  - J a ń s k a  11 m . 8.

UBRANIE DLA UCZNI po najtańszych 
cenach poleca pracow nia k taw iecŁ . 
W ojtkow skiego. U niw ersytecka 2, mie­
szkania 5.

O f  I W II Firma W łodzim ieri 
j  I i l  Łęski Spółka Akcy] 

na w Białej W ace (A nten. Frank 
W ilno, Zakrętowa 7 m. 23) po  
szukuje bezpośrednich  stosunków  
z w łaścicielam i l isó w  celem  zaka 
pu osiki eksportow ej i krajowej 
na sezon  zim ow y 1935— 6 roku.

MODYSTKA przyjmuje wasełk* 
pracę w zakres kapeluszuictw* 
uchodzącą. W ykonuje tanio ia i*  

^ancko, ul. W ielka 3 m. 16.

W y d a w c a  Stanisław Mackiewicz Wilno, Druka-ma „Słowo" Zamk owa 2.
RpcIaktor w /z  Władysław Bodak


